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(Śri Upadeśamrta 3) 

Tych sześć zasad jest całkowicie niezbędnych do tego aby odnieść sukces w czystej służbie oddania a mianowicie: bycie entuzjastycznym; podejmowanie wysiłków z ufnością; bycie cierpliwym; działanie według zasad regulujących; porzucenie towarzystwa nie wielbicieli; podążanie śladami poprzednich aczarjów. 


WPROWADZENIE 

Sato Vrtteh oznacza podążać śladami poprzednich aczaryów. Srila Rupa Goswami poleca podążanie tymi śladami jako jedną z podstawowych zasad do osiągnięcia sukcesu w życiu duchowym. Radzi on również, aby unikać towarzystwa tych, którzy nie wykazują żadnego zainteresowania prawdą, i tym samym oddają się tymczasowemu zadowalaniu zmysłów oraz spekulacji, będąc niezdolnymi do zaakceptowania istnienia wyższej istoty. Tacy światowi ludzie zazwyczaj są niewdzięczni oraz brakuje im współczucia, a są to dwa decydujące czynniki zatrzymujące postęp w życiu duchowym. Poprzez podążanie śladami poprzednich aczaryów i świętych zostajemy oczyszczeni dzięki ich postawie, gdyż są oni pełni miłości, wdzięczności i współczucia oraz zawsze zainteresowani tym, aby pomóc innym duszom uczynić postęp w życiu duchowym. Taki jest również duch ruchu sankirtanu, a w szczególności duch trzech głównych osobistości tej książki. Możemy zobaczyć, że wszyscy oni byli sannyasinami z prawdziwego zdarzenia. Służyli swoim uczniom oraz utrzymywali rzeczywiste nauczanie do momentu kiedy ostatnie tchnienie nie opuściło ich ciała. 
Końcowe rozrywki Srila Prabhupada, przed opuszczeniem tego świata, są bardzo poruszające, jako że pozwolił swoim uczniom z całego świata być ze sobą. Mieli oni ostatnią szansę na to, by zaśpiewać dla niego, zobaczyć go jak tłumaczy Srimad Bhagavatam leżąc w łóżku, dotknąć go, pomasować jego stopy oraz być świadkiem tego, jak każdego dnia zaabsorbowany był jedynie imieniem Kryszny oraz służbą. Jednyną rzeczą, jaką starał się nam wpoić do momentu swego ostatniego oddechu była miłość do Kryszny oraz służba dla Kryszny jako Jedynego ponad wszystkim. To było jedynym celem jego życia. Ta końcowa rozrywka Srila Prabhupada została sfilmowana i raz ją widziałem. Chciałem ją zobaczyć, ale w rzeczywistości bardzo ciężko było oglądać. Jest to tak nieprawdopodobne, widzieć jak czysty wielbiciel zstępuje oraz odchodzi wyłącznie dzięki boskiej łasce Kryszny i jeśli o tym zapominamy, tracimy największy skarb w naszym życiu. 
W przypadku Srila Bhakti Raksaka Sridhara Maharaja również było tak, że wszyscy jego uczniowie przybywali do niego w czasie jego ostatnich dni. Udzielał instrukcji tak długo, jak tylko mógł mówić. Pozwolił swoim wielbicielom na wielką bliskość. Ogłosił, że będzie opuszczać ten świat. Przygotował nas na to. Oczywiście dla ucznia jest bardzo bolesnym myśleć, że "Nasz mistrz duchowy wkrótce nas opuści." Jest to największa i najbardziej poważna instrukcja. Teraz uczeń musi się podporządkować. 
Kiedy uczniowie Srila Prabhupada zbliżyli się do Srila Sridhara Maharaja po pomoc po odejściu ich guru, jego pierwszymi słowami było: "Teraz musicie się naprawdę podporządkować." 
Niektórzy z nich nie docenili tej uwagi, gdyż myśleli: "Skoro Srila Prabhupada poprosił nas, abyśmy objęli pozycję mistrzów duchowych w jego misji, oczywistym jest, że mógł widzieć, że jesteśmy podporządkowani. Dlaczego zatem Sridhara Maharaja mówi nam teraz, aby się podporządkować?" 
Wtedy nie zostało to zbytnio docenione. Dużo później, mogliśmy zobaczyć, co miał na myśli: W oddzieleniu od mistrza duchowego, jeśli nie jest się całkowicie podporządkowanym i nie postępuje się odpowiednio podążając śladami czystych wielbicieli, wówczas zmierza się ku upadkowi. Ostatecznie, kto cię skoryguje? Kto cię ochroni? W oddzieleniu od diksa-guru i siksa-guru podejmujesz swe własne decyzje i na dodatek sprawiasz, że inni którzy są wokół ciebie, będą uważać, że to co robisz wypływa z boskiej inspiracji. Mogą przyjąć tak przez wzgląd na twe wielkie szczęście posiadania towarzystwa oraz otrzymania instrukcji od czystego wielbiciela. Teraz całkowicie do ciebie należy upewnienie się, że to co mówisz i to co robisz jest prawdą, ponieważ jeśli zrobisz coś źle, zginiesz. Zatem nigdy nie zapomnijmy o tej instrukcji Srila Sridhara Maharaja: "Teraz naprawdę musicie się podporządkować." 

Zwykł on również mówić, "Podporządkowując się, należy pilnować swego interesu. Nie traćcie swego czasu na zbytnie myślenie o tym, co inni robią, czy też czego nie robią. Pilnujcie swego interesu i podporządkowujcie się." Jeśli to zrobicie, wszystko stanie się bardzo pomyślne. Wszystkie rzeczy się poprawią i rozwiną w cudowny sposób, a samemu otrzyma się szansę na to, by wkroczyć w najwyższą możliwą egzystencję: nitya sambandhah z Najwyższą Osobą Boga. Jest On Najwyższą świadomą Isotą. Jest on pełen miłości i stworzył nas w wyniku tej miłości, gdyż pragnie dzielić się z nami swą miłością. Ten materialny świat nie jest światem miłości. Jest to świat, w którym mamy nauczyć się kochać. Jest to świat pułapek i egoizmu. Jest to odrażające miejsce, z powodu czynów egoistycznych, uwarunkowanych dusz. Nie jest on odrażający, jeśli przebywa się z czystymi wielbicielami w miłosnym otoczeniu, gdyż wtedy nawet życie w tym świecie może stać się bardzo miłym doświadczeniem. 
Jak można to wyraźnie dostrzec tutaj, większość ludzi nie wykazuje żadnego zainteresowania życiem duchowym, stwarzając tym samym odrażające otoczenie, gdzie nawet sam człowiek nie jest bezpieczny. Ludzie mogą zostać zabici w łonach swych matek, a dzieci zgwałcone przez jakiegoś członka rodziny. Jest to odrażające miejsce, gdzie ludzie kupują i sprzedają wszystko. Wszystko można kupić za pieniądze. Ludzie sprzedają nawet swych członków rodziny lub też zabijają dla pieniędzy. Rodziny i przyjaźnie zostają zniszczone z powodu pieniędzy. Jest to odrażające, kiedy tylko egoizm zaczyna dominować w tym świecie, a co tu dopiero mówić o torturach, wojnie, chorobie, epidemii czy też jakichkolwiek innych postaciach cierpienia, atakujących ten materialny świat, aby nam coś pokazać i skorygować. Wszystko to służy temu, by coś nam ukazać, skorygować nas i obudzić nas. Jednakże to nie jest jedyny świat. Poza nim istnieje inny świat, świat miłości. Sri Kryszna mówi, że duchowy świat jest prawdziwym światem. Jest to świat, do którego przynależymy. Powinniśmy bardzo pragnąć się do niego zbliżyć, przygotowując się w taki sposób, by Kryszna zobaczył nasze szczere wysiłki i zabrał nas do tego świata miłości. 
Srila Bhakti Pramode Puri Maharaja w swych ostatnich latach, przed tym jak opuścił ten świat, doradzał wielu Wajsznawom, zarówno swym własnym uczniom, uczniom swych braci duchowych, jak i innym. Był dostępny dla wszystkich. Jego ostatnie rozrywki w tym świecie miały miejsce w Jagannatha Puri. Tam był zaabsorbowany boskim świętym Imieniem. Było tak wiele chwil, kiedy obdarzał nieskończoną łaską swych uczniów oraz wszystkich innych. Był on wszechobejmujący. Nawet ludzi, którzy go krytykowali brał w swe ramiona, i popędzał ich do tego, by wracali do domu i dalej podążali właściwą ścieżką. Jego miłość pozbawiona była wyrachowania, pozbawiona racjonalnych związków. On po prostu zajmował się tymi wszystkimi, których objęło jego miłosierne spojrzenie, niczym kochający ojciec. Mogę to poświadczyć, ponieważ w jego ostatnich latach w tym swiecie wiele razy siedziałem w jego pokoju. Tak wiele ludzi przybywało: moich braci duchowych, guru ISKCON-u, jego braci duchowych oraz wiele innych dusz. Udzielił sannyasy ponad setce uczniów, którzy wkroczyli w ostatni etap swego życia z jego błogosławieństwem. Pewnego razu byłem przy Radha-kund z Srila Puri Maharajem, kiedy inicjował dziesięciu sannyasinów. Wszyscy oni tak bardzo pragnęli naśladować duch jego podporządkowania w oddaniu. Przykładem jaki Srila Puri Maharaja dawał kiedy się starzał było nauczanie, nauczanie i jeszcze raz nauczanie. Nie było w tym żadnego ociągania się. 

Kiedy widzimy jak nasi mistrzowie duchowi ukazują taki przykład miłości i troski o innych, bezwarunkowego miłosnego uczucia, powinniśmy wiedzieć, że to jest właściwa ścieżka, jaką należy podążać, i że jest to właściwy sposób, w jaki należy postępować. To nie jest tak, że mistrz duchowy nigdy nie może być zaniepokojony, rozdrażniony, czy zły odnośnie czegoś, co jego uczniowie robią. Może on również ich skarcić, ale nawet taka chwila kary jest wyrażeniem wielkiej miłości! Prawdę powiedziawszy, kiedy mistrz duchowy karci, okazuje wtedy pewną szczególną troskę. Jest on ostrożny ostrzegając: "Robisz coś złego; narażasz się na niebezpieczeństwo. To jest bardzo złe; powinieneś natychmiast to naprawić, gdyż pragnę zabrać cię do domu, z powrotem do Boga. Ale ty dalej kontynuujesz ten nonsens. Jak zatem będę w stanie cię tam zabrać? Dlatego pozbieraj się". Jeśli uczeń karcony jest przez mistrza duchowego i nadal nie może się obudzić i poprawić, wówczas tak naprawdę nie jest uczniem. 
W ostatnich chwilach swego życia, te wielkie dusze pozostawały otwarte dla tych wszystkich, którzy pragnęli ich zobaczyć. Oczywiście, z powodu swego zdrowia, co nieco bardziej wycofali się do swego bhajana i sevy, ale dalej jednocześnie dzielili się swą miłością z każdą poszczególną duszą. Oczywiście, ich zaufani słudzy, ci którzy mieli możliwość służenia im w tych chwilach, otrzymali pewną bardzo szczególną łaskę. Jednakże wierzcie mi, to nie jest jedyny sposób, aby otrzymać łaskę guru. Łaska guru przychodzi poprzez podporządkowanie się mu, a nie przez fizyczną bliskość. Tak wielu z jego sług nie mogło być z nimi, ponieważ zostali wysłani, aby wykonać jakieś inne zadanie. Służba w rozłące może w pewnym sensie dać więcej łaski, niż służba w bliskim towarzystwie. Wszystko to zależy od boskiego dystrybutora łaski. Prawdziwa łaska zależy od naszej postawy. Jeśli w bliskiej obecności guru nie dzielimy się rzeczami i zaczynamy rozwijać w sobie zawiść o innych wielbicieli, stajemy się zanieczyszczeni. To tak, jak w tej historii o pewnych ludziach, którzy spierali sie o to, kto będzie masował mistrza duchowego. Walczyli oni o to ze sobą do tego stopnia, że skończyli na biciu guru zamiast go masować.

ROZDZIAŁ PIERWSZY 

NAUCZANIE I INNE WYZWANIA 

W tym dziale spojrzymy na doświadczenia i kłopoty, na jakie wielbiciele napotykają w tym materialnym świecie i jak czyści wielbiciele postępowali w takich sytuacjach. Czasami ludzie stają się zawistni o mistrza duchowego, kiedy widzą że otrzymuje tak wiele szacunku od ludzi ofiarowujących mu pokłony i dających dotacje. Możemy się temu przyglądać uważając, że wszystkie rzeczy są dla niego całkiem łatwe. Jednakże, kiedy przyjrzymy się bliżej czynnościom mistrza duchowego, z całą pewnością zobaczymy, że to, co on robi, nie jest takie łatwe. Przyjmuje on ludzi do swego życia, zwracając uwagę na ich bóle i żale, otwierając swe serce oraz dając im szansę na to, by stali się częścią jego transcendentalnej rodziny. Oznacza to, że jest on dla nich dostępny praktycznie niczym ojciec, przez całą dobę. Taki przykład nieustannie podawał mój mistrz duchowy. Na domiar tego, dodatkowo Wajsznawa zawsze robi plany, jak zwiększyć swą pomoc w stosunku do innych. 
Bardzo przyjemnie jest, kiedy nowy wielbiciel przyłącza się do tej rodziny świadomości Kryszny, ale oznacza to również, że przynosi ze sobą wszystkie swe problemy i bóle. Jeśli kochasz kogoś, dzielisz jego bóle i smutki. W pewnym sensie oznacza to, że wielbiciele zawsze szukają więcej problemów i smutków, gdyż kiedy dalej nauczają, coraz więcej ludzi przychodzi ze swymi problemami. Oczywiście tacy nowi wielbiciele również przynoszą ze sobą więcej szczęścia, ale generalnie przynoszą również więcej problemów, a co tu dopiero mówić o problemach powstających przy zakładaniu nowych centrów nauczania, czy też nowych świątyń na świecie. Jak widzimy w rozrywkach naszych mistrzów duchowych, to bezzwłocznie zwiększa wielką ilość bólów głowy. Wszelka ukazana nam manifestacja ich lila, zawsze była w nastroju miłosierdzia względem upadłych uwarunkowanych dusz. Jednakże nie wszystkie uwarunkowane dusze mogły to zrozumieć i czasami takie osoby sprawiały im wiele kłopotów. 

ROZWODZENIE SIĘ NAD BŁĘDAMI INNYCH 


Te osoby, które sprawiają nam kłopoty czy też trudności, w ten czy inny sposób, dają nam dobrą lekcję. Kiedy po raz pierwszy usłyszałem od Srila Sridhara Maharaja takie wyjaśnienie, moje serce zmiękło. Mogłem zrozumieć, że nie zawsze powinienem narzekać na to, co robią inni. Ja sam powinienem być dobrym przykładem i służyć moim mistrzom duchowym we właściwy sposób, a nie tracić czas na rozmowy o słabościach czy też wadach innych. Srila Sridhara Maharaja powiedział, że rozmawianie o błędach innych jest niczym plucie na wachlarz; zaraz wróci do ciebie. Jest to bezużyteczne. Powiedział nawet więcej, że "Kiedy medytujesz, bądź rozwodzisz się nad pomyłkami innej osoby, błędy te znajdują się w twej subtelnej świadomości. Zaś natura rzeczy na subtelnym poziomie jest taka, że pragną one zamanifestować się na wulgarnej płaszczyźnie życia." Na przykład, poprzez kontemplowanie spraw seksualnych innej osoby, własne pragnienie zaczyna stawać się ponownie pożądliwym. Kiedy rozpamiętujemy błędy innych, sami stajemy się zanieczyszczonymi. 


AKCEPTOWANIE TRUDNOŚCI


Życie Srila Puri Maharaja nie zawsze było takie proste. Po tym jak niespodziewanie zyskał taką wspaniałą misję ze świątyniami w Puri, Kalkucie, Mayapur i Wryndawanie, ze zwolennikami w różnych częściach świata, powstały problemy pomiędzy tymi wszystkimi młodymi wielbicielami. Osobiście byłem świadkiem spisku przeciwko osobie, którą Srila Puri Maharaja wybrał na swego najbardziej zaufanego ucznia w celu kontynuowania jego misji. Rozpowszechniano przeciwko niemu kłamstwa, starając się wywrzeć wpływ na Puri Maharaju, aby przekazał swe pełnomocnictwo komuś innemu. Spiskowiec ten, wraz z współtowarzyszami, został odrzucony przez Puri Maharaja, kiedy ten miał sto lat. Walczyli tak bardzo ze sobą, sprawiając wielki ból Puri Maharajowi, który ze łzami w oczach musiał im powiedzieć, "Proszę, opuście tą Matha. Zostawcie mnie samego. Pozwólcie mi spokojnie umrzeć." 
Trudności mają miejsce do ostatniej chwili, nawet w życiu czystych wielbicieli. Srila Sridhara Maharaja powiedział, " Kto naucza, musi zaakceptować problemy wynikające ze strony neofitów, do ostatniej chwili swego życia." Jeśli przyjmujesz uczniów, nie możesz powiedzieć, że nie obchodzą cię ich problemy. Jeśli są wśród nich neofici, będziesz musiał zająć się ich problemami, nawet jeśli jesteś na wysokiej platformie. Będziesz w dalszym ciągu musiał zejść do poziomu madhyama-adhikari, aby pomóc kanistha-adhikarim. 


KTO JEST ODPOWIEDZIALNY?

Musimy czerpać lekcje z przeszłych doświadczeń, a nie pozostawać odnośnie nich rozgoryczonym. Chcę opowiedzieć wam historię, gdzie byłem w stanie pogodzić się z pewną sytuacją. Po rozpoczęciu swojej misji Wajsznawa w służbie dla Srila Prabhupada i nazwaniu jej Vrindą, każdego roku udawałem się w dzień odejścia Srila Prabhupada do Mandiru Kryszna Balarama we Wryndawan. Z tej okazji, w 1986 udałem się na mangala-arati, gdzie było obecnych wielu moich braci duchowych i guru ISKCON-u. Tańczyli oni w czasie mangala-arati i był wielki tłum wielbicieli. Kiedy przyglądałem się wielu osobom, którym wcześniej służyłem oraz innym, których zaledwie znałem, zastanawiałem się, kto był odpowiedzialny za trudności w misji Srila Prabhupada po jego odejściu. Któż mógłby być winnym za wszystkie te rzeczy które się wydarzyły? Moje oczy wędrowały od jednego do drugiego. Oczywiście mogłem uważać, że niektóre rzeczy niektórzy zrobili źle, ale nie mogłem dostrzec w nikim kogoś, kto mógłby naprawdę, jako jednostka, być winnym wszystkich trudności, jakie wtedy misja Srila Prabhupada napotkała: mistrzowie duchowi opuszczali swe pozycje i porzucali swych uczniów, sprzedawano świątynie, które sam Srila Prabhupada kupił oraz wiele innych większych lub mniejszych trudności. 
Wtedy pomyślałem: "Ok, jeśli nikt w szczególności nie przyczynił się do tej sytuacji, zatem kto może ją rozwiązać? Ponownie, moje oczy wędrowały od jednego do drugiego wielkiego lidera misji Srila Prabhupada. Zacząłem myśleć: " Jeśli on zaproponowałby rozwiązanie i tak wszyscy by go odrzucili. Jeśli ktoś inny zaproponowałby jakieś inne rozwiązanie i tak na podstawie jego niedoskonałości stworzyliby politykę." Wyglądało na to, że nikt z tych obecnych osób, czy też tych o których mógłbym pomyśleć, nie mógł rozwiązać kłopotów w misji. Wówczas pomyślałem: "No cóż, jeśli żadna pojedyncza osoba nie jest winna stworzeniu tego obłędu i nikt nie jest w stanie teraz usunąć tego zamieszania, zatem kto jest odpowiedzialny?” Wówczas moje oczy skierowały się na ich Wysokości Sri Sri Kryszna Balarama. Nagle pojawiła mi się myśl: “Skoro żadna pojedyncza osoba nie spowodowała tego i nikt nie może tego rozwiązać, zatem musi to być Wasze dzieło, Wasz plan.” Tak więc spojrzałem na Sri Sri Kryszna Balarama i pomyślałem: „To oznacza, że Wy spowodowaliście całe to zamieszanie? Wy jesteście za to odpowiedzialni? Oczywiście, Sri Sri Kryszna Balarama dalej się uśmiechali, jak zazwyczaj. Wtedy moje serce do nich krzyknęło: “Dlaczego to zrobiliście? Dlaczego stworzyliście takie zamieszanie w cudownej misji Srila Prabhupada? Jaki może być tego powód względem świata?” Wtedy, w głębi swego serca poczułem bardzo jasną, odświeżającą oraz pokrzepiającą odpowiedź, którą uważam całkowicie za łaskę Sri Sri Kryszna Balarama. Odpowiedź ta była następująca: "Świat nie potrzebuje już wielkich instytucji. Wielkie organizacje i ich postanowienia nie sprzyjają wierze. Nie mogą wiele pomóc w rozwiązaniu indywidualnych problemów oraz problemów tego świata; świat potrzebuje indywidualnych dokonań. Jedynie indywidualny wysiłek, taki jak Srila Prabhupada robi wrażenie na ludziach tego świata oraz powoduje ich zmianę. Wszystkie te kłopoty powstały po to, by wszyscy wzięli się za siebie i zaczęli zmieniać wszystko, jako pojedyncze osoby w służbie swoim mistrzom duchowym. Tego potrzeba. Wówczas świat zostanie pobłogosławiony miłością Srila Prabhupada. 

Kiedy taka odpowiedź powstała w mym sercu, byłem bardzo szczęśliwy. W tym momencie, całkowicie zniknęła wszelka gorycz i frustracja jakich doświadczałem przez całe te lata, kiedy byłem wielce niezadowolony z rozwoju misji mego gurudewa. Teraz wewnętrznie obejmowałem każdego z obecnych i nieobecnych wielbicieli. Nigdy więcej ta gorycz nie pojawiła się w moim sercu. 
Mogłem zrozumieć, że wszystko jest pozytywne, i że wszystko jest planem Kryszny. Chociaż czasami pewne rzeczy zmieniają się na niekorzyść, kiedy różne ciężkie błędy i anarthy pojawiają się u uwarunkowanych dusz, wszystko to jednak na dłuższą metę jest po to, aby pobłogosławić świat przekazem Wajsznawów.

GDZIE CI LUDZIE ODNAJDĄ SCHRONIENIE? 

Srila Prabhupada powiedział nam abyśmy kontynuowali nauczanie przez resztę naszego życia. To oczywiście unaocznia kolejną trudność: powinniśmy teraz nauczać przez resztę swego życia, ale naszego mistrza duchowego nie ma już z nami. Kto zatem weźmie na siebie odpowiedzialność za ludzi których nauczamy? Kto pokieruje nimi odpowiednio? Kto będzie ich chronił? W jaki sposób będą mogli otrzymać ten sam poziom ochrony, miłości i zaufania jakich nam Srila Prabhupada udzielił? Gdzie będą mogli otrzymać takie otoczenie pełne entuzjazmu do służby oddania, wyrzeczenia oraz poświęcenia się służbie? Jak i gdzie otrzymają takie cudowne miejsca gdzie ten entuzjazm nie jest kwestionowany i gdzie codziennie odbywają się wielkie festiwale intonowania I tańczenia? W jaki sposób będą mogli zostać zachęceni do regularnego studiowania książek Srila Prabhupada i innych aczaryów? W jaki sposób będzie można wszystko to zorganizować? 

My nie byliśmy jeszcze zbyt zaawansowani. Kiedy nasz gurudewa nas opuścił, staliśmy się sierotami. Najbardziej dojrzali uczniowie Srila Prabhupada posiadali zaledwie dziesięć lat doświadczenia w życiu duchowym. Znaczna większość z nas znajdowała się pod jego troskliwą opieką zaledwie od dwóch do ośmiu lat. Wszyscy byliśmy dziećmi, neofitami i nagle ta wielka misja spoczęła na naszych ramionach. Byliśmy odpowiedzialni za jej przetrwanie. Oczywiście otrzymaliśmy cudowną radę od Srila Sridhara Maharaja, ale mimo to nie skorzystano z niej wystarczająco. Zatem wszystko: ciężar utrzymania wielbienia bóstw, nauczania, nakarmienia wielbicieli oraz wszystko inne było na naszej głowie, uczniów Srila Prabhupada. 

Po otrzymaniu odpowiedzi od Sri Sri Kryszna Balarama (wspomnianej wcześniej) zrozumiałem że nie powinienem zbytnio polegać na innych. Skoro pragnąłem nauczać, to bez względu na swe braki musiałem podjąć odpowiedzialność. Musiałem wziąć na swą głowę przekaz wszystkich czystych wielbicieli Pana i oczywiście instrukcje mego mistrza duchowego. Co więcej musiałem wyjść i nauczać w coraz to nowszych miejscach, a inne miejsca i okoliczności powodują zmiany. W czasach Srila Prabhupada nie było komputera, internetu. Wszystkie te możliwości są dzisiaj dostępne w znaczny sposób nakreślając rozwój naszego otoczenia. Również w tamtych czasach praktycznie nie istniała żadna świadomość ekologiczna. Tak więc rzeczy się zmieniają i nauczanie musi się do tego dostosować. 

Zrozumiałem również że nie byłbym w stanie dokonać tego sam. Było tego zbyt wiele. Jeśli boska łaska nie zstąpiłaby na mnie, niczego nie byłbym w stanie zrobić. Nie była to kwestia inteligencji czy też posiadania odpowiedniej logiki. Nie była to kwestia pamiętania wielu wersetów czy też pełnienia wyrzeczeń. Jedynie jeśli boska łaska by na mnie zstąpiła, byłoby możliwe trwać z takim ciężarem na swych barkach przez resztę swego życia. Czułem potrzebę dalszego duchowego oświecenia i czułem że koniecznym do tego było posiadanie jakiegoś wzniosłego towarzystwa. I któż w tym momencie mógł być lepszą osobą aby do niej się udać niż osoba, którą Srila Prabhupada nazwał swym siksa-guru? W ten oto sposób byłem na tyle szczęśliwy aby pójść i wziąć na swą głowę pył z lotosowych stóp mojego sannyasa i siksa guru Srila Bhakti Raksaka Sridhara Deva Goswamiego. Zainspirowani jego pismami, jego przykładem i zachęcającymi słowami Srila Bhakti Bimala Harijana Maharaja i ja zaczęliśmy przyjmować uczniów tak abyśmy mogli im służyć tak jak Srila Prabhupada by im służył. Staraliśmy się przekazać im całą miłość jaką otrzymaliśmy od naszego mistrza duchowego. 

NAUCZANIE OZNACZA NARAŻANIE SIĘ NA TRUDNOŚCI

Kiedy przekaz Srila Prabhupada rozpowszechniał się na całym świecie, powstała wielka opozycja. Osobiście byłem zaangażowany w nauczanie w Ameryce Południowej. W jednym z krajów, w Paragwaju rząd wszedł w układy z Kościołem katolickim. Kościół miał udzielać poparcia skorumpowanemu rządowi, a rząd miał zakazać wszystkich innych religii. 

Kiedy przybyłem do Paragwaju aby nauczać, na lotnisku zobaczyli moją sikhę i natychmiast mnie aresztowali i wtrącili do więzienia. Spędziłem jakiś czas w więzieniu, w strasznych warunkach tylko dlatego, że w Paragwaju było zakazane być Hare Kryszna. Później w Argentynie rząd wojskowy zrobił tą samą rzecz. Nakazali Kościołowi katolickiemu aby ich popierał, a oni w zamian za to mieli nakładać sankcje na wszystkie inne wyznania w kraju. W ten sposób Rząd i Kościół porozumieli się ze sobą, ograniczając wszelką wolność religijną jaką ludzie do tej pory posiadali. Rząd przybył do świątyni w Argentynie, aresztował wszystkich wielbicieli oraz skonfiskował i spalił wszystkie święte księgi. Jedynie bóstwa Sri Sri Gaura Nitai ocalały. Jeden wielbiciel przeczuł nadciągające niebezpieczeństwo i przeniósł bóstwa do domu prywatnego. Świątynię zniszczono, a wielbicieli umieszczono w więzieniu. Po tym wielbiciele musieli opuścić kraj, gdyż zakazane było być Hare Kryszna w Argentynie. 


W tym czasie Sri Sri Gaura Nitai potajemnie dotarły do Brazylii. Wtedy właśnie przebywałem w Sao Paolo i mieliśmy cudownie szczęśliwą wizytę Sri Sri Gaura Nitai, które zatrzymały się tam przez rok czy też dwa lata. Później, kiedy sytuacja w Argentynie stała się mniej napięta Sri Sri Gaura Nitai wróciły aby dać więcej łaski ludziom w tamtym kraju. Pozostały tam do dziś. 
Również w Chile była prześladowana misja Srila Prabhupada. Tam również rząd sprawiał kłopoty wielbicielom. Cóż dopiero mówić o opozycji w krajach komunistycznych. Tam wielbiciele byli aresztowani i torturowani w więzieniach, czy też przetrzymywani w klinikach psychiatrycznych przez dziesięć czy piętnaście lat. Wielbiciele musieli doświadczać tak wiele trudności. Nauczanie w krajach komunistycznych było całkowicie tajne. Wszelkie próby rozszerzania przekazu były natychmiast tępione. Kiedy po raz pierwszy był prowadzony harinam sankirtan na Kubie Fidela Kastro przyszedł agent służb specjalnych i powiedział: „Dam wam szansę: znikacie albo idziecie do więzienia.” Zatem nauczanie świadomości Kryszny na świecie nie jest to łatwa rzecz. Jeśli nauczacie w krajach muzułmańskich, możecie nawet zostać za to zabici. Jednakże niektórzy uczniowie Srila Prabhupada udali się do Teheranu, Iranu, Arabii Saudyjskiej i wielu innych państw muzułmańskich. Uczniowie Srila Prabhupada byli bardzo odważni! Udali się do tych państw przynosząc tam świadomość Kryszny. 


W ten sposób opozycja zawsze jest obecna, nawet w zachodnich Niemczech, rzekomo demokratycznym kraju. Przeważnie w Ameryce i Europie, ale i nawet w Indiach kiedy jakaś osoba zostaje wielbicielem rodzice stają się bardzo zaniepokojeni. Rodzice Srila Puri Maharaja byli bardzo niezadowoleni kiedy ich syn przyłączył się do misji swego mistrza duchowego, ponieważ był on w młodym wieku kiedy został sługą swego gurudewa; wciąż się jeszcze uczył. 
Pewnego razu w Brazylii, córka jednego bogatego człowieka została wielbicielem. Było to w Sao Paolo, gdzie wtedy byłem prezydentem świątyni. Wspieraliśmy ją aby przyszła i przyłączyła się do nas, ale jej ojciec miał wysoko postawionego przyjaciela w wojsku. Więc następnego dnia rano, duży wojskowy samochód podjechał pod świątynię i żołnierze załadowali na samochód wszystkich wielbicieli. Spędziliśmy cały dzień w więzieniu, gdzie nieprzerwanie intonowaliśmy Hare Kryszna. W końcu jednak nas wypuścili. Nie wiedzieli co zrobić z grupą mnichów intonujących Hare Kryszna. 


Kiedy nauczasz na Zachodzie i przychodzą nowi wielbiciele, mogą powstać nieprawdopodobne problemy. Nie tylko tymczasowe, ale problemy które mogą się ciągnąć długi czas. W Niemczech pojawiły się mocne oskarżenia skierowane przeciwko wielbicielom. W efekcie tego Prokurator Generalny wszczął postępowanie mające na celu zniszczenie ruchu Hare Kryszna. Nawiązał kontakt ze wszystkimi gazetami w kraju, które już zastanawiały się co ci wszyscy Hare Kryszna robią w kraju, nielegalnie sprzedając książki bez pozwolenia. Ruch został zarejestrowany jako instytucja charytatywna, ale mimo to prokurator próbował znaleźć jakieś słabe punkty u wielbicieli. Ostatecznie rząd przyszedł i aresztował wszystkich wielbicieli tak jak w Ameryce Południowej przetrzymując ich przez okres tymczasowego aresztu. Po sprawie sądowej która ciągnęła się przez cztery czy też pięć lat, sąd zdecydował, że wielbiciele nie są niczemu winni. Niemniej jednak reputacja wielbicieli została zszargana na skutek tego okresu złej propagandy, w której byli oni oskarżani o bycie nielegalną, obraźliwą i zwróconą przeciwko wartościom rodzinnym organizacją. 
Nauczanie na Zachodzie jest trudne, ale pomimo tego Srila Prabhupada zachęcał nas abyśmy w tym trwali i trwali. Innymi słowy, ścieżka Sri Czajtanji oznacza iż dobrowolnie zgadzasz się na trudności. Nauczanie oznacza bowiem, że szukasz coraz więcej kłopotów, a nie tego jak się ich pozbyć. Tak, pragniemy wydostać się z tego materialnego świata, to prawda, ale żeby to zrobić należy być gotowym zaakceptować problemy. Srila Prabhupada zawsze zachęcał nas do tego w czasie naszych kłopotów w Niemczech. Napisał wiele listów aby zachęcić nas do kontynuowania nauczania i modlenia się do Sri Narasinghadeva pomimo wszystkich tych trudności, gdyż On będzie nas chronił. W końcu mogliśmy zobaczyć, że to co Srila Prabhupada powiedział było bez wątpienia prawdą. 

INNE NAPOTYKANE ZAGROŻENIA W TRAKCIE NAUCZANIA

W innym przypadku, pewnej nocy w New Wryndawanie w Ameryce miejscowi uzbrojeni w pistolety zaatakowali wielbicieli i grozili że ich zabiją. Powstały podobne konflikty, ale w taki czy inny sposób Srila Prabhupada i Kryszna zawsze chronili nauczających. Ja jedynie relacjonuję te zdarzenia, po to żebyście wiedzieli że nie jest to łatwe zadanie wyjść i nauczać świadomości Kryszny. Jest to spory trud na który się godzicie. 


Również nie łatwo było nauczać w regionie komunistycznym, gdzie wszystko było całkowicie zakazane, stwarzając konieczność utrzymywania wszystkiego w tajemnicy, włącznie z używaniem dhoti czy też tilaka. Na Węgrzech na naszych programach nauczania mieliśmy miniaturowe bóstwa Sri Sri Gaura Nitai które były przechowywane w walizce. Chodziliśmy do różnych miejsc, otwieraliśmy walizkę używając ją jako ołtarza. Wykonywaliśmy nasze arati oraz ceremonie, a kiedy ktoś zapukał do drzwi, szybko zamykaliśmy walizkę tak by nikt nie zauważył że mamy tam małą świątynię. W taki sposób odbywało się nauczanie w całkowitej tajemnicy. 


We wschodnich Niemczech dokąd Srila Prabhupada mnie wysłał aby nauczać wychodziliśmy w dhoti jako turyści. Jeśli ktoś mnie zapytał, o co w tym wszystkim chodzi, musiałem najpierw zorientować się czy osoba ta jest szczerze zainteresowana, czy też jest z tajnej policji. Musiałem opuszczać wschodnie Niemcy każdej nocy, gdyż mogliśmy dostać z Zachodniego Berlina jedynie dwudziestoczterogodzinną wizę. Zatem przyjeżdżaliśmy tam, zbieraliśmy pewną garstkę przyjaciół, którym mówiliśmy, że spotkamy się następnej niedzieli w konkretnym parku. Następnie wszyscy schodziliśmy się do parku, gdzie mieliśmy wspaniały program i zaraz po zakończeniu, każdy szedł w inną stronę. Należało każdego poinformować w którym parku się spotkamy w następną niedzielę. W taki sposób spotykaliśmy się w różnych miejscach i zakładaliśmy misję Srila Prabhupada. Żadne spotkania nie były prowadzone w domach prywatnych ponieważ jeśliby ktoś to odkrył, gospodarze zostaliby natychmiast aresztowani. Natomiast z tymi programami w parku, nie było sposobu na ustalenie kim jesteśmy oraz na to by wyśledzić, gdzie się spotykamy. W taki to sposób odbywało się nauczanie misji Srila Prabhupada stosownie do czasu, miejsca i okoliczności. 


Co nieco łatwiej było w miejscach, gdzie istniała duża społeczność Hindusów, ponieważ sympatyzowali oni ze sprawą wielbicieli. Często stawali się aktywnymi członkami, udzielali finansowego wsparcia oraz odwiedzali świątynie. Tak było w przypadku Angli, gdzie obecnie mamy świątynie otrzymujące dobre finansowe wsparcie tysięcy ludzi biorących udział w festiwalach. 


DOSTRZEGANIE W KAŻDYM POTENCJALNEGO WIELBICIELA 

Srila Prabhupada wyraźnie chciał abyśmy szli wszędzie i nauczali. Kiedy nauczasz, musisz traktować ludzi poważnie na sto procent. Możesz nauczać jedynie wtedy, kiedy dajesz ludziom odczuć jak bardzo ich szanujesz i że jesteś wyłącznie po to, by im pomóc. Nie należy tego wszystkiego robić w zafałszowany, schlebiający sposób, ale szczerze, uważając każdego za wielbiciela Kryszny lub przynajmniej za potencjalnego wielbiciela. 


Srila Prabhupada zwykł mówić każdemu: “Jeśli amerykańscy chłopcy i dziewczęta podejmą świadomość Kryszny poważnie, wówczas cały świat za nimi podąży.” Oczywiście amerykańscy wielbiciele byli bardzo szczęśliwi słysząc to. Kiedy Srila Prabhupada przyjeżdżał do Niemiec zwykł mówić: „O, wy Niemcy zawsze bardzo poważnie odnosiliście się do kultury Indii. Jesteście tak bardzo nam bliscy.” Wtedy niemieccy wielbiciele stawali się bardzo entuzjastyczni. A kiedy Prabhupada zwracał się do Hiszpanów, zwykł mówić: „Hiszpański jest najpiękniejszym językiem do tego, aby mówić o Bogu.” Wtedy wielbiciele hiszpańscy stawali się bardzo szczęśliwi. 


Srila Prabhupada wiedział, jak wszystkich uszczęśliwić oraz sprawić żeby poczuli się połączeni oraz zjednoczeni z nim. Z tego to powodu ludzie ci robili wszystko, aby go zadowolić. Taka była jego szczególna natura: był on niezwykle uprzejmy względem każdej poszczególnej osoby, jaką spotykał. Czasami dotykał głów wielbicieli, którzy ofiarowywali pokłony czy też przychodzili do niego po inicjację. Był takim kochającym ojcem. Miłość ta jest czynnikiem, który sprawia że wszyscy moi mistrzowie duchowi są tak bardzo wyjątkowi oraz wielce atrakcyjni dla tych, którzy ich poznali. 


LUDZIE PRZYCHODZĄ SŁUŻYĆ SOBIE ZA POŚREDNICTWEM KRYSZNY 

Srila Prabhupada oraz inni nauczający byli zaniepokojeni ludźmi którzy przyszli tylko ze względu na materialne udogodnienia. Ludzie ci nie przyszli dla Kryszny. Mówiąc słowami Srila BR Sridhara Maharaja: „Wielu ludzi przychodzi służyć sobie za pośrednictwem Kryszny, a bardzo niewielu przychodzi służyć Krsnie za pośrednictwem siebie.” Należy tutaj uczynić znaczące rozróżnienie. Kryszna jest najwyższą mocą i istnieje poprzez siebie, dla siebie i dzięki sobie, i co robi? Daje siebie całemu światu; natomiast ci którzy znajdują się w egoistycznych ramach swego umysłu nie istnieją dzięki sobie, ale wszystko chcą robić tylko dla siebie. Uważają również, że wszyscy inni powinni dla nich pracować, wierząc że jedynym zadaniem Kryszny jest dostarczenie im wszystkiego czego tylko chcą. Pragną wykorzystać Najwyższą Osobę Boga w roli dostawcy zamówienia. 


Również w zwyczaju wielu chrześcijan jest zwracać się ku Najwyższemu Panu lub jego wielbicielowi Jezusowi z listą wszystkich rzeczy, jakie pragną: „O mój drogi Jezu, potrzebuję rower; potrzebuję nowy koc, potrzebuję nowe buty, chciałbym spędzić wakacje na Teneryfie. Ok mój drogi Jezu, mam nadzieję że szybko dostarczysz wszystkie te rzeczy. Dzięki. Twój wielbiciel.” Bardzo popularny na tym świecie jest taki rodzaj mentalności, opierającej się na zwykłym wykorzystywaniu Pana w roli dostawcy zamówienia. Srila Prabhupada tak jak każdy nauczający, walczył z tym. 

Jednakże jedno jest pewne: jeżeli sam znajdujesz się w takim położeniu, nie jesteś nauczającym. Lepiej byłoby gdybyś nauczył się od prawdziwego nauczającego, co jest prawdziwym celem życia i jak służyć sprawie swego mistrza duchowego. W innym bowiem razie staniesz się jedynie ciężarem dla guru, zamiast być dla niego prawdziwą pomocą. 


RÓŻNE STYLE NAUCZANIA 


Srila Bhakti Saranga Goswami Maharja, Srila Bhakti Vicara Yajavara Maharaja oraz Srila BR Sridhara Maharaja byli uważani za najbardziej wyjątkowych nauczających w Gaudiya Matha. Został podany opis ich różnych stylów nauczania. Nauczanie Srila Yajavara Maharaja było podobne do czystego stawu, w którym można było zobaczyć jego dno z powodu wielce czystej i przejrzystej wody. Z kolei nauczanie Srila Bhakti Saranga Goswami Maharaja przypominało rzekę spływającą z gór: nieskażoną, krystalicznie czystą wodę górską, gwałtownie spadającą, pieniącą się obficie. Prezentowana przez niego świadomość Kryszny była tak silna i ożywiająca, że automatycznie wciągała daną osobę w nurt potoku. Natomiast nauczanie Sridhara Maharaja zostało opisane jako głoszenie nowych rzeczy jakich nigdy wcześniej nie słyszano, podobne do fontanny tryskającej z nieograniczonego oceanu duchowej mądrości. Było ono krystalicznie czyste i w całkowitej zgodzie z całym nauczaniem, ale jednak w jakiś sposób zawsze świeże i nowe. 


NAUCZANIE PRZECIWKO FILOZOFII MAYAVADI 

Według Srila Bhaktivinoda Thakury, nie powinniśmy przebywać z osobami mającymi jakiekolwiek wątpliwości odnośnie krytykowania Mayavadich, impersonalistów którzy nie potrafią docenić Najwyższej Osoby Boga jako istoty różnej od nich. Ekale iśvara Kryszna, ara saba bhrtya – Ty znajdujesz się na pozycji transcendentalnej, a my wszyscy jesteśmy sługami. (Czajtanja-caritamrta – Adi-lila 5.142) – to ukazuje, że ostatecznie rozwiązanie leży w rękach Pana. Tak wiele pism i tak wiele ślok wychwala najwyższego żywiciela, parama-purusę, a mimo to nadal jest tak wielu impersonalistycznych filozofów pragnących utrzymać pogląd, że nie istnieje nikt ponad nimi. 

Advaita-vedanta Sankaraczaryi została odrzucona przez całe tradycje Madhvaczaryi, Ramanujaczaryi, Visnuswamiego oraz Nimbarkaczaryi. Zostało dowiedzione, że filozofia Mayavadi nie daje pełnego obrazu, nawet pomimo tego że wszyscy aczaryowie uznają istnienie Brahmana, a ci którzy pragną wtopić się w Brahmana mogą to zrobić. Jednakże w żaden sposób nie zaakceptowali tego jako jedynej czy też najwyższej prawdy objawionej w Vedanta-sutrze czy też w Upanisadach. 


Również Srila Prabhupada nie akceptował nie prezentowania prawdy o acintya-bhedabheda-tattvie, tylko w imię jedności. Był on prawdziwym obrońcą Wajsznawa-siddhanty. Prawda jest taka, że jest wiele żywych istot, ale tylko jedna z nich stworzyła i utrzymuje każdą z nich. Jesteśmy Mu winni nasze pełne posłuszeństwo, poddanie się i służbę. Srila Prabhupada nauczał tego przekazu na całym świecie i zawsze nam mówił, że jest przekonany, że jeśliby nauczał filozofii Mayavadi, tysiące ludzi przychodziłoby i biło brawo. Ludzie lubią słuchać że są jednym z Sri Narayanem, że sami są Bogiem. 


Prakasananda Saraswati również nauczał filozofii Mayavadi. Ostatecznie Sri Czajtanja Mahaprabhu pokonał go dzięki swej uprzejmości i pokorze, tak że sannyasini Mayavadi otrzymali błogosławieństwa Sri Czajtanji Mahaprabhu za pośrednictwem Tapana Miśry w Varanasi. Nawet dzisiaj w Varanasi znajduje się miejsce upamiętniające nawrócenie wszystkich impersonalnych sannyasinów na Wajsznavizm dzięki mocy Sri Czajtanji Mahaprabhu. 


Srila Sridhara Maharaja niewątpliwie był bardzo wnikliwym filozofem i z wielką siłą nauczał przeciwko monizmowi oraz wojdyzmowi. Opowiedział nam pewna historię jak to poszedł na wykład jednego ateisty, gdyż chciał usłyszeć jakich używają argumentów. Ateista powiedział: „Moi drodzy przyjaciele, jeśli by Bóg istniał i tak nie potrzebujecie się Nim kłopotać. Jest On zbyt zajęty, gdyż stworzył taki olbrzymi świat; są gwiazdy świecące przez sześćdziesiąt tysięcy lat świetlnych a ich światło nadal nie dociera do planety ziemi. Zatem możecie sobie tylko wyobrazić, że ten kto stworzył to, nie ma czasu dla was i waszych błahych spraw.” W taki to sposób argumentował przeciwko Bogu. 


Wtedy Srila Sridhara Maharaja podniósł rękę i powiedział: “Pozwól że zadam ci jedno pytanie. Czy uważasz że ktoś kto stworzył taki gigantyczny, cudowny, olbrzymi wszechświat mógłby zapomnieć choćby o jednym atomie? Cóż to za ograniczoną koncepcję prezentujesz? Jest On nieograniczony, dlatego też Jego miłość również jest nieograniczona.” 
Srila BP Puri Maharaja w latach swej aktywności pisarskiej także nauczał przeciwko filozofii Mayavadi. Powinniśmy wyraźnie rozdzielić: medytowanie o Brahmanie i wielbienie Najwyższej Osoby Boga są to dwie różne kwestie. Nie jest tym samym wielbić półboga i podporządkować się Gaudiya Wajsznawa guru, otrzymać maha-mantrę i diksa. Nie jest to ta sama rzecz i uważanie, że jest to tym samym jest nama-aparadhą oraz dhama-aparadhą. Kiedy popełniamy takie obrazy, nie odniesiemy sukcesu w naszym życiu duchowym. Bardzo wyraźnie zostało to nakreślone przez naszych poprzednich mistrzów duchowych i dlatego naszym zadaniem jest kontynuować to w ten sposób. Prawdą jest, że większość ludzi tego świata jest materialistyczna. Dopiero po bardzo długim okresie materialistycznej egzystencji stają się oni impersonalistami. Dalej, po długim okresie impersonalizmu zostają yoginami, a kiedy zostają yoginami, medytują o Paramatmie. 
Jednakże kiedy widzą Paramatmę, zamiast podporządkować się Mu, pragną się z Nim zjednoczyć. Nawet sam Sri Kryszna ma coś do powiedzenia odnośnie tego: 


manusyanam sahasresu 
kaścid yatati siddhaye 
yatatam api siddhanam 
kaścin mam vetti tattvatah 
(Bhagavad-gita 7.3) 


Spośród wielu tysięcy ludzi, jeden może dąży do doskonałości, a spośród tych, którzy doskonałość osiągnęli, zaledwie jeden zna Mnie naprawdę. 

Zatem widzimy że w kali-yudze nie ma mowy o ilości. Chodzi o jakość a i bardzo trudno jest znaleźć osobę która jest gotowa na to aby iść całą drogę ścieżką duchowego oddania. Jeśli natomiast chodzi o naszych mistrzów duchowych, to bez wątpienia wskazywali na ścieżkę w linii Srila Bhaktivinoda Thakury. Przekazali nam aby bardzo mocno nauczać siddhanty bhakti, nitya sambandhy, wiecznego związku z Najwyższą Osobą Boga. Taki jest nastrój Wryndawany. Jakie znaczenie miałaby Wryndawana gdyby cała miłość do Sri Govindaji i Srimati Radhiki miała się skończyć wraz z chwilą urzeczywistnienia Brahmana? Wszystko to byłoby zatem jedynie wielką fikcją wymyśloną dla sentymentalistów. Ale nie tym jest Wryndawana. Jest to miejsce boskiej miłości, bhakti. Sam Sri Kryszna mówi: 


yoginam api sarvesam 
mad-gatenantaratmana 
śraddhavan bhajate yo mam 
sa me yuktatamo matah 

(Bhagavad-gita 6.47)

Zaś spośród wszystkich yoginów, ten, kto zawsze trwa przy Mnie z wielką wiarą, myśli o Mnie wewnątrz siebie pełniąc dla Mnie transcendentalną służbę miłości – jest najbardziej zjednoczony ze Mną w yodze i jest najwyższym ze wszystkich. Takie jest Moje zdanie. 

Zasadniczo powinniśmy być zawsze wdzięczni za to, czego nauczyliśmy się od naszych mistrzów duchowych gdyż ta zbawienna łaska zabrała nas z dala od impersonalizmu i woidyzmu.

BHAJANA Z SERCA 

Jedną z rzeczy, za którą jest Misja Vrindy krytykowana jest śpiewanie świętych bhajanów, nie tylko w sanskrycie i po bengalsku, ale również w miejscowych językach takich jak hiszpański, portugalski i niemiecki. Osobiście zapytałem o to Śrila Bhakti Raksaka Śridhara Maharaja i był tym zachwycony. Ostrzegał tylko, aby upewnić się że osoby tłumaczące te pieśni rozumieją je i są poważnymi wielbicielami, gdyż nie chciał żeby prawdziwy nastrój tych pieśni zatracił się. Na późniejszym etapie, kiedy jeszcze bardziej pragnąłem kontynuować praktykę tłumaczenia bhajanów, zadałem to samo pytanie Śrila Puri Maharajowi, bardzo ortodoksyjnemu, konserwatywnemu Wajsznavie. On również udzielił pełnego poparcia dla tej idei. Kiedy taki wielki Wajsznawa aprobuje te rzeczy, dzieje się to dlatego, iż jest to dla każdego bardzo korzystne. Prawdę mówiąc, poprzez śpiewanie bhajanów Wajsznawa w rodzimym języku, o wiele lepiej się je rozumie i pamięta i dzięki temu można zostać poruszonym przez nie bardzo dogłębnie. W samych Indiach widzimy jak ludzie z Manipur śpiewają bhajany w manipuri, ludzie z Maharastry w marathi a z Uttar Pradesz śpiewają je w hindi. Jest to jak najbardziej naturalna rzecz. Można wychwalać Najwyższego Pana w swoim języku ze swego serca. Oczywiście Święte Imiona takie jak Kryszna, Govinda, Keśava i Madhusudhana pozostają niezmienione. Zatem możemy zobaczyć że ten projekt tłumaczenia bhajanów został poparty przez naszych mistrzów duchowych. Na nieszczęście, niektórzy wielbiciele nadal uważają że jest to odstępstwo i że to działa wbrew Srila Prabhupadowi.



Srila Prabhupada na początku swej misji głównie intonował maha-mantrę ponieważ inne bhajany nie zostały nawet jeszcze opublikowane. Jest pewna śmieszna anegdota w tym względzie dotycząca pieśni gaura-arati. Początkowo w ISKCON-ie intonowaliśmy jedynie pięć zwrotek gaura-arati. Następnie kiedy w końcu jakiś wielbiciel pojechał do Indii i opracował śpiewnik i odnalazł całe siedem zwrotek gaura-arati wtedy pewien wielbiciel pomyślał: „O, Śrila Prabhupada dał nam jedynie pięć zwrotek. Musi mieć to jakieś szczególne znaczenie. Może te dwie zwrotki nie są autoryzowane.” Zatem udał się do Śrila Prabhupada i zapytał: „Prabhupada, dlaczego dałeś nam jedynie pięć zwrotek gaura-arati a teraz w śpiewniku jest siedem zwrotek?”



Śrila Prabhupada odpowiedział: “No cóż, zapomniałem dwóch pozostałych zwrotek”. Możemy zatem zauważyć jak Śrila Prabhupada posuwał się naprzód biorąc pod uwagę czas, miejsce i okoliczności aby dać nam łaskę, istotę, prawdziwy nektar Kryszny. Dlatego powinniśmy być bardzo ostrożni by nie osądzać zbyt pochopnie. 



Pewnego razu kiedy udałem się do Śri Czajtanja Sarasvata Matha niektórzy wielbiciele krytykowali mnie za szaleńcze tańczenie z wielbicielami w kirtanie. Powiedzieli mi, ze nastrój Śrila Śridhara Maharaja był inny. Według nich, w Śri Czajtanja Sarasvata Matha powinno się siedzieć lub stać bardzo spokojnie, kiedy trwa kirtan. Uznałem to za bardzo dziwne i  nie mogłem zrozumieć przyczyny. Później stało się dla mnie oczywistym, że to z powodu Madhumangali Prabhu, głównego śpiewaka wszystkich kirtanów, w przypadku którego tak się stało, iż był ślepy. Był on wielkim kirtanerem i wielkim graczem na mridandze, ale z powodu swej ślepoty nie tańczył zbyt wiele. 

Wobec tego pobieżni obserwatorzy wywnioskowali, że nieprawidłowym jest tańczyć i skakać podczas kirtanu w Sri Czajtanja Sarasvata Matha. Jednakże kiedy ktoś taki jak Gaura Govinda Prabhu brał mridangę w czasie festiwalu, było zupełnie inaczej. Wielbiciele skakali na metr do góry podczas kirtanu. Wtedy mogłem zrozumieć, że wszystko to jest zwykłym nieporozumieniem. Ktoś próbował stworzyć jakąś koncepcję bez bliższego przyjrzenia się sytuacji. Tego rodzaju zabawne historie można regularnie usłyszeć wśród wielbicieli. Ludzie czasami mają pewne pojęcie, pewną ideę bez żadnego zrozumienia i po prostu wyciągają wnioski. W ten sposób cała filozofia może zostać zniekształcona.


ZAKAZ KUPNA I ROZPROWADZANIA KSIĄŻEK ŚRILA PRABHUPADA

Byłem głęboko przekonany do tego, aby udać się do Śrila Śridhara Maharaja prosząc go o dalsze oświecenie i błogosławieństwa tak aby ludzie przychodzący do rodziny Vrindy w Ameryce Południowej, Europie i innych miejscach nie zagubili się i nie zostali pozbawieni błogosławieństw czystych wielbicieli. Z odnowioną siłą oraz z błogosławieństwami Maharaja na swej głowie kontynuowałem to, czego nauczyłem się od Śrila Prabhupada: otwierać więcej świątyń, drukować książki i nauczać. Początkowo były duże trudności.  Nie mogliśmy nabyć książek Śrila Prabhupada. Zostaliśmy wyłączeni z listy uprawnionych odbiorców książek Śrila Prabhupada na ponad dwadzieścia lat. W oczach ISKCON-u naruszyliśmy ich autorytet nauczając niezależnie od nich. Wszystko to obróciło się jednak na naszą korzyść, gdyż zaczęliśmy skupiać naszą energię oraz wielbicieli na produkowaniu więcej książek, czasopism, filmów i CD-ROM-ów niż kiedykolwiek wcześniej. Byliśmy synami Śrila Prabhupada, którzy żyli i wychowali się czytając jego książki, a teraz nie mogliśmy dostać żadnej z jego książek. Była to dosyć skomplikowana sytuacja. Rozwiązałem ją opracowując kilka nowych książek na podstawie wywiadów z Śrila Prabhupadem.



W ten sposób zostały wydane Sekrety Yogina oraz inne mniejsze broszury. Nie posiadaliśmy żadnych kopii Bhagavad-gity aby ofiarować ludziom, a czymże jest ruch świadomości Kryszny bez Bhagavad-gity? Wobec tego wraz z Śrila Atulananda Aczaryą postanowiliśmy wydrukować nową Bhagavad-gitę, cytując w znaczeniach wszystko to, czego nas nauczył Śrila Prabhupada, zamiast kopiować znaczenia napisane w książkach Śrila Prabhupada. W ten sposób poradziliśmy sobie w tych latach. Oczywiście tak jak zostałem poinstruowany przez Śrila BR Śridhara Maharaja sam również zacząłem drukować wiele jego prac, jak również prac Śrila Bhaktivinoda Thakura oraz wszelki nektar, jaki tylko był możliwy do zdobycia. Tak oto nasze sekcje wydawnicze zaczęły swą pracę w Kolumbii, Ekwadorze, Chile, Peru, Argentynie i Meksyku. 



W Niemczech sytuacja była podobna, chociaż mieliśmy przewagę posiadania wielu wspaniałych książek Waltera Eidlitza, który był uczniem brata duchowego Śrila Prabhupada - Sadananda Swamiego. Był on związany z Śrila Bhakti Hrdaya Vana Maharajem i przetłumaczył niektóre najwspanialsze pisma bezpośrednio z sanskrytu i bengalskiego. Dlatego byliśmy w stanie wydawać i rozprowadzać te książki wraz z książkami Śrila Śridhara Maharaja. Mogliśmy również rozprowadzać książkę Śrila Prabhupada, która nigdy nie została wydana przez BBT zatytułowaną Poszukiwania Ostatecznego Celu Życia. Książka ta jest jednym z piękniejszych arcydzieł nauczania Śrila Prabhupada. W ten sposób posiadaliśmy trochę literatury, i co najważniejsze mieliśmy błogosławieństwa Śrila Prabhupada pod postacią jego transcendentalnych instrukcji.  


WYZWANIE OTWIERANIA ŚWIĄTYŃ

Otwarcie nowej świątyni zawsze jest wielkim wyzwaniem. Łatwo jest o tym mówić, ale całkowicie czymś innym jest naprawdę zorganizować wszystko jak należy. Niewiarygodnego wysiłku wymaga zorganizowanie takiego miejsca jak to oraz upewnienie się, że odbywają się codziennie wykłady oraz programy rano i wieczorem, że bóstwa otrzymują ofiarowania i że goście są przyjmowani i traktowani dobrze.



Pewnego razu Śrila Bhaktisiddhanta Saraswati Thakura poprosił Śrila Śridhara Maharaja o pomoc w otwarciu Gaudiya Matha w Madrasie. Została wyznaczona data otwarcia, ale nie byli w stanie otworzyć jej na czas gdyż nie było wystarczających środków finansowych na ukończenie świątyni zgodnie z planem. Wobec tego Śrila Śridhara Maharaja postanowił zaciągnąć pożyczkę aby ukończyć świątynię terminowo. Kiedy Śrila Bhaktisiddhanta Sarawati Thakura przyjechał i zobaczył że świątynia została ukończona był bardzo zadowolony. Kiedy usłyszał że została zaciągnięta pożyczka w tym celu, był nawet jeszcze bardziej zadowolony, mówiąc: „Już zapewniłeś sobie swoją przyszłą służbę biorąc tą pożyczkę, bowiem jesteś zobligowany do tego, aby ją spłacić. W ten sposób nie tylko dzisiaj angażujesz się w służbę, ale mówisz Krysznie że będziesz wykonywał więcej służby dla Niego w przyszłości.” Śrila Bhaktisiddhanta doceniał intensywne pragnienie wielbicieli pragnących go zadowolić.



Z drugiej zaś strony, ja osobiście nie podchodzę ze zbyt wielkim entuzjazmem kiedy wielbiciele zaciągają pożyczkę ponieważ jeśli nie będą mogli jej spłacić na skutek jakichś nieprzewidzianych okoliczności, można stracić również własność. Dlatego też stosuję się do zasady Śrila Prabhupada: „najpierw praca, a samadhi potem”. Oznacza to najpierw zbieranie dotacji, a następnie ich wydawanie.


PRAWDZIWA MIŁOŚĆ DO BOGA NIGDY NIE MOŻE BYĆ TANIA

Na nieszczęście na Zachodzie często pragniemy osiągnąć szczyt bez wielkiego wysiłku. Pragniemy oznajmiać: „O, osiągnąłem szczyt. O, przeczytałem Govinda Lilamritę. O, przetłumaczyłem Kryszna Karnamritę. Dlatego też musisz wiedzieć że również zrozumiałem istotę tych książek.” Bardzo łatwo jest coś zrozumieć za pomocą umysłu, ale niekoniecznie gwarantuje to, że zaszła przemiana w sercu. Właściwie to dumne przeskakiwanie zaraz do poufnych tematów i głoszenie, że się osiągnęło wysoki poziom jest bardzo niebezpieczne. Prędzej poprzez takie działanie można stracić wszystko. Bowiem kiedy tylko ludzie osiągają prawdziwe głębsze zrozumienie wewnątrz swego serca, pozostaje to całkowicie poufne. Mogą to omawiać w bardzo poufnym otoczeniu innych dusz o podobnej pozycji, ale nigdy nie sięga to płaszczyzny wykładu. Nigdy nie powinno to stanowić części werbowania nowych wielbicieli, niczym pewien rodzaj reklamy: „Tutaj możecie dostać najwznioślejszą rasę w przeciągu kilku dni.” Przez takie coś, wszystko traci na wartości. Bowiem następną rzeczą jaką powiedzą wam będzie: „Pięć rupii za zestaw Prema Bhakti na Loi Bazaar. Dlaczego macie udawać się do świątyni i podporządkować, skoro można kupić cały zestaw tutaj za jedyne pięć rupii.” Jeśli chcecie znaleźć coraz to tańsze oferty, to świat jest ich pełen. Poza tym można być pewnym, że prawdziwe podporządkowanie, zostanie prawdziwym narzędziem miłości swego guru i Kryszny nigdy nie może być czymś tanim. Pojawia się tylko wtedy, kiedy wszelki egoizm, wszelkie pożądanie, wszelka chciwość oraz wszelka zawiść po prostu odeszła z życia, a jedyną rzeczą jaka została, jedyną rzeczą do której się dąży  jest miłosna służba oddania.  
Śrila Puri Maharaja, Śrila Śridhara Maharaja oraz Śrila Prabhupada to nam ukazali. Kiedy Śrila Prabhupada dotarł do Stanów Zjednoczonych wyraził pewne niesamowite spostrzeżenie. 
Modlił się do Kryszny w bardzo poufny sposób. Poprosił swego drogiego Krsnę o pomoc w jego ogromnym wysiłku i ostrzegł Go, że w innym bowiem razie Srimati Radharani nie będzie z Niego zadowolona. Możemy zrozumieć, że jest to wielbiciel który odsłania pewne poufne myśli. Jednakże generalnie mówił nam: „Nie jesteś tym ciałem, ale duszą. Zaakceptuj reinkarnację jako rzeczywistość i potraktuj bardzo poważnie tą ludzką formę życia, gdyż możesz skończyć w ciele rośliny bądź zwierzęcia.” Bądźcie ostrożni, bowiem mamy dużą tendencje do bycia nieposłusznym, i bardzo łatwo opuszczamy schronienie guru na skutek złego towarzystwa. Pozbądźcie się telewizji ze swego domu gdyż pełna jest nonsensów. Stańcie się za to poważnym czytelnikiem Pism Świętych. Intonujcie maha-mantrę z głębi serca i módlcie się o to, aby nauczyć się tego, jak stać się narzędziem miłości. 


Sadhana-bhakti oraz raganuga-bhakti są dwoma gałęziami, dwoma przejawami tego samego transcendentalnego daru i objawiają się stosownie do tego, na co dana osoba jest gotowa. Nigdy nie powinniśmy uczestniczyć w jakimkolwiek współzawodnictwie odnośnie tego, kto osiągnął ‘najwznioślejszą bhakti’, natomiast powinniśmy prawdziwie stać się żądni tego, aby służyć oraz zadowolić naszego mistrza duchowego tak by jego boska łaska zstąpiła na nas. Rozdźwięk pomiędzy nauczaniem a praktykowaniem również można pogodzić jedynie za pomocą instrukcji oraz przewodnictwa mistrza duchowego. Ci, którzy mówią, że jedynie nauczanie jest ważne, jednocześnie zaniedbując praktykę nie odniosą najlepszych rezultatów. A ci, którzy mówią że najlepiej jest praktykować życie duchowe na osobności, jednocześnie odrzucając możność pomocy innym poprzez nauczanie, również nie osiągną doskonałości. 

Nasza doskonałość tkwi w:
 

yasya deve parä bhaktir 
yathä deve tathä gurau 
tasyaite kathitä hy arthä&ugrave; 
prakäçante mahätmana&ugrave; 
(Swetaswatara Upanishad 6.23) 


Tym wielkim duszom, które posiadają niewzruszoną wiarę zarówno w Pana jak i mistrza duchowego zostaje automatycznie wyjawione znaczenie całej wiedzy wedyjskiej. 

Kiedy dana osoba bardzo poważnie przyjmuje do serca instrukcje mistrza duchowego, i jeśli posiada pełną wiarę w pisma wedyjskie, wówczas prawdziwy przekaz, prawdziwe wewnętrzne objawienie się pojawi. Wtedy w życiu jej zamanifestuje się po prostu wiedza o Bogu oraz brak przywiązania do tego świata. Jest to mistyczna ścieżka i jest to ścieżka którą się kroczy bez końca. 
Nie jest to coś, co będzie miało miejsce przez parę lat, ale będzie trwało całe życie. Kiedy życie duchowe zostanie przeżyte w sposób doskonały, wówczas dana osoba będzie go kontynuować w następnym życiu, gdzie ponownie będzie w stanie służyć swemu mistrzowi duchowemu. Będzie się zbliżać coraz bardziej do Kryszny aż do momentu kiedy On powie: „Teraz dam tej osobie szansę przyjścia do mego wiecznego domu aby była moim bezpośrednim osobistym towarzyszem”. Być może dzięki łasce Kryszny oraz Prabhupada zobaczymy Śri Krsnę twarzą w twarz nawet w przeciągu tego życia. Wszystko zależy od nich. Słyszeliśmy historie Dhruvy Maharaja oraz innych wielkich dusz, które miały darśana Najwyższego Pana w czasie ich ziemskiego życia. Syamananda Goswami miał darsana Śrimati Radharani za swego życia. Zatem takie rzeczy są możliwe. Jednakże powinniśmy uważać za najważniejsze to, żeby służba dla Śri Guru nigdy nie ustała.

OD KARMA-KANDA DO HARINAMA SANKIRTANA

Wszędzie na świecie, a w szczególności w Indiach ludzie są bardzo przyciągani do ezoteryki oraz wielbienia półbogów. Ludzie żywią tyle nadziei, że przez wielbienie niektórych półbogów odniosą sukces. Myślą, że dzięki wykonaniu paru rytuałów osiągną  pełny zysk. Wykonują parę ćwiczeń yogi, wymawiają jakieś mantry tantryczne, czy też odprawiają jakieś inne praktyki i uważają, że stali się najwyższej klasy transcendentalistami. Jednakże, w rzeczywistości kiedy podporządkujesz się guru Wajsznawie, pojmiesz że wszystkie te rzeczy są niczym w porównaniu z wielbieniem Najwyższej Osoby Boga. Tak na prawdę nie powinno się nawet ich porównywać. Niemniej jednak widzimy że cały świat znajduje się pod urokiem tego rodzaju czynności. 
Pewnego razu jeden wielbiciel odwiedził Śrila Śridhara Maharaja. Na pytanie Śrila Śridhara Maharaja jak sobie radzi odparł, że jest zdegustowany. Śrila Śridhara Maharaja zapytał, co go zdegustowało. Wielbiciel ten odpowiedział: „Właśnie wróciłem z Kalkuty, gdzie odbywa się kali-puja i wszędzie widać te wielkie przygotowania i te przerażające bóstwa. Ludzie tylko skaczą i tańczą podczas swych obchodów, wielbiąc jedynie Kali, nie zwracając jakiejkolwiek uwagi czy też nie okazując żadnego szacunku Krysznie i Wajsznawie. Jest to dla mnie straszne i jestem tym zdegustowany.”
Wobec tego Śrila Śridhara Maharaja wytłumaczył mu, że powinien być bardziej wyrozumiały: “W pewnym sensie jest to dobre, że wielbią Kali, w innym bowiem razie byliby niczym całkowicie ateistyczni ludzie Zachodu. Tak to przynajmniej poprzez wielbienie Kali mogą zrozumieć i zaakceptować to, że istnieje wyższa siła i że są zależni od tej wyższej siły. W ten sposób mogą uczynić stopniowy postęp i stać się zdolnymi do tego, aby zrozumieć wyższą prawdę. Praktyki te są obecne w Wedach i mają pewien cel do spełnienia.”
Nawet we Wryndawanie wszędzie są świątynie Ganesy i Hanumana. Dlaczego tak jest? Każdy mówi “Jaya Radhe, Jaya Radhe!” ale wciąż pragnie jakiegoś szybkiego rezultatu. Pragnie poprawy swych interesów oraz zdobycia większej ilości pieniędzy, a wielbienie Śrimati Radharani i Śri Kryszny może przynieść jedynie miłość. Wielbiciel otrzyma jedynie miłość i tapasyę i będzie musiał się podporządkować. Jest to dosyć szokujące dla wielu ludzi. 
Jest wiele niejasności odnośnie rozwoju oraz ewolucji świadomości. Jednakże według Bhagavad-gity ci, co wielbią półbogów są mniej inteligentni. Jedynie dzięki łasce Śri Narayana i Śri Kryszny tego rodzaju wielbienie może w ogóle przynieść jakąkolwiek korzyść. Zatem ostatecznie ci, którzy wielbią otrzymują pewną łaskę. Zostają rozpoznani, ale jedynie wtedy, kiedy dochodzą do wniosku, że poprzez podporządkowanie się Krsnie ma miejsce prawdziwy ich rozwój duchowego zrozumienia. 
Zawsze zapraszamy i zachęcamy każdego, aby przyszedł do najwyższego rodzaju wielbienia jakim jest miłość i podporządkowanie. Jednocześnie nie powinniśmy przeszkadzać tym, którzy wykonują innego rodzaju puje. Raczej powinniśmy próbować zachęcić ich zapraszając, aby przyszli na piękne festiwale Wajsznawa i uczestniczyli w najwyższej praktyce yogi: harinama sankirtanie. Celem tego jest połączenie z Najwyższym Panem poprzez intonowanie Świętego Imienia, tak jak Śrila Prabhupada  to osobiście ukazał i nas nauczał. Sam Śrila Prabhupada chodził na Nagar-sankirtan. Śrila Puri Maharaja przeszedł całe Święte Dhama tak wiele razy, zawsze intonując i słuchając błogiego kirtanu. Sato Vrtteh, podążać ich śladami oznacza kontynuować intonowanie Świętego Imienia przez resztę naszego życia, próbując rozwinąć właściwe zrozumienie.


Śrila Bhakti Pramode Puri Maharaja zawsze mówił, że jeśli chodzi o intonowanie mantry, to powinno się intonować z samej głębi swego serca. Nie powinno się intonować w sposób powierzchowny. Zawsze powinno się prosić Krsnę, aby był łaskawy i przyznał upadłej uwarunkowanej duszy możność intonowania śuddha-nama, czystego Świętego Imienia. 


PARIKRAMA: ŚWIĘTE MIEJSCA ORAZ ŚWIĘTE TOWARZYSTWO

W Gaudiya Matha istnieje bardzo długa tradycja prowadzenia ludzi do świętych miejsc. Parikrama zazwyczaj pojmowane jest jako pielgrzymka, odwiedzanie świętych miejsc. Odbywa się ją w szczególności w miesiącu Karttika, w Gaura Purnimę, Ratha-yatrę czy też podczas mela. Celem tego jest odbycie podróży wraz z sannyasinami, po drodze uczestnicząc w duchowych programach, studiując pisma, biorąc udział w hari-nama-sankirtanie dzięki temu odnosząc korzyść ze świętego towarzystwa. Śrila Prabhupada organizował wielkie parikramy. Pewnego razu jakaś osoba go zapytała: „Śrila Prabhupada, dlaczego wydajesz tyle pieniędzy aby sprowadzić ludzi do Indii?”

Śrila Prabhupada odpowiedział: “Dlaczego wydajesz tyle pieniędzy na jedzenie?” Czasami konieczne jest wydanie pieniędzy na to, aby mieć towarzystwo Wajsznawa, ale nie zawsze mogą to zrozumieć zwykli ludzie. 

Byłem na pierwszym locie Boeingiem 747 z Nowego Yorku do Indii wypełnionego samymi Gaudiya Wajsznawami. W Boeingu 747 mieści się 350 pasażerów, a ten samolot był wypełniony wielkimi nauczającymi. Miałem wielkie szczęście znajdować się w tym samolocie. Wielbiciele śpiewali i tańczyli w samolocie. Oczywiście kiedy zaczęli wszyscy skakać stewardessa powiedziała: “Moi drodzy Wajsznawowie proszę nie skaczcie tak bardzo gdyż chcemy dotrzeć do miejsca docelowego i nie chcemy żeby samolot się rozbił.” Śrila Prabhupada chciał, aby cały świat zobaczył Wryndawana dhama, jego duchowy dom. Pragnął ukazać całemu światu Wryndawanę, stwarzając Nową Wryndawanę oraz wiele farm oraz centrów, gdzie Śri Śri Radha i Kryszna są wielbieni. Śrila Śridhara Maharaja często zabierał ludzi do Wryndawany, do Badrinath jak i innych świętych miejsc. Częścią tradycji transcendentalnej rodziny było to, że dana osoba mogła wyjść i zaprosić ludzi aby odwiedzili święte miejsca i przez to stali się bardziej duchowo zaawansowani w towarzystwie wielbicieli. W naszej rodzinie Vrindy staramy się organizować tak zwane Podróże Inbound. Ludzie, którzy mieszkają w mieście mogą odwiedzić różne farmy Wajsznawa na parę dni i pobyć z wielbicielami. Istnieje również sposobność odbywania większych podróży takich jak wyjazd do Wryndawany i zatrzymanie się nad Vrinda Kunją. Podróże te są oferowane, aby pomóc wielbicielom uczynić postęp duchowy.


Ludzie są przyciągani do rzeczy wyjątkowych, a cóż może być bardziej wyjątkowego niż spotkanie się razem z wielbicielami w służbie dla Śri Hari? Tak więc organizowanie tych Podróży Inbound czy też parikramów jest bardzo starą tradycją. Możemy zobaczyć, że nawet sannyasini oraz ich uczniowie tysiące lat temu podróżowali. Wielcy święci tacy jak Madhvaczarya, Ramanujaczarya czy też Visnuswami podróżowali ze swoimi uczniami. Czasami odwiedzali takie święte miejsca jak Wryndawana, a czasami celem oczyszczenia wędrowali nawet w górę do Badarikaśramy w Himalayach.

Uczestniczenie w parikramie jest przewspaniałą czynnością, jednakże jeśli ktoś udaje się do świętych miejsc jedynie w celach turystycznych, zwiedzania, lekceważąc swego mistrza duchowego, robiąc wszystko po swojemu wówczas nie odniesie takich samych pozytywnych rezultatów. Prawdę mówiąc taka pielgrzymka będzie porażką. Nasi mistrzowie duchowi ukazali nam prawdziwego ducha pielgrzymki. Dodatkową korzyścią parikramu jest zachęcenie miejscowych wielbicieli, aby ulepszyli infrastrukturę oraz udogodnienia w poszczególnym świętym miejscu. W ten sposób różne centra duchowej energii są tworzone na całym świecie. Wszystko to zostało zapoczątkowane przez przeszłych wielkich aczarjów. Tak naprawdę nic nie zostało stworzone czy też wymyślone. Takie projekty jak Dom Mądrości, Podróże Inbound oraz aśramy Visnupriya tylko zdają się być czymś nowoczesnym i różnym od nauczania jakie dostrzegamy w innych misjach z przeszłości. Są one po prostu nowym zróżnicowaniem wcześniej opracowanych projektów, mających na celu to, aby każdemu pomóc oraz dać mu szansę zrobienia postępu w życiu duchowym. 


SANNYASA-ASRAMA I YUKTA-VAIRAGYA

Dla sannyasinów celem nie jest prowadzenie wygodnego życia w jakiejś organizacji. Jeśli właśnie tego chcemy, równie dobrze możemy zostać w domu i tam żyć dostatnio. Nie zostajemy sannyasinami z wygody. Celem jest podporządkowanie. Sannyasa oznacza chodzenie od drzwi do drzwi, z ulicy na ulicę pomagając innym poprzez różnego rodzaju tapasyę. Tym jest sannyasa! Jeśli nie o to chodzi w sannyasie, to wobec tego stała się fałszywym pojęciem.


Bez wątpienia czasami sannyasini z uczniami muszą podejmować trudne decyzje, tak jak Śrila Bhaktisiddhanta Sarasvati Thakura, który czasami podróżował po kraju samochodem. Wtedy był za to poważnie krytykowany. Wielu babów oraz tyagich jego czasów mówiło: “Spójrzcie na tego dumnego człowieka. Nawet do Wryndawany przyjeżdża samochodem.” Jednakże Śrila Bhaktisiddhanta Sarasvati Thakura ściśle przestrzegał zasady yukta-vairagyi tak jak opisał Śrila Rupa Goswami. Zasadą tą jest święta nauka, że prawdziwe wyrzeczenie oznacza używanie wszystkiego dla Śri Kryszny, a nie dla własnego zadowalania zmysłów. Takie doświadczenie oraz taki przykład ukazał Śrila Bhaktisiddhanta Sarasvati. Z uwagi na jego przykład dzisiaj czujemy się bardzo bezpieczni i pewni, kiedy używamy takich rzeczy jak światło elektryczne, Internet czy też różne technologie komputerowe w celu rozszerzania świadomości Kryszny.


anasaktasya vishayan
yatharham upayunjatah
nirbandhah krishna-sambandhe
yuktam vairagyam ucyate
(Bhakti-rasamrita-sindhu 1.2.255)


Kiedy jakaś osoba nie jest przywiązana do niczego i jednocześnie wszystko przyjmuje w powiązaniu z Kryszną, jest wtedy właściwie usytuowana ponad zachłannością.

Tym jest prawdziwe wyrzeczenie, ale bądźcie ostrożni. Nie uważajcie, że jesteście uprawnieni do posiadania wszystkich wygód oraz udogodnień aby znacznie ułatwić swe życie, jedząc wykwintnie na koszt innych. Jest to bardzo niebezpieczne. To, ile miłości do Kryszny otrzymuje się, zależy od tego, ile wyrzeczenia i ile poświęcenia się wykonuje, aby otrzymać taką miłość. Nie jest to coś, co pojawia się automatycznie. 


Jeśli jesteście pokornym babą i zależycie od kilku chapati madhukari, wówczas możecie praktycznie doświadczyć, co oznacza polegać na łasce Kryszny. Jednakże jeśli jesteście zarządzającym czy też wielbicielem posiadającym ważną służbę w misji i trzy razy dziennie wołają was „prabhu, prasadam” i posiadacie wszelkiego rodzaju udogodnienia do tego, aby żyć dostatnio, musicie uważać odnośnie swego postępu. Jeśli tylko szukacie łatwego sposobu na zdobycie jedzenia i wygodnego spania, jeśli to jest dla was najważniejszą sprawą, wówczas możecie być tego pewni, że w ten sposób nie robicie postępu duchowego. Postęp duchowy pochodzi bowiem z ciężkiej pracy oraz pomagania innym. Taki jest przykład naszych gurudewów. Bez wyjątku, ale w różny sposób ukazali nam to poprzez swój własny przykład. 


ŚWIADOMOŚĆ EKOLOGICZNA W ZGODZIE Z NASZYMI ACZARYAMI

Śrila Prabhupada rozpoczął ideę eko-wiosek poprzez zakładanie swych wspólnot rolniczych. Dla kogoś żyjącego w bengalskiej wiosce ekologia stanowiła bardzo naturalną część jego życia. Na nieszczęście do tych wspólnot wtargnęły takie rzeczy jak sztuczne, chemiczne nawozy, ale za czasów Śrila Prabhupada nadal naturalna równowaga znajdowała się na swoim miejscu. Naturalny system recyklingu Indii z kubkami z gliny i talerzami z liści był bardzo naturalny, tak że po zjedzeniu można było go po prostu wyrzucić, a zwierzęta zjadały resztki. Następnie te pozostawione surowce łączyły się w jedną całość z ziemią, bez pozostawania jakichkolwiek szkodliwych resztek. 


Śrila Prabhupada chciał, aby jego uczniowie stanowili przykład świadomości ekologicznej. Powiedział, że nasze wspólnoty rolnicze powinny starać się być samowystarczalnymi. Nie powinniśmy polegać na społeczeństwie konsumpcyjnym. Oczywiście początkowe projekty głównie koncentrowały się na tym, aby dać całemu światu świadomość Kryszny oraz ukazać na przykładzie, w jaki sposób można prowadzić proste, duchowe życie. Idea ta nadal znajduje się na etapie rozwoju, bowiem nie jest łatwo to osiągnąć, kiedy cały otaczający świat koncentruje się na całkowicie innym celu. To właśnie jest tak, jak Kryszna który pokonał węża Kaliyę pięć tysięcy lat temu. Wygnał On tego okropnego węża z Wryndawany, po tym jak ten zatruł rzekę Jamunę i zabił chłopców pasterzy oraz cielęta. Kryszna ożywił ich za pomocą swych boskich mocy. Ta historia o jadowitym wężu jest analogiczna do tego, jak Najwyższy Pan ochrania środowisko, Matkę Naturę oraz święte rzeki. Kaliya miał szczęście, gdyż jego głowę kopały lotosowe stopy Śri Kryszny, za którymi każdy aspiruje. Kaliya został uratowany oraz oczyszczony. Niemniej jednak został wyrzucony z Wryndawany bez możliwości powrotu.


Powinniśmy zastosować wszelkie środki ostrożności, aby zawsze pozostawać w odpowiedniej świadomości nie szkodzenia naszemu środowisku jedząc świeże, czyste pożywienie, promując rolnictwo organiczne oraz dając chorym ludziom naturalne lekarstwa. Wszystko to doskonale jest w zgodzie z przekazem naszych aczarjów. Taki był ich nastrój, mimo iż mogli nie podkreślać tego zbytnio cały czas z uwagi na inne priorytety. 
Jednakże, w tym konkretnym przypadku Śrila Prabhupada oraz jego rolniczych społeczności, możemy wyraźnie zauważyć, że nie szczędził on wysiłku, czy też poświęcenia na to, by pokazać światu, że ochrona krów, rolnictwo oraz lokalna produkcja niezbędnych artykułów,  powinna być podstawową zasadą życia, a nie konsumpcja zbytecznych produktów wytwarzanych przez olbrzymie koncerny. Jestem bardzo wdzięczny moim mistrzom duchowym za uwydatnienie tej idei, gdyż daje ona nam szansę na to, by działać w tym świecie, udzielając konstruktywnego wsparcia, jednocześnie pozostając wiernym ideałom naszego mistrza duchowego. 


PODWÓJNA UTRATA KEŚI GHATA

Śrila Bhakti Pramode Puri Maharaja otrzymał w darze Pandavali Kunja, które znajduje się tuż przy Keśi-ghata. W taki, czy inny sposób Keśi-ghata zawsze była związana z naszą misją Gaudiya. 
Keśi-ghata prawie została ofiarowana Śrila Prabhupadzie, ale na nieszczęście kilku zachodnich zwolenników Śrila Prabhupada obraziło ofiarodawcę, nie przyjmując srebrnego jhulan, który ten wysłał Śrila Prabhupadzie do wielbienia bóstwa. Wobec tego, ku zmartwieniu wszystkich ofiarodawca wycofał swą dotację. 
Zawsze zachwycałem się położeniem Keśi-ghata, które jest jednym z najpiękniejszych miejsc znajdujących się nad brzegami Jamuny. Zostało ono praktycznie opuszczone przez poprzednich właścicieli i nie odbywały się tam żadne praktyki duchowe. W tym to okresie również Śrila Bhakti Rakshaka Śridhara Maharaja chciał uzyskać jakieś miejsce we Wryndawanie. Wszystko to miało miejsce przed nabyciem Vrinda Kunjy, ale już miałem zebranych trochę Lakshmi (około pięć lakhów* rupii czyli dziesięć tysięcy dolarów) na to aby zakupić jakieś miejsce we Wryndawanie. Następnie spotkałem osobę, która powiedziała mi że sprzedaje Keśi-ghata. Kiedy to usłyszałem, natychmiast poczyniłem starania aby ją nabyć i rozpocząłem z nim negocjacje. Osiągnęliśmy porozumienie odnośnie ceny. Miałem rok na zebranie całej sumy pięćdziesięciu tysięcy dolarów, co oznaczało że musiałem zebrać jeszcze pozostałe czterdzieści tysięcy. Jednakże chciałem dać memu gurudevie, Śrila Bhakti Rakshaka Śridharze Maharajowi jako pierwszemu możność wyboru, gdyż nie miał świątyni we Wryndawanie. 
Udałem się zatem do Śri Czajtanja Sarasvata Mathy i powiedziałem Śrila Bhakti Sundara Govindzie Maharajowi, który wtedy prowadził wcześniejsze sprawy, że Keśi-ghata jest na sprzedaż, że negocjowałem i dałem zaliczkę. Powiedziałem mu, że jeśli chcą Keśi-ghata, muszą uzbierać pozostałe czterdzieści tysięcy dolarów, jako że dałbym pierwsze dziesięć tysięcy. Maharaja uważał że jest to bardzo dobra okazja i chciał z niej skorzystać. Zatem dałem mu dotację, przekazałem wszystkie dokumenty oraz poinformowałem ich, że muszą uzbierać resztę Lakshmi do konkretnego terminu. Powiedział że wszystko będzie w porządku, dlatego też wróciłem do swego nauczania w Ameryce Południowej. Na nieszczęście nie poświęcił temu wystarczająco uwagi i przegapił ostateczny termin zapłaty. Kiedy w końcu miał płacić, okazało się że Keśi-ghata została dziesięć dni wcześniej sprzedana komuś innemu. Moja przedpłata, która wynosiła zaledwie tysiąc dolarów przepadła. Wówczas dotacja, którą przekazałem na kupno Keśi-ghata została wykorzystana na zakupienie świątyni Śrila Guru Maharaja tutaj we Wryndawanie, które również jest cudownym miejscem, tuż przy świątyni Radha-Damodara, mając jednocześnie darśana Samadhi Śrila Rupy Goswamiego. 

* 1 lakh jest to sto tysięcy (przyp.tłum)

KSIRODAKŚAYI BHAKTIVEDANTA VISNU MAHARAJA

Kiedy pojechałem do Londynu na spotkanie z Śrila Prabhupadem jednego dnia wszyscy zostali zaproszeni do domu pewnego Hindusa. Był on uczniem Śrila Prabhupada. Dla nas przyłączenie się gdziekolwiek do Śrila Prabhupada było naszym marzeniem i sprawiało nam ogromną radość. Tak więc wpakowaliśmy się do samochodów, w jakikolwiek tylko sposób mogliśmy się upchać i zabrać. Ostatecznie dotarliśmy do tego domu w Londynie. Jedyną rzeczą, jaką pamiętam było to, że tego dnia Prabhupada zorganizował w tym domu festiwal dla bóstw Radha Govindaji. 
Wyraźnie pamiętam twarz tego Hindusa ponieważ powiedział mi, że jest pierwszym indyjskim uczniem Śrila Prabhupada na Zachodzie: Ksirodakśayi Visnu dasa. Wtedy nie mógłbym sobie nawet wyobrazić tego, że ja dzięki łasce Śrila Prabhupada wiele lat później będę mógł dać mu sannyasę. Ten uczeń Śrila Prabhupada później zbudował bardzo piękną świątynię dla Śrila Prabhupada we Wryndawanie, Goloka dhama Radha Rasabihari Mandir. Miał on bardzo bliski związek z Śrila Prabhupadem. Wkrótce po naszej wizycie w jego domu w Londynie, pojechał z Śrila Prabhupadem do Indii, gdzie został pierwszym prezydentem świątyni Śri Śri Kryszna Balarama Mandir. Ponadto odgrywał również znaczącą rolę w nauczaniu oraz drukowaniu książek w Indiach. Tak więc zawarłem wtedy z nim znajomość, mimo że dopiero wiele lat później tak na prawdę go poznałem oraz jego pragnienie służenia Śrila Prabhupadzie jako sannyasin. Miałem nawet możliwość zabrać go na turnee nauczania po całej Ameryce Południowej, gdzie bardzo przypominał wielbicielom samego Śrila Prabhupada. Serce jego topniało w ekstazie, kiedy nauczał oraz widział entuzjazm u wielbicieli na całym kontynencie Ameryki Południowej. Również przyłączył się do naszych festiwali w Europie, wtedy już znany jako Ksirodakśayi Bhaktivedanta Visnu Maharaja


BHAKTIVEDANTA SADHU MAHARAJA

Następna interesująca opowieść, jaką pragnę się z wami podzielić jest o kolejnym szczególnym wielbicielu. Do młodego grihasthy, który był odpowiedzialny za świątynię, którą otrzymał od swego dziadka – Mungir Raja Mandir we Wryndawanie zwrócił się jego guru Radha Govinda dasa Babaji Maharaja z prośbą aby pojechał poznać Śrila Prabhupada. Wobec tego zapytał swego guru mówiąc: „Dlaczego mam jechać aby się z nim zobaczyć skoro mam tutaj ciebie?”


W rzeczy samej, jego gurudeva przebywał w tym Mandirze. Jednakże Babaji Maharaja powiedział: „Musisz iść, aby otrzymać parę błogosławieństw oraz jakieś instrukcje od Śrila Prabhupada, gdyż jest on inkarnacją łaski Pana Nityanandy. Nie możesz tego przegapić.” Wobec tego ten młody człowiek poszedł tak jak mu powiedziano i kiedy przyszedł do miejsca zamieszkania Śrila Prabhupada, w pokoju było pełno uczniów i nikt zbytnio nie zwracał na niego uwagi. Powiedziano mu, że Śrila Prabhupada jest zajęty, co było normalną sytuacją. Nie łatwo było przedrzeć się przez ochronę wiodących uczniów Śrila Prabhupada, którzy zawsze starali się dostać jak najwięcej jego łaski. Prawdę mówiąc jednym z największych niebezpieczeństw organizacji jest to, że czasami bardzo ciężko jest zbliżyć się do mistrza duchowego, bowiem niektórzy jego najważniejsi sekretarze próbują stawać na drodze oraz przejąć kontrolę nad całą sytuacją. W ten sposób trudno jest nowoprzybyłym także nawiązać słodki bliski kontakt z mistrzem duchowym.
Tak było w przypadku Śrila Prabhupady, który wtedy miał już tysiące uczniów, ale w taki czy inny sposób Śrila Prabhupada usłyszał, że jakiś Hindus był poza jego pokojem, dlatego też zapytał: „Kto tam jest?” Wtedy Ananta Prasada Singh został poproszony do pokoju i usiadł pomiędzy uczniami Śrila Prabhupada. Po krótkiej chwili Śrila Prabhupada odesłał wszystkich swoich zachodnich uczniów i usiadł sam z Ananta Prasada Singhem. Śrila Prabhupada zapytał go kim jest. Ananta powiedział że jest wnukiem Raja Raghunandana Prasada Singha, na co Śrila Prabhupada odrzekł: „O, bardzo dobrze znałem twego dziadka; to oznacza że również jesteś i moim wnukiem”, Śrila Prabhupada poprosił go bliżej siebie i przytulił. 


Wtedy dał mu instrukcje, aby wielbił swe bóstwa osobiście i próbował nauczać przekazu Śri Czajtanji. Sadhu Maharaja jak później został nazwany, wspominał że ponieważ był wtedy człowiekiem żyjącym z rodziną z kilkoma małymi dziećmi nie mógł w pełni zrozumieć silnego wpływu instrukcji Śrila Prabhupada. Jednakże z pewnością pamiętał ta cudowna chwilę przez całe swe życie. Później kiedy spotkaliśmy się z jakiejś szczególnej okazji we Wryndawanie, ten duch oraz te instrukcje otrzymane od Śrila Prabhupada na nowo zostały ożywione. Udał się ze mną na Zachód nauczać w Ameryce Południowej i kiedy w końcu otrzymał sannyasę stał się znany jako Swami Bhakti Vedanta Sadhu. Jest on jedną z większych osób wspierających naszą misję w Indiach oraz wielbicielem odnoszącym się z pełnym zaangażowaniem do Światowej Organizacji Wajsznawa oraz Komitetu do spraw Ochrony Wryndawana Dhama 


CUDOWNY ŚRILA BHAKTI BIMALA HARIJANA SWAMI MAHARAJA

Śrila Bhakti Bimala Harijana Swami Maharaja otrzymał inicjację od Śrila Prabhupada, aczkolwiek nigdy nie spotkał swego guru osobiście, ponieważ mieszkał w Kolumbii. Zanim przyszedł do misji swego mistrza duchowego absorbowało go tak wiele innych rzeczy. W pewnym okresie swego życia był  torreadorem, wykonywał jedną z najbardziej kontrowersyjnych czynności i z całą pewnością dalekiej kulturze Wajsznawa. Jednakże po tym jak przeszedł przez ten okres w swoim życiu, został inicjowany przez Śrila Prabhupada i stał się osobą wielce podporządkowaną swemu gurudevie.  
 Osobiście blisko byłem tego świadkiem, gdyż przez wiele lat byliśmy w zażyłych stosunkach, dzieląc się swymi przemyśleniami, planami oraz działaniami mającymi na celu rozprzestrzenianie misji Śrila Prabhupada w Ameryce Południowej. 


Śrila Harijana Maharaja pracował bardzo ciężko i był tak oddany że po prostu poprzez swój przykład inspirował wielu innych. Wykłady jego były długie i słodkie. Później miał okazję przyjąć sannyasę od Śrila Bhakti Rakshaka Śridhara Maharaja, tak jak Śrila Bhakti Abhay Narayana Maharaja oraz ja sam. Ten sam Śrila BR Śridhara Maharaja, który wcześniej dał sannyasę Śrila Bhakti Prajnana Keśava Maharajy (guru który udzielił sannyasy Śrila Prabhupadzie), Śrila Bhakti Saranga Goswamiemu Maharajy, oraz całym zastępom innych sannyasinów, był tak miły aby przyjąć Harijana Maharaja na jednego ze swych sannyasinów. Dał mu nawet imię swego mistrza duchowego (Bimala Prasada było imieniem jakie Srila Bhaktisiddhanta Sarasvati Thakura otrzymał przy narodzinach) kiedy nazwał go Swami Bhakti Bimala Harijana.


W tamtym okresie Śrila Śridhara Maharaja także nadał imiona naszym bóstwom w Kolumbii: Śri Śri Gauranga Radha Vrajeśvara. Śrila Śridhara Maharaja wysłał piękne bóstwo Gaurangi Mahaprabhu z Harijana Maharajem, tak byśmy mogli wykonywać wielbienie w cudownej tradycji Gaudiya Matha mając na ołtarzu Mahaprabhu oraz Radha-Krishnę. 


Angielski Srila Harijana Maharaja nie był zbytnio dobry, ale jeden z większych aczaryów w Indiach powiedział: “Kiedy widzę Harijana Maharaja, nie mogę zrozumieć jego języka, ale odbieram wyraźnie atmosferę Wryndawany oraz nastrój Gopi Vrajy.” 
Kiedy to usłyszałem mogłem zrozumieć, że szczerość służby Śrila Harijana Maharaja została zauważona. Nigdy go nie widziałem przygnębionym ani opieszałym odnośnie służby duchowej. 


W przeciągu tego życia miałem cudowne towarzystwo takich porządkowanych sług Śrila Prabhupada. Konieczne jest przebywanie z braćmi duchowymi oraz wspólne wykonywanie z nimi służby w dużej zażyłości oraz wielkiej miłości. I odwrotnie, kiedy miłość pomiędzy braćmi duchowymi nie jest zbyt głęboka i nie ma związku służenia razem mistrzowi duchowemu, to może spowodować wiele problemów. Bardzo łatwo jest natrafić w tym materialnym świecie na polityczne oraz zawistne relacje. Są one wszędzie, ale nie pomagają nam wrócić do domu do Boga. Jedynie stwarzają przeszkody na tej ścieżce. Dlatego też jestem osobiście bardzo wdzięczny, że byłem w stanie spotkać takich wspaniałych braci duchowych jak Śrila Harijana Maharaja, Śrila Atulananda prabhu i wielu innych.

ROZDZIAŁ DRUGI

MISTRZOWIE DUCHOWI

OFIAROWANIE NASZYCH MODLITW MISTRZOWI DUCHOWEMU

Kiedy ofiarowujemy nasze modlitwy: om ajnana-timirandhasya jnananjana-salakaya cakshur unmilitam yena tasmai sri-gurave namah, ofiarowujemy nasze wyrazy wdzięczności osobie, która otworzyła nasze oczy pochodnią transcendentalnej wiedzy, w ten sposób zabierając nas z najciemniejszej ignorancji. 
Osoba ta odegrała istotną rolę w zmianie naszego pozbawionego sensu życia, na mającą znaczenie egzystencję, z najwznioślejszym celem, o wyraźnej perspektywie. Ten wspaniały mistrz duchowy, który pojawił się w naszym życiu, aby otworzyć nam oczy zawsze będzie naszym najczcigodniejszym opiekunem oraz kochanym obrońcą. Ktokolwiek w przyszłości przyczyni się do wzrostu naszego pragnienia służenia temu mistrzowi duchowemu, tym samym wzmocni nasze pragnienie osiągnięcia doskonałości. Możemy również kochać taką osobę jako instruującego duchowo mistrza, śiksa-guru. Taka jest tradycja w naszej sampradayi. Możemy mieć tylu siksa-guru ile tylko przeznaczenie i łaska nam ześle, ale diksa guru możemy mieć tylko jednego. Jedyny wyjątek względem tej zasady ma miejsce kiedy karma sprawi, że jakaś niedola spadnie na osobę, która związała nas z tą transcendentalną ścieżką. W innym przypadku nasz diksa-guru jest naszym opiekunem i nie możemy żyć szczęśliwie, jeśli mają miejsce jakiekolwiek sprzeczności, czy też umniejszanie jego wartości przez tych, którzy w przyszłości będą udzielać nam dalszych instrukcji. 


WŁAŚCIWE WYCHWALANIE MISTRZA DUCHOWEGO


vande 'ham sri-guroh sri-yuta-pada-kamalam sri-gurun vajsnavams ca 
sri-rupam sagrajatam saha-gana-raghunathanvitam tam sa-jivam 
sadvaitam savadhutam parijana-sahitam krishna-cajtanja-devam 
sri-radha-krishna-padan saha-gana-lalita-sri-visakhanvitams ca 


Kłaniam się lotosowym stopom mojego mistrza duchowego i stopom wszystkich Wajsznawów. Kłaniam się lotosowym stopom Śrila Rupy Goswamiego i jego starszego brata Sanatany Goswamiego, jak również lotosowym stopom Raghunatha Dasy, Raghunatha Bhatty, Gopala Bhatty i Śrila Jivy Goswamiego. Składam hołd Panu Krysznie Czajtanji i Panu Nityanandzie razem z Advaitą Aczaryą, Gadadharą, Śrivasą i ich innymi towarzyszami. Składam hołd Śrimati Radharani i Śri Krysznie wraz z Ich towarzyszkami: Śri Lalitą i Viśakhą.

Jest to bardzo ważny werset. Jest to mangala-acarana, inwokacja. Kiedy uczniowie Śrila Prabhupada towarzyszyli mu przy spotkaniu ze swymi braćmi duchowymi, jeden z nich podał znaczenie tego wersetu. Powiedział: „Guru oraz Wajsznawa zostali wymienieni w tym samym zdaniu, jak również została w dużej mierze uczczona w tej inwokacji mnogość mistrzów duchowych.” Jest to bardzo znaczące. Kiedy wychwalamy naszego mistrza duchowego, to tak na prawdę wychwalamy jego mistrza duchowego, całą guru-tattvę i całą Paramparę. Nawet pomimo tego, że konkretna gloryfikacja może być skierowana do tej poszczególnej osoby, poprzez którą boska łaska na nas zstąpiła, musimy jednocześnie być bardzo uważni, by nie wychwalać naszego guru kosztem innych mistrzów duchowych. Śrila Prabhupada bardzo wyraźnie to oznajmił w swej sławetnej przemowie w Bombaju z okazji Wjasa Pudży swego mistrza duchowego, Srila Bhaktisiddhanty Sarasvatiego Thakury. Powiedział: “Panowie, ofiarowanie takiego hołdu, jaki to składamy aczaryadewie dzisiejszego wieczoru, nie jest czymś sekciarskim, ponieważ kiedy mówimy o fundamentalnej zasadzie gurudewy, czy aczaryadewy, mówimy o czymś co ma uniwersalne zastosowanie. Nie ma żadnej kwestii rozróżniania mojego guru od waszego czy też kogoś jeszcze innego. Jest tylko jeden guru, który pojawia się  w niezliczonej ilości form, aby uczyć ciebie, mnie i wszystkich innych.” Pokłony, jakie składamy Panca-tattvie i sześciu Goswamim z Wryndawany znajdują się w tej samej linii myślowej. 
Poza sześcioma Goswamimi, byli oczywiście inni parisadowie (wieczni towarzysze), którzy posiadali duchowe linie nauczania. Na drzewie Śri Czajtanji znajduje się wiele gałęzi, które pochodzą od wielu Jego towarzyszy. Ci towarzysze także inicjowali oraz inspirowali ludzi do podjęcia życia duchowego. Nawet intonowane mangala-acarana nie obejmuje w pełni chwały wszystkich tych wielkich dusz od czasów Śri Czajtanji. Ani też składane pokłony jakiemuś Wajsznawie nie mogą być pod tym względem pełne, jeżeli boska moc zstępująca poprzez tego Wajsznawę nie zostanie w pełni rozpoznana, a tym bardziej kiedy będzie minimalizowana. Dlatego zawsze intonujemy tą wspaniałą mantrę:


vancha-kalpatarubhyas ca 
kripa-sindhubhya eva ca 
patitanam pavenebhyo 
Vajsnavebhyo namo namah 

( Sri Vajsnava Pranama) 



Składam moje pełne szacunku pokłony wszystkim Wajsznavom, wielbicielom Pana. Niczym drzewa pragnień mogą spełnić pragnienia wszystkich i są pełni współczucia dla upadłych, uwarunkowanych dusz. 

Istotną rzeczą jest zrozumieć, że mistrz duchowy oraz Wajsznawa są niczym drzewa pragnień, gdyż są połączeni z Najwyższym Panem oraz z najwyższym i oryginalnym guru: aczaryam mam vijaniyan (Śrimad Bhagavatam 11.17.27: Należy uważać aczaryę za Mnie samego i nigdy w żaden sposób go nie lekceważyć.) Guru jest tym, kto znajduje się ponad prawdą, ponad naukami, poza przekazem światła i prowadzi duszę w kierunku ostatecznego celu egzystencji. To właśnie guru czuwa nad całym procesem przekazu. Pisma wedyjskie pełne są ślok, które są bardzo pomocne w zrozumieniu znaczenia Śri Guru. 

Ideał służenia mistrzowi duchowemu polega na tym, że dzięki niemu życie jest ukierunkowane. Kiedy doświadczacie trudnych chwil, nigdy nie powinniście  przestawać mu służyć. Nie możemy oczekiwać, że wszystko będzie łatwe w naszym życiu.


tat te 'nukampam su-samikshamano 
bhunjana evatma-kritam vipakam 
hrid-vag-vapurbhir vidadhan namas te 
jiveta yo mukti-pade sa daya-bhak 
(Srimad-Bhagavatam 10.14.[image: image1.png]





Mój drogi Panie, ten kto wytrwale oczekuje Twej bezprzyczynowej łaski jednocześnie cały czas cierpliwie doświadczając reakcji swych przeszłych niewłaściwych czynów oraz ofiarowując Ci swe pełne szacunku pokłony swym sercem, słowami i ciałem z pewnością kwalifikuje się do wyzwolenia które stało się jego nieodłącznym prawem. 

Jest powiedziane, że kiedy wielbiciel ma jakieś kłopoty, kiedy jakieś cierpienie do niego przychodzi, uważa on że to z powodu swej karmy powinien cierpieć o wiele bardziej. Jednakże dzięki łasce, cierpienie to zostało zmniejszone do odrobiny kłopotów. Ponadto kłopoty te pojawiają się aby  zdał sobie sprawę, aby stał się bardziej świadomy swych ograniczeń oraz tego, co powinien starać się osiągnąć. Bardzo ważnym jest zrozumieć, że mistrz duchowy jest opiekunem, który daje nam siłę do zniesienia takich trudnych  chwil. Dzięki mistrzowi duchowemu nasze powiązanie z karmą się zatrzymuje, ale nadal pozostały pewne karmiczne reakcje znajdujące się w stanie zamanifestowanym. Dlatego też wielbiciel uważa wszystko co się zdarza w jego życiu za łaskę Śri Kryszny. Kolejna śloka mówi: 


acaryasya priyam kuryat 
pranair api dhanair api 
karmana manasa vaca
a yati paramam gatim 


(Hari-bhakti-vilasa 1.100, z Vishnu-smrti) 

Rób rzeczy, które są zadowalające dla twego mistrza duchowego swym życiem, bogactwem, pracą, myślami i mową, a udasz sie do najwyższego miejsca preznaczenia.”

Jak widać pisma dają nam wiele zachęty do wzrostu, do tego aby się rozwijać, aby zrobić coś, co zadowoli naszego mistrza duchowego. Dał on nam plan na nasze życie. Daje nam tak wiele wskazówek i rad. Powinniśmy rozwijać się zgodnie z tym planem. Powinniśmy wykazywać entuzjazm i w żadnym wypadku nie powinniśmy robić niczego co sprzeciwia się temu, co nam nasz mistrz duchowy powiedział.  Wówczas udamy się do Najwyższego miejsca przeznaczenia. Wówczas jesteśmy natychmiast umiejscowieni na właściwym miejscu. 


sri-rupera pada- dhuli janaha svarupa 
sei se sarvasva tahe na hao virupa 

(Instrukcja Srila Bhaktisiddhanty Sarasvatiego Thakury, ułożona poetycko przez Srila Bhakti Pramode Puriego Maharaja)


Wiedz, że twą prawdziwą tożsamością jest być drobiną pyłu u lotosowych stóp Śri Rupy Prabhu. Nie sprzeciwiaj się tej tożsamości gdyż jest ona twym największym skarbem.

Dzięki łasce naszego mistrza duchowego  umiejscowieni jesteśmy w naszym zyciu duchowym ze Śrila Rupą Goswamim, zaufanym powiernikiem Śri Czajtanji Mahaprabhu. Kiedy nasz mistrz duchowy odchodzi z tej ziemskiej płaszczyzny, musimy wtedy doświadczyć z nim rozłąki, a jest to bardzo bolesne doświadczenie. Tłumaczy się, że rozłąka wywołuje niepokój w sercu ucznia aby wypełnić pragnienie  Śri Guru i Śri Gaurangi. Jako że zajmuję się tym tematem w swych mowach i pismach, stałem się zainspirowany do tego aby w pełni poświęcić się temu celowi. 
Miłość do mego mistrza duchowego, wiara w jego moc i jego boską pozycję jest tym, co podtrzymuje mą aktywność. Jeśli ktokolwiek będzie to umniejszał, nie będzie to dla mnie zbyt pomocne. Jeśli ktoś powie: “Twoim guru jest po prostu ktoś inny, a ten nie jest zbytnio ważny”, to będzie dla mnie nie do przyjęcia. W ten sam sposób każdy uważa że jego matka jest najlepszą matką i jest to prawda. Ta matka jest dla niego najlepszą matką, ponieważ jest ona jego jedyną matką. Wielki entuzjazm względem swego konkretnego mistrza duchowego jest zasadniczym elementem duchowego wzrostu. Jednakże należy być bardzo uważnym, aby nie umniejszać swego czy też kogoś innego mistrza duchowego czy wielbionego bóstwa. Byłoby to szkodliwe dla naszego wzrostu. 
Ostatecznie wszystko mieści się w sferze nieskończoności. 
Guru wie w jaki sposób chce przyjść. Kiedy głosi się Jego chwały należy równocześnie okazywać wielki szacunek wierze, jaką mają inni wielbiciele w swych mistrzów duchowych czy też w swe konkretne tradycje religijne. Praktycznie mówiąc nauczanie oznacza aby stać się bardziej oddanym, stać się bardziej zadedykowanym poszukiwaniu prawdy, stać się wojownikiem przeciwko mayi. Próbujcie traktować poważnie wszystkie korzystne aspekty, jakie odnajdujecie w innych ludziach oraz ich wierzeniach. Nawet jeśli nie odnaleźli oni wystarczająco informacji o Bogu oraz o tym jak Mu służyć, a chcą dowiedzieć się więcej, wówczas możemy przekazać im swą wiedzę i zrozumienie jakie otrzymaliśmy dzięki łasce naszego mistrza duchowego. Bez łaski naszego mistrza duchowego nie mielibyśmy absolutnie nic do zaoferowania . Dlatego też powinniśmy mocno pragnąć tego, aby zawsze polegać na tej boskiej łasce i być podporządkowanym narzędziem mistrza duchowego. 
Każdy z moich mistrzów duchowych posiadał to wspaniałe połączenie, a ja miałem okazję przebywania z nimi intensywnie raz za razem. Sam doświadczyłem tego, że mistrzowie duchowi nie zwalczają ani nie kwestionują siebie na wzajem, ale raczej podkreślają swe duchowe zrozumienie i wzajemne uznanie. 

Śrila Jiva Goswami oznajmia w Bhakti Sandarbhie (237):


tasmad anyad-bhagavaj- bhajanam api napekshata

Ktoś może osiągnąć wszelką doskonałość po prostu angażując się w miłosną służbę dla mistrza duchowego.  Nie zależy to od żadnej innej czynności oddania.  

Następnie cytuje:


yatha siddha-rasa- sparsat
 tamram bhavati kancanam
 sannidhanam guror eva
 sishyo vishnu -mayo bhavet 
(Hari-bhakti-vilasa 17.243)


Tak jak miedź poddana działaniu alchemicznie zmienionej rtęci staje się złota, tak też i uczeń nabiera cech Visnu dzięki samej miłosnej służbie dla guru.  

Lub też tak jak Śrila Prabhupada zwykł mówić musimy trzymać żelazo w ogniu, aby było rozżażone do czerwoności i wtedy można modelować oraz nadać mu upragniony kształt. Jednakże jeśli ostygnie i stanie się ponownie czarne niczego nie da się z niego zrobić. W istocie najważniejszą kwestią do zrozumienia w naszym życiu duchowym jest poleganie i przywiązanie do instrukcji oraz nastrój służenia naszemu mistrzowi duchowemu.

Teraz pragnę wyjaśnić coś dla tych, którzy znajdują się pod wpływem filozofii Mayavada. Mistrz duchowy jest sługą Boga, a nie panującym Bogiem purusa. Jest on tak blisko związany z Bogiem, gdyż nie ma żadnego oddzielnego interesu poza interesem Boga. Jest on narzędziem boskiej miłości. Dlatego też postrzeganie go jako Boga jest prawidłowym widzeniem. Jednakże nie postrzegajcie go jako Najwyższą Osobę Boga, ale jako najwyższego sługę Boga. W ten to sposób są oni jednym sercem i duszą, ale dwoma tożsamościami. Tymi dwoma tożsamościami są: pierwszą Śri Kryszna krishnas tu bhagavan svayam / Sri Nandanandana Krishna) a drugą mnogość mistrzów duchowych którzy wszyscy są blisko z Nim związani i którzy są napełnieni Jego boską energią. Bóg uczy, kieruje i oświeca nas nie tylko poprzez zewnętrznego guru, ale także za pośrednictwem wewnętrznego Guru: Czajtja Guru, ekspansji Śri Balarama w naszym sercu. 
Można zobaczyć, że jeśli chodzi o Pisma Święte to znajduje się dużo cytatów ukazujących nam, że mistrz duchowy nie jest ani zwykłą osobą, ani kimś kto zapamiętał kilka ślok i przekazuje tą wiedzę celem zdobycia uczniów i pieniędzy. Nie do przyjęcia jest myśleć w ten sposób. Przeciwnie, mistrz duchowy polega wyłącznie na łasce guru i Kryszny i jest podporządkowanym sługą oraz dobrze życzącym wszystkim, którzy do niego przychodzą ponieważ zostali oni wysłani do niego przez Krysznę. Pragnie on zrobić wszystko, aby poprowadzić ich w kierunku najwyższego miejsca przeznaczenia.


ZACHOWANIE NEKTARU

 
Zawsze pokrzepiającym i słodkim było słuchać transcendentalnego nektaru pochodzącego od wielkich dusz. Oczywiście pełni entruzjazmu uczniowie mieli magnetofony i kamery próbując uchwycić każdą kroplę nektaru aby zachować ja na przyszłość. Dzięki tym nagraniom, zostało wydanych wiele wspaniałych książek. Prema Dhama Deva Stotram, Bhagavad-gita i Bhakti-rasamrta-sindhu oraz wiele artykułów zostało napisanych przez samego Śrila Bhakti Raksaka Śridhara Maharaja, jednakże większość książek została skompilowana z jego wypowiedzi.  Kazania Opiekuna Oddania, Śri Guru i Jego Łaska, Miłosne Poszukiwania Zagubionego Sługi, Poszukiwanie Śri Kryszny, Subiektywna Ewolucja Świadomości oraz wiele innych zostało skompilowanych z jego wykładów. 
Można sobie tylko wyobrazić jak wielkie znaczenie ma zachowanie i nagranie tych wykłądów za pomocą współczesnego sprzętu. Oczywiście jeśli książek tych nie czyta się z właściwą postawą, w odpowiednim towarzystwie oraz z pragnieniem służenia mogą one pozostać jedynie jako teoria, co nie dokona zmiany u nikogo. Dlatego kiedy czyta się, intonuje czy wykonuje służbę zawsze pozostaje kwestia jak głęboko i jak poważnie się do tego podchodzi. 

WIELE ZOSTAŁO DO ZROBIENIA

Chociaż wykonano tak wiele pracy to jeśli weźmiemy pod uwagę upadły i bolesny stan świata, można by równie dobrze powiedzieć że prawie nic nie zostało zrobione. Telewizja rozprzestrzenia nonsensy, powodując wzrost materializmu dzień po dniu, wkraczając do umysłów młodych ludzi nawet w miejscach gdzie wcześniej telewizja nie docierała. Zwiększająca się liczba ludzi na tym świecie coraz bardziej uzależnia się od narkotyków, złudzenia, pieniędzy oraz związków opartych na nielegalnym seksie aniżeli pozostaje przywiązana do nauk duchowych. Jeśli wszystko to weźmiemy pod uwagę, to musimy wówczas przyznać, że my jako Wajsznawowie nie zrobiliśmy jeszcze zbyt wiele czegokolwiek, a jest to naszym obowiązkiem. Nasz mistrz duchowy uratował nas od tych bezsensownych przywiązań i dał nam prawdziwą nadzieję. Naszym zadaniem jest udać sie do takich miejsc na świecie, gdzie nie ma jeszcze żadnych świątyń, gdzie łaska Śri Kryszny jeszcze nie dotarła i gdzie służba dla wielbicieli nie stała się jeszcze oczywistym faktem. Musimy pracować w tego rodzaju miejscach, tak jak zrobili to nasi guru. Ciężko pracowali i akceptowali wiele trudności, a jednak  wychodzili nauczać aby dać innym prawdę, aby dać im Święte Imię.  
   Bez łaski mistrza duchowego nie ma żadnej wartościowej egzystencji. Dlatego też musimy usilnie próbować zdobyć tą łaskę. To jest prawdziwy przekaz, prawdziwe dziedzictwo jakie otrzymaliśmy od naszego mistrza duchowego. Pozostawili oni nam dziedzictwo pokory, determinacji, życzliwości względem innych oraz niewiarygodny dar pod postacią siastr. Śrila Prabhupada tak ciężko pracował dzień i noc aby jego książki zostały wydane. Systematycznie wskazał w swych książkach wytyczne dla funkcjonowania zdrowego społeczeństwa. Śrila BR Śridhara Maharaja próbował uśmierzyć oraz uzdrowić rany uczniów Śrila Prabhupada po tym jak odszedł, kiedy odczuwali ból rozłąki. Dał im nowy entuzjazm do tego, aby nie porzucili tego, co zaczęli. Śrila BP Puri Maharaja dał nam taką ogromną ilość wiedzy o szerokich horyzontach oraz miłości w swych pismach, a teraz kiedy jego nauki są tłumaczone na angielski zobaczymy o wiele więcej z jego transcendentalnych pism. W swej książce “Serce Kryszny”dał wyraźnie do zrozumienia, że nikt nie zrobi postępu duchowego jeśli będzie utrzymywać obraźliwą mentalność względem innych wielbicieli. 
 Zatem w ten sposób otrzymaliśmy już tak wiele nektaru i tak wiele jeszcze przezd nami. Widzimy, że dzięki inspiracji takich wielkich mędrców, tak wielu innych Wajsznawów wydaje dalsze skarby granthy Goswamich, spuścizny pozostawionej przez sześciu Goswamich z Wryndawany. Wiele tych prac jest obecnie wydawanych w różnych misjach Wajsznawa. Zachowało się tak wiele nektaru, który jest teraz tłumaczony. Bracia duchowi oraz uczniowie Śrila Prabhupada nauczają w różnych miejscach oraz wydają coraz to więcej książek w wielu różnych językach. Wszystkie te książki zostaną również przetłumaczone na wiele innych języków całego świata. Duże i małe gałęzie rozszerzają się  w coraz to większej ilości miejsc, otwiera się coraz to więcej świątyń, zakłada się coraz więcej instytucji Wajsznawa, nagrywa się coraz więcej muzyki, tworzy się coraz więcej filmów, a bogaty styl życia Wajsznawa jest coraz bardziej uznawany za prawdziwie boski i prawidłowy sposób życia. Na przykład transcendentalne prasadam, pożywienie ofiarowane Krsnie oraz wyśmienita wegetariańska kuchnia Indii jest coraz bardziej rozpoznawana jako właściwy sposób żywienia ludzi. Jest uznawana za wyższą alternatywę dla jedzenia z barów szybkiej obsługi czy jedzenia krwi martwych zwierząt, co jest powodem mnóstwa chorób współczesnej cywilizacji.

KWALIFIKACJE DO ŁASKI 


Tematem, który był szeroko omawiany odkąd Śri Czajtanja wkroczył do Jagannatha Puri, gdzie swobodnie obcował z wszelkiego rodzaju ludźmi dając im Święte Imię Śri Kryszny jest: Kto jest Wjasznawą? Śri Czajtanja przebywał również z Sarvabauma Bhattaczaryą, który prawdopodobnie był najwybitniejszym imersonalistycznym uczonym i przemienił go w ekstatycznego bhaktę Świętego Imienia. Było to wielkim szokiem dla ustanowionej społeczności smarta braminów, którzy uważali, że musi się przyjąć narodziny w danej kaście aby do niej przynależeć. W ten to sposób powstała kwestia: Kto jest Wajsznawą? Jaka jest jego wyjątkowa pozycja? I jak to współgra ze zrozumieniem smarta?  
W pismach wedyjskich odnajdujemy mnóstwo przykładów zaprzeczających całkowicie takiemu pojęciu. Czytamy o Naradzie Munim, Valmikim, Śrila Haridasie Thakurze oraz wielu innych przykładach ludzi, którzy otrzymali największe wyróżnienie i szacunek dzięki towarzystwu i inicjacji, a nie pozycji wynikającej z narodzin. Osiągnęli taki poziom, że zostali uznani za braminów, sannyasinów, mistrzów duchowych, przekraczając całkowicie system varna-aśramy. Taka jest moc Świętego Imienia. Taka jest moc boskiej łaski zstępującej, a następnie uwalniającej nas od wszelkiego materialnego zanieczyszczenia i uwarunkowania. Oczywiście prawdą jest, że jeśli ktoś rodzi się w pewnej rodzinie i otrzymuje pewne wychowanie, to może posiadać pewne rzeczy korzystne lub niekorzystne. Jeśli jakaś osoba rodzi się w bardzo biednej rodzinie, gdzie jego edukacja jest zaniedbywana, nie będzie posiadał takiego samego intelektualnego przysposobienia jak ktoś, kto jest posyłany do najlepszych szkół. Dlatego też prawdą jest, że nasza karma zawsze ma wpływ na nasze wychowanie, ale zasadniczą rzeczą nie jest karma czy sprawiedliwość, ale łaska! Dzięki boskiej łasce możemy wydostać się z tego systemu ograniczenia.  
  Zostało to wyraźnie uwydatnione przez takie wielkie dusze jak Narada Muni, risi czy też takie wielkie dusze jak nasi mistrzowie duchowi. Śri Czajtanja Mahaprabhu oczywiście wychodził poza wszelkie społeczne ograniczenia, po prostu ofiarowując wszystkim przyjęcie schronienia boskiej miłości. Śrila Bhkatisiddhancie Srasvatiemu Thakurze poważnie zarzucano jego praktykę inicjowania zwykłych ludzi na braminów. 

Śrila Narottamie dasa Tkaurze również wysuwano zarzuty. W pewnym momencie smarta bramini udali się do lokalnego króla z zażaleniem, że Narottama dasa Thakura narusza tradycję wedyjska i powiedzieli mu: “Nie powinieneś pozwalać na to w swoim królestwie! Jesteś pobożnym królem. Jak możesz na to pozwalać? Ten niegodziwiec po prostu przysparza problemów naszej tradycji wedyjskiej.” 
Król odpowiedział: “Dobrze, natychmiast pójdę go aresztować i zatrzymam ten nonsens.” 
Bramini powiedzieli: “Dobrze, zaprowadzimy cię do miejsca gdzie przebywa.” Zatem poszli z armią aby powstrzymać Narottama dasa w jego nauczaniu i rozbili swój obóz po drugiej stronie rzeki.  
Dwóch uczniów Śrila Narottama dasa Thakura odkryło, że idą oni zaaresztować ich guru, dlatego przyszli do swego guru i powiedzieli: “Prosimy idź stąd; oni idą ciebie aresztować.” 
Ale Narottama dasa Thakura powiedział: “Nie, zrobię co trzeba będzie zrobić, cokolwiek Kryszna zaplanuje. Będę nauczał prawdy i będę na niej polegał.” W ten to sposób Ganga Narayana Cakravarti oraz inni wielbiciele byli w rozpaczy gdyż ich guru miał mieć kłopoty. 
Następnego ranka, przed ghatą gdzie przypływały łodzie ustawił stoisko jak gdyby był sprzedawcą garnków. Drugi wielbiciel siedział koło niego jako garncarz naprawiający garnki. Kiedy bramini z królem i żołnierzami przybyli zobaczyli sprzedawcę garnków intonującego wedyjskie śloki. Po prostu intonował ślokę za śloką w najbardziej wyrafinowanym sanskrycie. Bramin powiedział: “Przepraszam, czy wiesz gdzie mogę znaleźć Narottama? Jesteś uczoną osobą, powinieneś go znać.”  
Wówczas ten powiedział: “No cóż, ja nie wiem zbyt wiele. Ja tylko recytuję ślokę, którą mój gurudewa kazał mi zawsze recytować. Nie wiem gdzie jest mój gurudewa teraz, ale jeśli chcesz coś od niego zawsze możesz zapytać mnie. Mogę ci udzielić wszelkich informacji. Bramini zdenerwowali się z powodu siedzącego tam tego wielce uczonego sprzedawcy garnków. Tak więc zadali mu parę pytań z pism a on natychmiast odpowiedział w bardzo wyrafinowany sposób. Lecz wtedy powiedział: “O, ależ jesteście wszyscy wielce uczeni, a ja takim ignorantem. Tutaj, mój przyjaciel garncarz jest o wiele bradziej uczony niż ja.” I zwracając sie do grancarza powiedział: “Proszę przyjdź pomóc tym braminom.” Tak więc przyszedł również garncarz i zademonstrował im wielką mądrość wedyjską.
Bramini i król byli pod wrażeniem tych prostych ludzi i zapytali: “Powiedzcie nam, kto nauczył was całej tej wspaniałej wiedzy wedyjskiej?” 


“Oh," powiedzieli, "nasz gurudewa Śrila Narottama dasa Thakura. Jest on bardzo życzliwy że przekazuje nam całą tą wiedzę.” Bramini stawali się bardzo nerwowi. Król popatrzył na nich i zapytał: “Co macie na myśli? To znaczy że inicjuje niekwalifikowane osoby burząc w ten sposób porządek wedyjskiego społeczeństwa? Bramini zasugerowali aby król wrócił  dając spokój tym ludziom. Wtedy król mógł zrozumieć, że sa oni po prostu zazdrośni. Powiedział: “Wiecie co? Możecie wszyscy iść do domu, ale ja mam zamiar spotkać się z guru tych ludzi.” W ten to sposób król poszedł z nimi, spotkał Śrila Narottama dasa Thakura, podporządkował się mu i został jego uczniem.


Prawdziwie zaawansowane osoby nigdy nie będą gmatwać swych umysłów kwestiami społecznych i kastowych podziałów. Jest to system, do którego przywiązani są ludzie, którzy nie posiadają żadnych kwalifikacji, ale pragną przypisywać sobie wyższą pozycję względem innych z powodu narodzin. Jaki jest pożytek z posiadania wielkiej prestiżowej pozycji skoro cechy nie współgrają z nią. Ci, którzy są prawdziwie samourzeczywistnieni nigdy nie będą ulegać takim fałszywym twierdzeniom, a będą raczej się temu przeciwstawiać i podważać tych ludzi, którzy próbują stwarzać problemy w społeczeństwie przez tego rodzaju kastową świadomość


Również przeciwko Śrila Bhaktivinoda Thakurze wysuwano zarzuty. Posłał on młodego Bhaktisiddhantę Sarasvatiego Thakurę na dużą debatę odbywającą się w Bengalu. Z tej okazji Śrila Bhaktisiddhanta Saraswati Thakura odpowiadał na zarzut  wysuwany przez smarta braminów dotyczący tego, jak ktoś może zostać braminem.  Przez pierwszą godzinę dał expose na temat “Kto jest braminem według pism”. Wszyscy byli ujęci mądrością tego młodego człowieka. Ponieważ właśnie wychwalał braminów, wszyscy oni uważali że przemawia na ich korzyść. Jednakże dalej podczas następnej godziny rozpoczął wykład na temat: “Kim jest Wajsznawa?” I ponownie zostali urzeczeni wykładem. Następnie spędził kolejną godzinę prezentując jak ktoś może zostać Wajsznawą dzięki łasce guru, a nie narodzinom. Wszystkie kwalifikacje oraz cytaty z pism cytował aby to udowodnić. Wówczas wszyscy pojęli że w bardzo mistrzowski sposób zostali pokonani i zrozumieli, że to, co uważali odnośnie takich rzeczy jak podział kastowy i przywileje wynikające z narodzin nie było właściwe.  


WAJSZNAWA Z CAŁEGO ŚWIATA


Oczywiście zwolennicy Śrila Bhktisiddhanty Saraswatiego Thakury wyraźnie obronili to stanowisko. Niemniej jednak był pewien moment kiedy Indie otrzymały kolejne szokujące odkrycie.  Od Śrila Bhaktisiddhanty Saraswatiego Thakury juz pojęli naukę, że nawet urodzeni w rodzinach śudry czy niżej niż śudra mogą zostać Wajsznawami. Przyjmując schronienie czystego wielbiciela, biorąc ślady jego stóp na swą głowę, pijąc wodę która obmyła jego stopy, spożywając resztki pożywienia czystych wielbicieli oraz słuchając ich, dana osoba może się całkowicie przemienić.
Teraz jednakże wszyscy muszą przygotować się na kolejną dużą niespodziankę! Było to wtedy, gdy Śrila A.C. Bhaktivedanta Swami Pranhupada wrócił do Indii ze swymi “białymi słońmi”: zachodnimi wielbicielami o szerokich ciałach, białej skórze, trzymających dandy, noszących nici bramińskie, intonujących na japa-mali. Indyjski Wajsznawa spoglądał z wielkim zdziwieniem: “Co to jest?” Bowiem chociaż Śrila Bhaktisiddhanta Saraswati Thakura wyraźnie wytyczył ścieżkę przyniesienia Świętego Imienia na Zachód, to tak naprawdę nikomu nie mieściło się w głowie, że taka wielka przemiana mogłaby być rzeczywiście możliwa. Zatem, kiedy Śrila Prabhupada przybył do Indii ze swymi zachodnimi uczniami, wszyscy byli wyjątkowo zdziwieni i rozpoczęła się duża dyskusja na temat w jaki sposób ludzie ci mogli zostać przemienieni tak szybko. Wielu ludzi podejrzewało ich, że są agentami CIA. Spekulowano, że Śrila Prabhupada otrzymał dwa miliony dolarów od CIA na sprowadzenie jakiś ludzi do spenetrowania Indii.
W ten sposób domniemywano, że próbują oni zdobyć informacje o Indiach aby znaleźć nowe sposoby na eksploatację kraju, który niedawno co odzyskał niezależność. Kolejną spekulacją było to, że ponieważ tak niewiele czasu upłynęło od tego, jak jedli mięso, zażywali narkotyki i robili tak wiele innych zakazanych czynności, więc jak ludzie ci mogli zostać wielbicielami? 
Ponieważ Prabhupada nauczał również Afrykańczyków i Afro-amerykanów więc również wielu czarnoskórych wielbicieli przybyło do Indii. Wszystko to było bardzo dziwne i nie tak łatwe do strawienia dla wielu Hindusów.

MISTRZ DUCHOWY KTÓREGO PRAGNĄŁEM SPOTKAĆ 


Moje poszukiwanie mistrza duchowego było czymś więcej niż poszukiwaniem osoby, która daje mantrę  i wyjaśnia uczniowi ścieżkę osobistego zbawienia. Ja szukałem mistrza duchowego, który byłby nakierowany na realność tego świata, osoby która mogłaby zaproponować właściwe zrozumienie zdarzeń i która mogłaby objawić właściwą postawę tak by pomóc ludziom tego świata poprawić się dzięki dokonywaniu właściwych wyborów oraz poprzez pokonanie złych nawyków i pokus. Szukałem mistrza duchowego, którego miłosierny przekaz byłby w stanie wznieść każdego, kto by tego pragnął; kogoś kto mógłby przekonać ludzi do wydostania się z tego uwarunkowanego stanu, aby wrócić z powrotem do Boga; społecznego reformatora, boskiego rewolucjonistę oraz przyjaciela sprawiedliwości bez względu na okoliczności, którego życzliwość względem każdej żywej istoty byłaby tego samym dowodem. Takiego mistrza duchowego pragnąłem spotkać. 


Wcześniej, w swej młodości przeszedłem przez okresy fascynacji socjalizmem i komunizmem gdyż sympatyzowałem z tymi, co mówili że musimy walczyć o sprawiedliwość. Nie mogliśmy po prostu tolerować nadużyć, znęcania się, wykorzystywania jednego człowieka przez drugiego, siedząc bezczynnie w pobliżu i troszcząc się jedynie o to, by mieć wystarczająco dla siebie. Doceniałem walkę o sprawiedliwość i byłem zrażony  przerażającą perspektywą w obliczu jakiej stawał ten świat. Po pewnym czasie mogłem zobaczyć, że komuniści i socjaliści nie mają nic do zaoferowania światu w porównaniu do tego, do czego duchowe zrozumienie i prawdziwy rozwój świadomości się odnosi. Pragnąłem mistrza duchowego który zająłby się tymi wszystkimi kwestiami i dał trwałą nadzieję wszystkim  szukającym prawdy oraz sprawiedliwości w swym życiu jak i życiu innych. 
Wielu duchowych nauczycieli Indii udało się na Zachód i uległo komercjalizacji. Zaczęli oni “sprzedawać” to, czego ludzie zachodu szukali: zaspokajania zmysłów z domieszką ezoteryki. Klientami ich były bogate panie, które chciały mieć swego osobistego Swamiego, tak by mogły dodać go do listy swych bogactw i zdobyczy. Nie było żadnego zainteresowania prawdziwą zmianą. Swami poszli na kompromis odnośnie podstawowych zasad życia duchowego, po to by zaspokoić kaprysy swych ofiarodawców. Ludzie zmieniali prawdziwy przekaz Wed w coś tak całkowicie odmiennego jak: bądź tylko zdrowy i korzystaj z życia dzięki jodze. Rzeczy te były dla mnie naprawdę odrażające, nawet pomimo tego, że urzekał mnie każdy kto mówił że wegetarianizm, karma i reinkarnacja są podstawą prawdziwego zrozumienia życia. Jednakże ja szukałem czegoś więcej niż tylko teoretycznej wiedzy. Musiało to mieć przełożenie na prawdziwą transformację życia; w przeciwnym razie wszystko to było bez znaczenia. 
Byłem tak bardzo szczęśliwy spotykając mistrza duchowego, którego tak moje serce pragnęło, kogoś kto mógłby mi na prawdę pomóc nauczyć się jak pomóc innym, co było dla mnie rzeczą najważniejszą. Pierwszy etap rozprzestrzeniania świadomości Kryszny koncentrował się głównie na rozpowszechnianiu tego przekazu pod postacią transcendentalnych książek. Czuliśmy że tak na prawdę ignorancja jest główną przyczyną cierpienia. Nasza nadzieja, że czytając te książki życie ludzi się zmieni była podsycana przez to, że czasami ludzie przychodzili do świątyni z książką w dłoni i mówili: “Przeczytałem ją i teraz chcę służyć Krysznie. Jest to cudowne.” W podobny sposób nasz Paramahamsa Maharaja przyszedł z książką Śrila Prabhupada, poszedł do świątyni i powiedział: “Przeczytałem tą książkę i teraz chcę służyć Krysznie.” Oczywiście zrozumiał on jaki był przekaz Śrila Prabhupada. Dlatego też byłem bardzo entuzjastyczny, chociaż później, kiedy musiałem z biegiem czasu dojrzeć, zrozumiałem również że nie byłą to tylko kwestia dania ludziom odrobiny literatury. Musimy ustanowić cały projekt duchowy, wymiar duchowy, w którym każdy może być częścią wielbienia Śri Kryszny.


SPOTKANIE ŚRILA PRAHUPADA PO RAZ PIERWSZY

Dalej opowiem wam historię o boskim mistrzu duchowym, który zmienił i uratował me życie swymi błogosławieństwami. Spotkałem Śrila Prabhupada poprzez jego wielbicieli. Moje pierwsze osobiste spotkanie z nim miało miejsce w Paryżu. Już byłem przekonany o jego słodyczy przez czytanie jego artykułów i słuchanie jego wykładów z taśmy. Jednakże spotykając go osobiście mogłem docenić jeszcze bardziej tą słodycz. Śrila Prabhupada przyjmowany był na lotnisku w Paryżu przez prawie dwustu wielbicieli, przybyłych z całej Europy. Wszyscy byli wielce spragnieni aby spotkać swego mistrza duchowego, chociaż większość z nich nigdy go wcześniej nie widziała. Kiedy w końcu przyleciał urzekając każdego, dwustu wielbicieli ofiarowało mu swe pokłony na podłodze lotniska w Paryżu. Robiło to wielkie wrażenie. Następnie wszyscy podążyli za Śrila Prabhupadem do pokoju V.I.P-ów na lotnisku, gdzie odbywała sie konferencja prasowa. Wszyscy weszliśmy do pokoju, usiłując bliżej zobaczyć naszego mistrza duchowego. Podczas tego pobytu Śrila Prabhupada zatrzymał się w świątyni, która znajdowała się w małym domku jednorodzinnym w Paryżu. Jednakże takim czy innym sposobem wielbiciele wepchnęli się do mieszkań, garażów, samochodów czy tez wszelkich innych możliwych miejsc jakie znajdowały się w sąsiedztwie. Było to najbardziej zadziwiającą rzeczą widzieć jak dwieście ludzi uczestniczy w czynnościach spotkania swego mistrza duchowego w małym domku jednorodzinnym. Śrila Prabhupada przebywał na drugim piętrze, a nam czasami udawało się wkraść do jego pokoju na parę chwil. Inicjacji Śrila Prabhupada udzielił w Ogrodzie Luksemburskim (Jardin du Luxembourg), po których nastąpił słodki wykład w małym pawilonie pośrodku parku, a zaraz potem jak odszedł, rozpoczęła się gwałtowna ulewa. Rozdawaliśmy prasadam ludziom w parku. Każdego wieczoru spotykaliśmy Srila Prabhupada w dużym zabytkowym uniwersytecie w Paryżu. Każdej nocy gromadziło się ponad tysiąc ludzi, aby go zobaczyć oraz posłuchać. 


OTRZYMANIE INICJACJI OD ŚRILA PRABHUPADA


Otrzymanie inicjacji od Śrila Prabhupada było spełnieniem długo pielęgnowanego pragnienia. Mistrza duchowego szukałem przez długi czas. Próbowałem przyjąć nauki takich impersonalistów jak Vivekananda, Rama Kryszna czy Yogananda. Później miałem okazję przenieść się do aśramu misji Śri Aurobindo. Tam, dalej zgłębiałem nauki od nauczyciela yogi integralnej, ale nic nie mogło ugasić mego pragnienia prawdziwego, intensywnego życia duchowego. Kiedy odkryłem że przedstawiciel Śri Aurobindo był oszustem i kobieciarzem, opuściłem ten aśram i zacząłem szukać tego miejsca w Paryżu, gdzie jak to powiedział mi mój przyjaciel wielbiciele założyli świątynię. Z jakiegoś powodu nigdy nie dotarłem do Paryża, ale udało mi się dotrzeć do  Düsseldorfu. Tam, uczniowie Śrila Prabhupada założyli malutkie centrum nauczania na dachu budynku, który rząd uznał za nienadający się do zamieszkania. Hipisi włamali się do niego I zajęli cały sześciopiętrowy budynek. Dotarłem do tego miejsca po nieudanej podróży autostopem do Paryża. Był to pierwszy raz kiedy to tak na prawdę wszedłem do świątyni Śrila Prabhupada. Słyszałem że George Harrison został zainspirowany przez Śrila Prabhupada i wszedłem w kontakt z maha-mantrą którą on śpiewał. 
Byłem bardzo podekscytowany spotkaniem mego mistrza duchowego w Paryżu. Życie w tym materialnym świecie bez mistrza duchowego jest jak życie w pięknym domu bez dachu. Nie ma żadnego schronienia. Spotkać go, będąc ujętym jego boską dobrocią oraz zostać przyjętym jako jego uczeń było dla mnie największym osiągnięciem, kto wie ilu żyć. Byłem niezmiernie szczęśliwy i nie mogłem powstrzymać się, by nie tańczyć ze szczęścia. Następnego poranka w tej małej świątyni Śrila Prabhupada dał nam wszystkim korale. Tam otrzymaliśmy nasze duchowe imiona i osobiste dotknięcie Śrila Prabhupada, kiedy przyjmował nas do swej rodziny. Zobowiązanie z racji bycia uczniem jest w istocie tak silne jak bardzo chce się, żeby było. Dla mnie od tej chwili było to wyraźne uczucie, że mój mistrz duchowy jest właścicielem mego życia I że nie ma dla mnie nic do zrobienia poza spełnianiem jego życzeń. Oczywiście umysł często oponuje przeciwko pełnemu podporządkowaniu i przedkłada tak wiele różnych głupich rzeczy. Jednakże ja czułem się bardzo spokojny, będąc chronionym przez Śrila Prabhupada i starałem się dostosować swe czynności oraz myśli do jego słodkiej woli. W taki czy inny sposób dzięki łasce różnych Wajsznawów oraz mego śiksa-guru, Śrila Śridhara Maharaja pragnienie to wciąż jest żywe we mnie. Mam nadzieję że pewnego dnia będę mógł ponownie służyć mu osobiście, gdzie tylko Najwyższy Pan postanowi. 


ŻYCIE ŚRILA PRABHUPADA PRZED ISKCONEM


Kiedy spotkałem Śrila Prabhupada był już znany jako mistrz duchowy, tak dobrze znany że tacy ludzie jak  George Harrison pomagali mu ustanowić swą misję. Jednakże kiedy podjął on decyzję o rozpoczęciu swej misji napotkał na wiele przeszkód. Po przyjęciu vanaprasthy i opuszczeniu swej rodziny, był on praktycznie bezradny. Nie miał żadnych środków, a obiekt który starał się pozyskać na nauczanie w Janasi został mu odebrany przez żonę gubernatora na założenie stowarzyszenia kobiet. Tak więc Śrila Prabhupada udał się w podróż do Delhi I na różne okazje zatrzymywał się w różnych domach. Były takie okresy czasu, kiedy zupełnie nie miał żadnych pieniędzy, tak że nawet jedzenie i ubranie stawało się trudną kwestią. Któż mógł wyobrazić sobie, że ta osoba, która nauczała bez względu na okoliczności była przeznaczona do tego, aby dać najwspanialszą świadomość Kryszny całemu światu: przekaz Śri Czajtanji.


Srila Parbhupada czasami pomagał swym braciom duchowym w różnych czynnościach, ale zawsze czuł że był przeznaczony do tego aby zrobić coś w języku angielskim jak to jego mistrz duchowy mu na początku polecił. W 1959 pomyślnego 17-ego września przyjął porządek sannyasy od swego ukochanego brata duchowego Śrila Prajnana Keśavy Maharajy w Gaudiya Matha w Mathurze. Podjął się tego, aby stać się prawdziwym tridandi-sannyasinem, tym który zawsze posuwa się do przodu w życiu z ochroną i pod przewodnictwem Najwyższej Osoby Boga w formie Nadduszy. Z wielką uwagą przyjął polecenie swego mistrza duchowego na swą głowę. Gdyby nie jego wytrwałość, z pewnością nie moglibyśmy go spotkać i się z nim związać.

OSOBISTE TOWARZYSTWO ŚRILA PRABHUPADA

      Spotykałem Śrila Prabhupada przy licznych okazjach. Jeden  z pierwszych razy odbył się wtedy, kiedy to zostałem wysłany z Niemiec do Londynu na spotkanie z Śrila Prabhupadem. Miało to miejsce po otrzymaniu od niego inicjacji w Paryżu. Miałem okazję udać się wówczas do Londynu jako przedstawiciel niemieckiej Yatry. Nadal pamiętam jak nawlekałem girlandę z żółtych wielkanocnych kwiatów, które zebrałem po drodze do Bhaktivedanta Manor. Ofiarowanie tej dużej girlandy z kwiatów Śrila Prabhupadzie było dla mnie bardzo ważnym momentem, gdyż poczułem wtedy, że robię dla niego jakąś osobistą służbę. Jednakże co nieco obawiałem się tego, albowiem zebrałem te kwiaty wczesną wiosną z pobocza drogi, co oznaczało, że nie były one całkiem czyste. Martwiłem się z powodu swej niedoskonałej służby, ale Śrila Prabhupada życzliwie przyjął moje skażone i uwarunkowane ofiarowanie. 
Zaraz po tej sposobności, która nadarzyła się w Londynie miałem kolejne przewspaniałe spotkanie z Śrila Prabhupadem we Francji. Kiedy Śrila Prabhupada podróżował z Anglii do Francji, tak sie zdarzyło, że byłem w Anglii. Wtedy moją służbą było podróżowanie wraz z rozprowadzaniem książek i organizowaniem festiwali nauczania w różnych częściach Europy. Podróżowaliśmy autobusem wewnatrz którego znajdowały  się bóstwa Śri Śri Gaura Nitai. Postanowiliśmy również wtedy odwiedzić Paryż, tak byśmy mogli spędzić parę dni więcej z Śrila Prabhupadem. Kiedy dotarliśmy do Paryża, udaliśmy się na farmę New Mayapur, gdyż Śrila Prabhupada odprawiał tam instalację bóstw Śri Śri Kryszna Balarama. 
Chcieliśmy porozmawiać z Śrila Prabhupadem o paru sprawach. Pamiętam jak podszedłem do sekretarza Śrila Prabhupada, który to z kolei poinformował o tym Śrila Prabhupada. Prawdę mówiąc to na początku mój kontakt z Śrila Prabupadem był poprzez Hamsadutę dasa, jego charyzmatycznego przedstawiciela na Europę. Hamsaduta prabhu był bardzo entuzjastyczny i był w stanie przyciągnąć do niego serca wielbicieli. Mi również sprawiało wielką radość poświęcenie się nauczaniu i w ten sposób starałem się go zadowolić. 
W tym to okresie czasu nauczanie w Europie robiło duży postęp. W południowej części Europy, Bhagavan dasa nadzorował  nauczanie. Nawet w tamtych dniach uderzało mnie to, jak współzawodnictwo pomiędzy wielbicielami czasami prowadziło do rozwijania przez nich niezbyt bliskich relacji. Oczywiście łączył nas Śrila Prabhupada, ale pomimo tego było zauważalne to, że wielbiciele mieli bardzo silne poczucie faworyzowania swej konkretnej grupy. Później Hamsaduta dasa został wyznaczony do tego, aby wziąć pod swą opiekę również i Anglię. Tak więc podróżowałem do Anglii, jak również do Skandynawii, Niemiec, Szwajcarii, Holandii i Belgii z ramienia Śrila Prabhupada, promując rozprowadzanie książek w tych krajach. Były to bardzo słodkie dni, ponieważ wielbiciele Śrila Prabhupada byli bardzo entuzjastyczni, a tacy ludzie jak Mrigapati, Rama-mohana and Vaidyanatha prabhu oraz wielu innych stało się moimi bliskimi przyjaciółmi. Organizowaliśmy rozprowadzanie książek oraz rozpowszechnianie transcendentalnej muzyki, śpiewów oraz kirtanów Śrila Prabhupada w całej Europie. 
Zaistniała jednakże pewna dysputa odnośnie tego, na ile Hamsaduta tak na prawdę wykonuje wszystkie rzeczy w taki sposób, w jaki Śrila Prabhupada tego chce. Oczywiście Śrila Prabhupada był bardzo miłosierny i bardzo entuzjastyczny, zobaczywszy, że były drukowane książki po niemiecku. Mimo to krytykowano to, że Hamsaduta w niewystarczający sposób dopinguje do duchowej praktyki w świątyni.  Kiedy pewna krytyka wypłynęła ze Szwecji, zostałem tam wysłany przez Hamsadutę, aby przejąć opiekę nas świątynią. Wobec tego zacząłem zastanawiać się nad swoją służbą oraz sposobem, w jaki Hamsaduta wykonywał swe czynności i w pewnym momencie zdałem sobie sprawę z tego, że osoba, która go krytykowała miała całkiem ważne powody do tego. 

Udałem się zatem do Indii, aby zobaczyć się z Śrila Prabhupadem i otrzymać instrukcje od niego odnośnie całej tej sytuacji. Kiedy dotarłem do Indii, Hamsaduta prabhu był sekretarzem Śrila Prabhupada i oczywiście wszystko, włącznie ze skargami przechodziło przez sekretarza. Musiałem zatem powiedzieć sekretarzowi, że mam zamiar poskarżyć się Srila Prabhupadzie odnośnie niego i że muszę prosić go, aby to przekazał. Hamsaduta prabhu był bardzo skruszony, przyznając się do wielu błędów i poprosił mnie, abym nie niepokoił Srila Prabhupada tą sytuacją. Osobiście obiecał, że naprawi całą ta sytuację i dzięki temu będziemy mogli posuwać się na przód w swych czynnościach nauczania. Jednakże ja w dalszym ciągu chciałem skorzystać z możliwości przebywania z Śrila Prabhupadem w Vrindavana Dhamie.  Jednakże przypuszczając, że Śrila Prabhuapada wie co to były za kłopoty, unikałem poruszania kwestii tej skargi i podszedłem do niego wraz z jednym z moich braci duchowych, którzy towarzyszyli mi do Indii. Zwrociłem się do Śrila Prabhupada z prośbą o udzielenie incjacji do aśramu sannyasy. 

Kolejny tydzień był bardzo natężony. Śrila Prabhupada początkowo powiedział tak, odnosnie tego ze chce dac nam obu  sannyase. Byliśmy uszczęśliwieni. Potem podczas swych  wykładów Śrila Prabhupada podkeślał wielką odpowiedzialność, jaką za sobą pociaga zostanie Gaudiya tridandi sannyasinem.  

Pewnego dnia udałem się do Vrindavany, aby pomodlić się do drzew kalpa-vrksa o możność służenia memu mistrzowi duchowemu w aśramie sannyasy. Jednakże, z jakiegoś powodu tego dnia nie mogłem znaleźć żadnych drzew kalpa-vriksa, dlatego też wróciłem podejrzewając co nieco, że może być jakaś zmiana planów. Hamsaduta, który wtedy nie był sannyasinem nie był zbyt entuzjastyczny odnośnie posiadania dwóch sannyasinów w swym terenie, dlatego też jakimś sposobem przekonał Śrila Prabhupada, że powinniśmy poczekać. My oczyswiście akceptowaliśmy wszystko, czego tylko Śrila Prabhupada pragnął i na spotkaniu, jakie miałem z Śrila Prabhupadem, na pożegnanie odnośnie naszego nauczania, powiedział mi: “Uczony znany jest na całym świecie, natomiast król jest znany i szanowany jedynie w swoim karaju.” Dalej mówił: “Kiedy znamy prawdę, wszystko jest z nami i ostatecznie w końcu zostanie nam dane. Nigdy nie domagaj się szacunku, ale wzbudzaj szacunek. Postępuj w taki sposób, żeby ludzie widzieli że jesteś oddany prawdzie.” Byliśmy bardzo szczęśliwi po prostu mogąc spędzić te dni w bliskim towarzyswie Śrila Prabhupada. We Vrindavanie nie było dużo ludzi, tak więc mogliśmy chodzić na długie spacery każdego dnia. Mieliśmy sposobność otrzymania przez chwilę jego osobistej uwagi. 

Jednakże pragnienie, aby zostać sannyasinem Śrila Prabhupada pozostawało we mnie bardzo silne. Później, Śrila Prabhupada przyszedł do mnie we śnie i przyjął mnie na swego sannyasina jak i przekazał mi również mantrę sannyasy. Jedynym problemem było tylko to, że kiedy obudziłem się ze snu, zapomniałem tą mantrę. Byłem w nastroju całkowitego poświęcenia się jego misji, a uważałem że najlepiej to zrobię jako sannyasin. W jakiś sposób znalazł się jednakże środek na to, aby tak się stało, kiedy to później otrzymałem czułą opiekę oraz mantrę sannyasy od Jego Boskiej Łaski Śrila Bhakti Raksaka Śridhara Maharaja, który wzmocnił moje powiązanie ze wszystkimi Gaudiya Vaisnavami. I tak jak jest takie powiedzenie: “nie ma nic złego co by na dobre nie wyszło”, tak czułem, że opieka Śrila Prabhupada przez cały ten czas zawsze była ze mną, a poprzez łaskę Śrila Śridhara Maharaja została ona wzmocniona.
Śrila Prabhupada ponownie spotkałem we Vrindavanie w 1975 przy okazji otwarcia Mandiru Krsna-Balarama. Przybyło wtedy wielu wielbicieli z całego świata aby wziąć udział w otwarciu tego mandiru. To wielkie zgromadzenie wielbicieli dało nam okazję do spotkania wielu naszych braci duchowych z całego świata, ale i było niekorzystne pod tym względem, że sprawiło prawie niemożliwym to, by dostać się w pobliże Śrila Prabhupada, otrzymać samemu jego osobistą uwagę. Tym niemniej samo siedzenie na jego wykładach i tańczenie wokół Bóstw, patrzenie jak dzwoni dzwonkiem i doprowadza każdego do ekstazy, są to niezapomniane chwile w moim zyciu, tak że mogę jedynie modlić się do Śri Krsny, aby pozowolił mi ponownie mieć przez jakiś czas towarzystwo mego ukochanego mistrza duchowego. 

Vaisnava: Uosobienie Miłosierdzia 

Śrila Prabhupada pragnął tego, aby również rozprowadzanie prasadam było dobrze rozwijane. Powiedział on, że nie chce aby ktokolwiek w obrębie 10 kilometrów od jego świątyni w Mayapur chodził głodny.  Zachęcał do różnego rodzaju dobroczynności, które również były spełniane w misji jego guru jak i w misjach jego braci duchowych. Zakładano charytatywne przychodnie, celem uwolnienia ludzi od cierpienia na symptomy Kali-yugi. Vaisnava tak na prawdę jest uosobieniem miłosierdzia. I choć Vaisnavowie mogą niezbyt często angażować się w taką praktyczną działalność dobroczynną, jak praca w szpitalach, sierocińcach czy innych instytucjach społecznych, to widzimy jednakże iż Vaisnavaowie w swym duchu para-upakara podejmują się tego, aby pomóc ludziom zrozumieć przyczynę ich cierpienia. Vaisnavowie starają się rozwiązać te problemy u ich podstawy, zamiast jedynie przeciwdziałać negatywnym skutkom przeszłych żyć. Jest pewne powiedzenie mówiące: “Vasudaiva Kutumbakam: cały świat jest mą rodziną”. Jeśli to rozumiem, mogę wówczas zrozumieć Śri Caitanyę i jego misję miłości. Cały świat jest częścią rodziny Śri Caitanyi i Śri Paramatmy. Każdy jest mym bratem i siostrą. Dlatego też nie mogę znieść jakiejkolwiek przemocy wobec nikogo. 
 
Jest pewna wspaniała śloka w Śrimad-Bhagavatam, która oznajmia, że prawdziwie duchowa osoba będzie cierpieć, kiedy widzi że inni ludzie cierpia, oraz będzie się radować i odczuwać szczęście, kiedy widzi że inni stają się duchowo szczęśliwi i zaawansowani. Spośród wszelkiego rodzaju dobroczynności największą z nich jest dać ludziom możność kontaktu z prawdziwymi wielbicielami i prawdziwymi projektami oddania. “chadiya vaishnava-seva nistara payeche keba”. Bez służenia słudze Krsny, nie można wznieść się do tego, aby zostać sługą samego Krsny. Służenie Vaisnavie i projektom Vaisnavy prawdziwie zmienia życie. Nie możliwym jest osiągnąć ten sam rezultat spełniając jedynie karma-kandę, jnana-kandę, yogę czy zaspokajając zmysły. Służba Vaisnavie jest wyjątkowo ważna i powinniśmy być bardzo zainteresowani tym, jakie jest tak na prawdę pragnienie Vaisnavów i w jaki sposób możemy być im pomocni. Dlatego też transcendentalne instytucje charytatywne powinny rozwijać się wokół wyższego zrozumienia życia, wokół nauk Śri Krsny, zawartych w Bhagavad-gicie. Wielbiciel powinien starać się podążać śladami naszych mistrzów duchowych, którzy to zawsze byli gotowi służyć prawdziwym potrzebom ogółu ludzkości. 


Czując się Szczęsliwym oraz Będąc Światłym
 
Czuję się wyjątkowo szczęśliwy, że od 1977, roku w ktorym to Śrila Prabhuapada nas opuścił do 1999, kiedy Śrila Puri Maharaja opuścił ten świat, otrzymałem łaskę towarzystwa bliskich braci duchowych Śrila Prabhupada. Byli oni w stu procentach oddani swemu mistrzowi duchowemu, jak i obdarzyli mnie i innych swą łaską, abyśmy byli w stanie rozwijać swą służbę. Tak na prawdę to mój harinama, a zarazem i diksa guru – Śrila Prabhupada miał widzenie oraz doświadczenie, jakie było niezbędne do rozprzestrzeniania świadomości Krsny na zachodzie. Jest to niebywałe. Nie widziałem nikogo innego z Indii, kto by przyjechał na Zachód z wiedzą o tym, jak poradzić sobie z wszelkiego rodzaju sytuacjami jak i ludźmi. Po prostu tego nie widziałem. Większość z nich była zdumiona i przytłoczona widokiem tego, co się dzieje na Zachodzie. Natomiast Śrila Prabhupada wogóle nie był zdumiony. Natychmiast dostosował wszystko tak, by ludzie z Zachodu mogli stać się świadomi Krsny. 
W mgnieniu oka adoptował wszystko do służby dla Krsny i rzucał wyzwanie społeczeństwu Zachodu w tak miły sposob, że wielu ludzi było w stanie podjąć świadomość Krsny. Co najmniej osiemdziesiąt procent mojego duchowego zrozumienia i praktyki mogę przypisać temu, co otrzymałem od Śrila Prabhupada. Piętnaście procent pochodzi od Śrila Bhakti Raksaka Śridhara Maharaja a kolejne pięć procent nadzwyczajnej miłości, szczerości, łaski i pokory otrzymałem i nauczyłem się od Śrila Puri Maharaja. Wszystkie te wspaniałe dusze znajdowały się na tym samym poziomie: pełni miłości oraz podporządkowani swemu gurudevie jak i Najwyższej Osobie Boga. Oczywiście dla ucznia Śrila Puri Maharaja  ten wspołczynnik wpływu będzie naturalnie całkiem inny, a uczniowie jakiś innych Gaudiya Vaisnavów również będą widzieć swe doświadczenia w sposób odmienny. Mogą nawet nie uważać Śrila Prabhupada, Śrila Puri Maharaja czy Śrila Śridhara Maharaja za tak ważnego w ich życiu  dla ich praktyki. Mogą nawet niezbyt dużo o nich wiedzieć, ale tym niemniej ich życie duchowe jest w ten sam sposób inspirowane i zapalane łaską Vaisnavow. Powinniśmy być zatem wystarczająco światli do tego, aby pogodzić te rożne nastroje jakie poszczególni uczniowie posiadają. Ja jednakże czuję się niezmiernie szczęśliwy, że otrzymałem towarzystwo tych wielkich mędrców. Przy okazji słuchałem również jak nauczjaą takie wielkie osobistości jak na przykład Śrila Bhakti Kumuda Santa Maharaja, Srila Bhakti Ballabha Tirtha Maharaja, Srila Bhaktivedanta Narayana Maharaja, Srila Bhakti Vaibhava Puri Maharaja, Srila Nayananda dasa Babaji Maharaja, Srila Gopananda Vana Maharaja czy Srila Bhakti Sata Govinda Maharaja. Jednakże mój związek z moimi bezpośrednimi mistrzami duchowymi jest dla mnie wszystkim. 
Czasami moi bracia duchowi, jako że wiedzieli że mam wiele towarzystwa innych Gaudiya Vaisnavow pytali: “A zatem, porzuciłeś       Srila Prabhupada?
Na co ja po prostu się uśmiechałem do nich, mówiąc: “Co ty myślisz? Jakże kiedykolwiek mógłbym porzucić Śrila Prabhupada?” Jakże ktokolwiek mógłby porzucić mistrza duchowego, który wyciągnął go z materialnej egzystencji i ofiarował mu sposobność pełnienia boskiej służby? Lecz mój związek z moim gurudevem nie jest tak ograniczony, żeby nie było miejsca na to, by przebywać i uczyć się od innych wielkich świętych Vaisnavów. Związek z mistrzem duchowym jest to związek serc. I jeśli w pewnym okresie swego życia, czujecie potrzebę rozpoczęcia nowej misji po to, aby być w stanie służyć guru, zgodnie z jego oczekiwaniami, to po prostu to zróbcie.  Wówczas będziecie chronieni, pobudzani i kierowani od samego wnetrza w taki sposób aby odnieść sukces. Jeśli jednakże widzicie, że nie jest to konieczne, jeśli uważacie że mozecie oddać się i całym swym sercem zachęcać innych w ramach, które to sam guru ustanowił, idźcie naprzód i w ten sposób się poświęcajcie temu, starając się być wzorowym wielbicielem. Pod żadnym pozorem nie powinniście padać ofiarą kanaka (złota), kamini (atrakcyjnych kobiet) i  pratishtha (sławy): pragnienia posiadania pieniędzy, kobiet czy pozycji i sławy. Pozycja i sława w imię bhakti, nie stworzą niczego dobrego. Jedynie spowodują, że zmarnujecie swój cenny czas w tym ludzkim życiu. 

Bycie Świadomym Śri Kryszny: Rzeczą Najważniejszą
 
Prawdą jest, że Śrila Prabhupada nie od razu włączał wszystkie bengalskie tradycje kulturowe do swej misji. Te rzeczy, które było dosyć trudno praktykować, czy zrozumieć były po prostu wprowadzane z biegiem czasu. Nawet w Bengalu widzimy, że nie wszystkie misje pratykują w tym samym stylu. Każda misja ma swe szczegóły.  Są one wierne na różny sposób, spełniając swą indywidualną niyama-sevę w ten, czy inny sposób. Śrila Prabhupada spełniał swą niyama-sevę prowadząc nieprawdapodobne nauczanie na całym świecie, przyprowadzając wielbicieli z całego świata do Świętego Dhama podczas Karttiku, aby wzięli udział we Vraja-mandala-parikramie oraz Navadvipa-mandal-parikramie. Śrila Prabhupada robił wszystko w wielkim stylu. Czasami nie miał dośyć czasu na to, aby zająć się wszystkimi szczegółami acara, jakoże acara obejmuje praktykę, pozycję, kulturę, etykietę Vaisznava. Acara jest czymś, czego uczy się z biegiem czasu, natomiast on poświęcił się pracara, pomaganiu innym, nauczaniu. W pewnym sensie ktoś mógłby powiedzieć, że Vaisznavowie z Zachodu nie zawsze spełniaja wszystkie kryteria tradycji. Jednakże jeśli chodzi o istotę, to rzeczy te mają drugorzędne znaczenie. Tak jak Śrila Rupa Goswami nauczał: 
 
yena tena prakarena 
manah krishne nivesayet 
sarve vidhi-nishedha syur 
etayor eva kinkarah 
(Bhakti-rasamrita-sindhu 1.2.4)
 
“Jeśli ktoś obierze taką linię działania, świadomość Kryszny to wszystkie rzeczy, wszystkie przepisy pójdą w ślad za tym, tak jak w przypadku sługi który podąża za swym panem. Kiedy pan rusza, sługa idzie w ślad za nim.” 

Najistotniejszą rzeczą w tym świecie jest świadomość Kryszny. Niechaj każdy będzie świadomy Kryszny, niech każdy myśli o Krysznie. To jest najważniejszym kryterium. Zasady i przepisy mogą później stopniowo zostać wprowadzone, ale jej istotę Śrila Prabhupada nam dał. Nie powinniśmy umniejszać znaczeniu wielbicieli czy misji z powodu istniejących jakichś tam różnic. Jedna misja wykonuje arati co nieco inaczej, inna ma cztery wykłady zamiast dwóch, w jednej misji wielbiciele spełniają sankirtan podróżując po całym kraju małymi autobusami i nauczając, podczas gdy inna misja po prostu siedzi w jednym miejscu zajmując się ludźmi, którzy przychodzą ją odwiedzić; jedna misja wydaje książki, a inna nie. Proszę nie popełniajcie ogromnej pomyłki, umniejszając znaczeniu innych dlatego że robią rzeczy inaczej niż wasz mistrz duchowy w swym aszramie! Taka wielka różnorodność istnieje po to, aby wszystkie różne postacie wedyjskiego społeczeństwa mogły zostać objęte multikulturowym przesłaniem świadomości Kryszny. 
Śrila Puri Maharaja również całym swym sercem kładł nacisk na potrzebę poświęcenia się edukacji po to, aby wielbiciele coraz więcej dowiadywali się o tradycji wedyjskiej. Jednakże nie powinni oni dać się omotać wiedzy i rytuałom wedyjskim. Nie powinni myśleć, że staną się bardziej zaawansowani przez spełnianie rytuałów, czy też uważać że przez praktykę yogi zostaną wielkimi yoginami mistykami i nie będą musieli się podporządkować. Śrila Puri Maharaja podał niezwykłe wyjaśnienie odnośnie nauczania: Śri Czaitanja, stróż boskiej miłości zaprasza nas wszystkich do tego, aby pomóc mu obdarzyć innych owocami boskiej miłości. Nie może on rozdawać ich sam. Jednocześnie Puri Maharaja kładł nacisk na intonowanie Świętego Imienia z głębi serca. Powinniśmy być bardzo uważni odnośnie tego, aby faktycznie czynić postęp w swoim życiu i nie popełnić jakiejkolwiek pomyłki odnośnie rozróżnienia, albowiem kiedy tylko jakaś inspiracja przychodzi do szczerego wielbiciela należy rozumieć, że pochodzi ona bezpośrednio od Kryszny, że jest to plan, jaki Kryszna ma względem niego.  
Czasami doświadczałem tego, że nowa inspiracja przychodzi z miejsca, o którym wcześniej bym wogóle nie pomyślał. I nagle pojawia się nowa inspiracja, która pochodzi z medytowania o moim mistrzu duchowym. Z biegiem czasu będzie widocznych coraz więcej objawień odnośnie planu Śri Kryszny dla całej planety. I skoro bracia duchowi Śrila Prabhupada nie od razu zrozumieli pełne znaczenie jego nauczania na Zachodzie, to czegóż można oczekiwać od nas? Czasami nie rozumiemy dlaczego pewne rzeczy dzieja się w jakiś sposób. To również zdarzało się pomiędzy mną a moimi braćmi duchowymi. Jestem bardzo wdzięczny wszystkim przyjaciołom i sympatykom, którzy przyszli uratować mnie, angażując mnie w służbę dla mego mistrza duchowego i pozwalając mi mu służyć.  Modlę się, aby byli równie wspaniałomyśli wobec innych. Nie powinni być ograniczeni i mówić: “O nie, to musi być na mój sposób, a nie twój”. Nie zapominajcie, że istnieje wiele form inspiracji i każdy wielbiciel musi robić to, co ma robić. Każdy wielbiciel musi przyjąć to do swego serca, aby wypełnić to, co Śri Guru uważa że jest dla niego doskonałe. 

Zasadą jest Użyteczność
 
Jest pewne powiedzenie: “Zasadą jest użytecznośc”. Moje osobiste tłumaczenie tego jest takie, że te pełne cierpienia sytuacje musiały powstać po to, aby każdy z nas, uczniów Śrila Prabhupada mógł obudzić się i zrozumieć, że do nas należy to aby dalej kontynuować prawdę i dziedzictwo Śrila Prabhupada. Nie było to mądre, aby polegać na instytucji, paru wielbicielach wydających postanowienia odnośnie tego jak uratować świat. Na każdym poszczególnym uczniu spoczywa odpowiedzialność ochrony godności przekazu swego mistrza duchowego, a nie opieraniu się na instytucji, która dogodnie zapewnia komfortowy styl życia, uważając ze wszystkiego dopilnowano. Była to powtórka z historii Gaudiya Math. Była potrzeba, aby wielbiciele powstali i wzięli na siebie odpowiedzialność za propagowanie prawdziwego przekazu Śrila Prabhupada.

Inicjacja sannjasy udzielona przez Śrila Śridhara Maharaję 

Później po założeniu odrębnej misji Vaisznava w Kolumbii wróciłem do Indii na Kartik. Udałem się wówczas bezpośrednio do aśramu Śrila BR Śridhara Maharaja z nadzieją, że przyjmie mnie na jednego ze swych uczniów sannyasinów. Przyjął mnie z wielką życzliwością i po miesiącu przebywania w Matha, słuchaniu codziennie jego pięknych, słodkich wykładów w dzień Tirobhava mahotsavy Śrila Bhaktisiddhanty Svamiego przyjął mnie na swego ucznia sannjasina, nadał mi moje imię sannjasińskie i przekazał mantrę. 
Następnego dnia wysłał mnie i Mukundę Prabhu, będącego krewnym Śrila Śridhara Maharaja do Katwy, miejsca w którym to Śri Czaitanja przyjął sannjasę. Modliłem się tam o łaskę Śri Czaitanji, aby być w stanie służyć w tym życiu jako sannjasin bez odstępstw. Śrila Śridhara Maharaja obdarzył mnie entuzjazmem i ożywieniem do takiego stopnia, że na prawdę miałem nadzieję, że wszyscy moi bracia duchowi również dostrzegą światło boskiego towarzystwa w tym to czystym wielbicielu. Tym to sposobem przez następne cztery lata od 1984 do 1988 mogłem przebywać z jednym z głównych zaufanych sług Śrila Bhaktisiddhanty Saraswatiego Thakury. Jednakże w 1988 Śrila Śridhara Maharaja wycofał się do swych nitya-lia  i ponownie ciemność ogarnęła świat z powodu nieobecności tej wielkiej duszy. Dzień przed jego odejściem Navadvipę nawiedziły dwa trzęsienia ziemi, a jego ulubione drzewo mango, które osobiście posadził tegoż to samego dnia opuściło ten świat.

Śrila Puri Maharaja: Wychwalający Wszystkich 

Na szczęście Kryszna dał mi jeszcze możność spotkania  kolejnego spośród tych wielkich żyjących mistrzów duchowych. Śrila Bhakti Pramode Puri Maharaja spotykałem przy wielu okazjach w świątyni Śrila Śridhara Maharaja. Teraz natomiast  mieszkał w Majapur w skromnym mieszkaniu. Śrila BP Puri Maharaja zawsze współpracował ze swymi braćmi duchowymi, ale na prośbę swych uczniów założył Gopinatha Gaudiya Math. Było to wspaniałe miejsce, w którym to w badzo skromny i słodki sposób dawał on wielbicielom nową nadzieję. 
Śrila Puri Maharaja nie był nauczającym, mówiącym po angielsku. Nawet pomimo tego, że jego angielski był całkiem dobry Maharaja unikał mówienia i dawania wielu wykłądów w tym to języku. Natomiast przez całe swe życie pisał po bengalsku. Do misji przyłączył się na trzy lata przed tym, kiedy to Śrila Śridhara Maharaja przybył do Gaudiya Math. Z uwagi na to, iż był on istną skarbnicą wiedzy transcendentalnej, stało się tak, że pomimo skromnych warunków w jakich Maharaja przebywał, zainteresowanie świata w najbardziej zdumiewający sposób zwróciło się ku niemu. Przecież w końcu w świadomości Kryszny liczy się przede wszystkim istota, a nie forma. Dlatego też bez względu na prostotę swego otoczenia, stał się gwiazdą jaśniejącą na widnokręgu Vaisznavów, do którego coraz to więcej ludzi przychodziło, i spod którego pióra wtem pojawiły się takie najpiękniejsze książki, jak ta o Śrila Bhaktisiddhancie Saraswatim Thakurze, prawdziwie transcendentalna, bezstronna biografia. Ta wspaniała książka ukazała wielkość misji Śrila Bhaktisiddhanty jak i wielkość jego wszystkich podporządkowanych mu uczniów. Wtedy książka ta była czymś wyjątkowym. Wcześniej poszczególne publikacje różnych Vaisznawów zawsze wychwalały i prezentowały wspaniały wkład swych poszczególnych przywódców misji czy mistrzów duchowych. Tym to sposobem każda książka opisywała zaledwie jeden z płatków transcendentalnego kwiata lotosu, będącego darem Śrila Bhaktisiddhanty dla świata. Natomiast ta książka “Prabhupada Sarasvati Thakura” była pierwszą książką, która wychwalała i ukazywała cały kwiat lotosu. W ten sposób Śrila Puri Maharaja spełnił swe pragnienie uczczenia chwały nie tylko swego mistrza duchowego, ale także wszystkich swych braci duchowych i ich znacznego wkładu dla świata. Tak więc była to niezwykła publikacja, którą na szczęście byliśmy w stanie wkrótce potem wydrukować po hiszpańsku i rozpowszechnić wśród wielbicieli.  

Drzewo Śri Czaitanji z Wieloma Gałęziami

Z uwagi na swe wszechogarniające nastawienie Śrila BP Puri Maharaja został obrany na prezydenta Światowego Stowarzyszenia Vaisznava (World Vaisnava Association). Taka wszechogarniająca postawa rozwijała się w ten sam sposób, jaki  był obecny u sześciu Goswamich z Vrindavany, Śrila Bhaktivinoda Thakury czy Śrila Bhaktisiddhanty Sarasvatiego Thakury. Również Śrila Bhaktivedanta Prabhupada myślał o Lidze Wielbicieli jako sposobności do tego aby i inni wielbiciele i aczarjowie wzięli udział. Projekt ten jednakże nie przetrwał, gdyż stracił swą bazę w Jansi. Później, kiedy rozpoczął swą misję w Nowym Yorku, założył ją jako własną misję Vaisznava o nazwie Międzynarodowego Towarzystwa świadomości Kryszny, które zarejestrował w 1966. Pomimo tego zawsze gdzieś w swym sercu pragnął współpracować czy też pomagać swym wielce umiłowanym braciom duchowym. 
Śrila Puri Maharaja był welkim źródłem inspiracji, dzięki swemu jednoczącemu sposobowi spojrzenia. Osobiście oddawał się temu, aby inni mogli zejść się razem i wspólnie prezentować najbardziej szlachetny wizerunek tradycji Vaisznava: zjednoczoną rodzinę pod wpływem łaski Śri Czaitanji Mahaprabhu. To boskie drzewo Śri Czaitanji jest w rzeczywistości olbrzymim drzewem z wieloma gałęziami, rozpościerającymi się na wszystkie strony. Gałęzie te zapewniają właściwe połączenie każdego punktu z pniem i korzeniami tego drzewa, reprezentującego łaskę Śri Nitjanandy i Śri Czaitanji Mahaprabhu.  Światowe Stowarzyszenie Vaisznava usiłuje ukazać całe bogactwo drzewa Śri Czaitanji, które to tajemniczo rozgałęziło się na całym świecie, jak to przepowiedział Śri Czaitanja Mahaprabhu.  
Oficjalna organizacja pełniła raczej funkcję symboliczną, jako że tak wiele misji Vaisznava już rozprzesrzeniało się po całej planecie. Jednakże po odejściu Śrila Prabhupada jak również częściowo z powodu niedociągnięć w niektórych organizacyjnych aspektach misji Śrila Prabhupada wielu innych aczarjów i nauczycieli zaczęło podróżować do pozostałych części świata. Odkryli tam duże ułatwienia w nauczaniu dzięki nasionom, jakie zasiał tam Bhaktivedanta Svami Prabhupada. Już właściwie dał on wzrost roślinom, które jedynie czekały na to, aby je podlać za pomocą sadhu-sangi i hari-katha. 

Światłość Umysłu oraz Wszechobejmująca Postawa Śrila Puri Maharajy 

Bez wątpienia, nie łatwo jest opuścić poziom neofity. Nie łatwo jest również rozwinąć światłość umysłu, jak i wszechobejmującą postawę Śrila BP Puri Maharaja, zwłaszcza o takiej intensywności. Maharaja miał to wszystko, a i tak nieustannie zwracał na to uwagę. Kiedy były obchody jego ostatniej vyasa-pujy w Jagannatha Puri, uczestniczyła w nich ogromna liczba wielbicieli oraz aczarjów z tak wielu misji. Niektórzy z nich byli w tak podeszłym wieku, że podróżowanie było dla nich bardzo ciężkie, ale i tak każdy z nich chciał być na obchodach vyasa-pujy Śrila Puri Maharaja i ujrzeć jego lotosowe stopy. Był to jeden z najbardziej zdumiewającyh festiwali Gaudiya Matha roku 1999. 
Śrila Bhakti Pramode Puri Maharaja wkroczył do swych nitya-lila w 1999, w dzień przed rasa-purnimą. Mam nadzieję, że więcej Vaisznawów będzie rozpowszechniać ten wspaniałomyślny, światły oraz pełen miłości przekaz tego czystego wielbiciela Pana. 
Niewątpliwie, każdy działa stosownie do swych możliwości, jest to całkiem oczywiste. Ktokolwiek został zainspirowany przez prawdziwego mistrza duchowego czuje wielką ulgę, szczęście, a zarazem entuzjazm do tego, aby polecać go innym na tym świecie. Jest to wspaniałe bogactwo świadomości Kryszny. Wciąż widzimy jak zgodnie z zamysłem Śri Czaitanji odsłanianych jest coraz to więcej aspektów i coraz więcej bogactwa. Jestem bardzo podekscytowany, widząc jak rozwija się nauczanie w różnych Gaudiya Mathach oraz we wszystkich gałęziach Światowego Stowarzyszenia Vaisznava. 

Nic Nie Może Go Zniszczyć Z Zewnątrz 

Ruch Śri Czaitanji nie może zostać zniszczony, czy poruszony z zewnątrz, może zostać zniszczony jedynie od środka: z powodu naszego fałszywego ego i naszych złych relacji. Dlatego też musimy być bardzo uważni. Skoro idziemy śladami naszych mistrzów duchowych, musimy skończyć ze stwarzaniem zakłoceń pomiędzy sobą. Róbcie to, co macie robić, róbcie to, o co wasz guru was poprosił i starajcie się być dobrym przykłądem dla innych. Jeśli weźmiemy sobie te przykłady do serca i będziemy medytować o tym jak Śrila Prabhupada, Śrila BR Śridhara Maharaja i Śrila BP Puri Maharaja mocno trwali, pomimo swych trudności oraz że nigdy nie porzucali swej czułej, pokornej postawy, będziemy wówczas mogli zrozumieć dlaczego zostali upełnomocnieni przez Krysznę. Modlimy się codziennie: “O mój Panie, pozwól mi być narzędziem Twej boskiej miłości.” W ten sposób modlimy się o to, abyśmy byli w stanie pamiętać Śri Krysznę nawet wtedy, kiedy napotykamy na trudności. Modlimy się, abyśmy bez względu na warunki, w jakich się znajdziemy mieli entuzjazm do tego, aby dalej podążać tą ścieżką aż do osiągnięcia najwyższego celu, kryszna-premy.

Współpraca w Różnorodności
 
Polecenie: “Dowodem waszej miłości będzie to, w jakim stopniu będziecie ze sobą współpracować” jest bardzo ważną i istotną instrukcją Śrila Prabhupada nie tylko dla jego uczniów, ale również dla wszystkich Vaisznavów na świecie. Wszyscy należymy do jednego drzewa, rodzinnego drzewa Śri Czaitanji. Dlatego też mamy wiele ze sobą wspólnego, a nasi mistrzowie duchowi mają tak wiele spraw, którymi na równi są zainteresowani. To właśnie dlatego Światowe Stowarzyszenie Vaisznawa jest istotną odpowiedzią na pragnienie wzrostu w tym uczuciowym duchu wsółpracy, bez ingerowania w poszczególne sentymenty i uczucia, jakie każdy wielbiciel ma względem swego mistrza duchowego. Obszar ten nie podlega dyskusji. 
Śrila BR Śridhara Maharaja powiedział nam, iż każdy uczeń potrzebuje takiego miejsca czy też paru miejsc, w których jego związek z guru nie byłby kwestionowany przez nikogo. Kiedy idziecie do świątyni, która została otworzona przez jakiegoś mistrza duchowego, w której mieszkają jego entuzjastyczni uczniowie nie powinniście iść tam, aby ich niepokoić. Jeśli z jakiś powodów mistrz duchowy nie jest kwalifikowany, to do Najwyższego Pana, którego to powinien on reprezentować należy kwestia odpowiedniego skorygowania. To nie jest naszym zadaniem wchodzić bez proszenia i naprawiać niedoskonałośći poszczególnych wielbicieli czy misji. Można wyrazić swój krytyczny pogląd odnośnie życia jakiejś osoby jedynie wtedy, kiedy ta osoba o to  wyraźnie prosi. W innym wypadku podchodzi to już pod kategorię niepokojenia i krytykowania innych i ostatecznie staje się przyczyną zakłócenia spokoju własnego umysłu. 
 
Po tym jak Śrila Prabhupada opuścił ten świat, tak wiele krytycznych uwag oraz błędnego zrozumienia pojawiło się w obrębie ISKCON-u i przypuszczam, że ta sama rzecz dzieje się w każdej misji po odejściu mistrza duchowego. Regularne omawianie niedociągnięć innych Vaisznavów nie jest zbyt pomocną zasadą dla postępu duchowego.   

Wychwalanie Wszystkich Vaisznavów
 
Idąc w ich ślady, powinniśmy być bardzo ostrożni odnośnie tego, aby wychwalać jednocześnie wszystkich Vaisznavów i zawsze trzymać lotosowe stopy naszego mistrza duchowego na swej głowie, bez kwestionowania uczuć, jakie ktoś inny ma wobec swego mistrza duchowego. 
Jest to sztuka, jakiej należy się nauczyć. Dlatego też w Gaudiya Matha, kiedy tylko jest jakiś festiwal, świętujący pojawienie się czy odejście czyjegoś mistrza duchowego, zapraszani są członkowie innych misji, aby przyszli przyłączyć się do tego wydarzenia.  To właśnie w wyniku duchowej miłości i szacunku przynajmniej wysyła się jakiś reprezentantów swej misji, aby wzięli udział w uroczystościach czczących innego mistrza duchowego. Tego rodzaju szacunkowi hołduje większość Vaisznawów. Podczas takich uroczystości można posłuchać jak różni wielbiciele opowiadają historie i dzielą się swymi wspomnieniami na temat wielkich wielbicieli, którzy już odeszli. Wspólne przyjmowanie prasadam i atmosfera miłości spełniają ważne zadanie na tych spotkaniach. W istocie, jeśli chcecie spotkać wszystkich Gaudiya Vaisznavów musicie po prostu pojechać na jeden z takich festiwali w Śri Czaitanja Gaudiya Matha czy w Imlitala i zobaczycie ich wszystkich razem. 
I pomimo sporów, jakie istnieją między nimi odnośnie drobnych szczegółów, możecie zobaczyć jak wszystkie te osoby siedzą razem, uczestnicząc w tym świętym spotkaniu.  I to właśnie chęć wysławiania w tym duchu jest również jedną z przyczyn dlaczego dzielę się tutaj historiami na temat wszystkich moich mistrzów duchowych. Pragnę tego, aby wielbiciele zobaczyli, że można prawdziwie kochać i szanować więcej niż tylko jednego mistrza duchowego, nie odstępując od swego diksza guru i służby jaką nam dał. 


Związki z Wielkimi Wielbicielami, Bez Odchodzenia od Swego Diksza Guru

Kiedy przybyłem do Śrila BR Śridhara Maharaja byłem dość mocno przestraszony, ponieważ nie chciałem zrobić niczego, czego by mój mistrz duchowy nie zaaprobował. A słyszałem wiele rzeczy. Słyszałem, że jeśli tam pójdziesz, to nie będziesz już mógł służyć i kochać swego mistrza duchowego w ten sam sposób, jak to miało miejsce wcześniej. Byłem wystraszony i pełen obaw. Jednakże strach ten okazał się bezpodstawny. Śrila Bhakti Rakszaka Śridhara Maharaja zdecydował się udzielić mi sannjasy w dzień odejścia swego mistrza duchowego. Następnego dnia poszedłem do Śrila Śridhara Maharaja i powiedziałem: “Guru Maharaja, teraz jestem twoim uczniem-sannjasinem. Czy mógłbyś proszę dać mi jakąś służbę?”

On spojrzał na mnie i powiedział bardzo poważnym i doniosłym głosem: “Dlaczego to mówisz? Przecież już masz służbę od swego mistrza duchowego.”
Kiedy usłyszałem to potwierdzenie, odczułem wewnątrz wielką ulgę i byłem niezmiernie szczęśliwy. Większość swego czasu spędzałem nauczając w Ameryce Południowej i gdyby Guru Maharaja powiedziałby mi coś zupełnie innego, doprawdy nie wiedziałbym jak to zharmonizować. Pragnąłem zwrócić się do swego sannjasa-guru jako do swego guru i powiedzieć mu, co chcę robić. Jednakże kiedy powiedział: “Przecież twój mistrz duchowy już ci powiedział co masz robić” przepełniało mnie bardzo głębokie uczucie wdzięczności. 
Powiedziałem: “Tak, Guru Maharaja, wiem, ale czy byłbyś tak miły aby dać mi również jakąś osobistą służbę dla ciebie?” Wówczas powiedział: “Kiedy tylko masz jakieś dodatkowe pieniądze, drukuj książki naszych aczarjów”. Tym to sposobem zachęcił mnie do tego, aby drukować jego książki. Stworzyliśmy jednotomowe wydanie wszystkich nauk Śrila Śridhara Maharaja po hiszpańsku zatytuowane “Poufna Strona Bhakti Yogi”, które jest obecnie jedynym zbiorem wszystkich książek Śrila Śridhara Maharaja w jednym języku, które jest największym klejnotem jaki mamy dla naszego nauczaia w Ameryce Południowej. Oczywiście wydaliśmy również Jaiva Dharmę oraz tak wiele innych książek aczarjów Vaisznava, a ja ze swej strony zawsze starałem się, na ile tylko mogłem pomóc w tym. 


Służąc Mistrzowi Duchowemu w Rozłące
 
W 1977, kiedy to mój mistrz duchowy wkroczył do swych nitya lila rozpoczęła się bardzo trudna część naszego życia. Właśnie co dopiero otrzymaliśmy towarzystwo takiej wielkiej duszy i wtem nagle  zostaliśmy zostawieni z całą tą wiarą i odpowiedzialnością, pomimo że byliśmy  zaledwie grupą młodych dzieciaków. Z naszym zachodnim zanieczyszczeniem, pozostawionym niezbyt daleko w tyle za nami, już mieliśmy odpowiadać za misję duchową. Lata te były dość ciężkie i każdy starał się ocenić wartość tej lekcji życia służenia mistrzowi duchowemu w rozłące. 
Wówczas, dzięki boskiej łasce Śri Kryszny i Śrila Prabhupada zdarzyło się tak, że w 1981 jeden z moich braci duchowych zaprosił mnie na spotkanie z Śrila Śridharem Maharajem. Łodzią przepłynęłem rzekę Ganges z Mayapur do Navadvipy i poszedłem  do jego mistycznego aśramu, położonego nad brzegiem Gangesu. Po wejściu, udałem się do pokoju, w którym Śrila BR Śridhara Maharaja odbywał nieformalne rozmowy z wielbicielami, którzy przychodzili po jego radę. Wciąż pamiętam pierwszą rozmowę, jako że wówczas miałem do czynienia z trudną sytuacją jaka miała miejsce w Ameryce Południowej. Otóż jeden z moich braci duchowych udzielał nowym członkom w naszej misji inicjacji, bez zwracania zbytniej uwagi na potrzeby tych wielbicieli oraz nie troszcząc się o to, aby dawać dobry przykład swym życiem sannjasy.  Byłem bardzo zaniepokojony tą sytuacją i tak samo walczyłem o to, aby znaleźć rozwiązanie. Dlatego też jednym z pierwszych pytań, jakie zadałem Śrila Śridharze Maharajowi przy tej okazji było: “Jakie powinno być moje stanowisko, kiedy mam wrażenie że duchowy przywódca na moim obszarze działalności okazuje pewne oznaki materializmu? Jakie zatem powinno być moje stanowisko?  
Śrila BR Śridhara Maharaja spojrzał na mnie i powiedział: “Jeśli mistrz duchowy okazuje choćby ślady materializmu, nie jest tak napradę mistrzem duchowym.” Po czym dalej powiedział: “I jeśli tak jest, co zrobisz w takiej sytuacji? Nie powinieneś przebywać w takim miejscu.”
Jeśli mam być szczery, to choć jego instrukcja była czysta i jasna jak słońce, na daną chwilę nie byłem gotowy na to, aby przyjąć jej pełen wpływ. Dzięki łasce Śrila Prabhupada po wielu latach nauczania w Europie i Brazylii, pojechałem do Kolumbii. Kiedy zrozumiałem potrzebę tego, aby poświęcić się dla dobra innych, miałem okazję rozwinąć społeczności w Kolumbii, Ekwadorze, Panamie, Kostaryce i Nikaragurze. Wszyscy wielbiciele byli tam bardzo odosobnieni, jako że pratycznie zostali zostawieni sami sobie. Zdawałem sobie sprawę z tego, że ci wielbiciele potrzebowali pewnej pomocy, jakiegoś towarzystwa, a ja również byłem do nich przywiązany. Instrukcja Śrila Śridhara Maharaja była dla mnie zbyt złożona, aby przełożyć ją na praktyczne życie, mimo iż oczywiście uważałem to za prawdę.  
Po paru dniach słuchania jego wykładów i uczucia wielkiej inspiracji wróciłem do Ameryki Południowej i starałem się naprawić sytuację, ale nie mogłem znaleźć rozwiązania problemów. Przez najwyższą wolę Kryszny wszystkie wysiłki, jakie czyniłem aby zmienić sytuację na niezafałszowaną i optymistyczną nie powiodły się. Dlatego też w 1984 zwróciłem się do władz naszej misji z dokumentem, naświetlającym w pełni to, jakie zaistniały trudności oraz wysuwając propozycję tego, co należałoby zmienić, abyśmy wszyscy mogli prawdziwie podążać za Śrila Prabhupadem. Na tą prośbę odpowiedzieli mi oznajmiając, iż chcą usunąć mnie z mej służby w Kolumbii i Ameryce Południowej. Było to dokładnie to, czego nie chciałem zrobić, po otrzymaniu zalecenia Śrila Śridhara Maharaja aby znaleźć takie miejsce, które jest całkowicie zgodne z moimi ideałami oraz instrukcjami mego mistrza duchowego. Kiedy otrzymałem polecenie zakończenia swej służby w Ameryce Południowej pojąłem, iż nadszedł czas na to, aby pójść za wyższym wołaniem: wołaniem swego serca. Wówczas to, ku memu wielkiemu zdziwieniu Kryszna ułożył wszystko w taki sposób, że wielbiciele do których byłem bardzo przywiązany, jak i wspaniałych projektów, nad którymi pracowaliśmy przez kilka lat zdecydowali się pójść ze mną. 

1977, 1988, 1999: Żyjąc w Rozłące 

Śrila Prabhupada opuscił nas w 1977, Śrila Śridhara Maharaja w 1988, natomiast Śrila Puri Maharaja opuścił świat w 1999. I nawet pomimo tego, że obecnie żyjemy w rozłące z naszymi gurudevami, to i tak mieliśmy 11 lat na to, aby skorzystać z towarzystwa Śrila Śridhara Maharaja oraz kolejne 11 lat z Śrila BP Puri Maharajem. Miłość oraz duch krsna-premy jest u nich wszystkich w pełni obecny. 
Opowiadając te wszystkie historie oraz naegdoty o ich życiu staram się doprowadzić do odczucia, iż istnieje jedna, wielka rodzina Vaisnava, z czego zdajemy sobie sprawę w pełni dopiero wtedy, kiedy to podporządkowujemy się swemu mistrzowi duchowemu z miłością i szacunkiem do wszystkich innych wielbicieli Śri Caitanyi. Możecie zobaczyć wspaniały, miłosierny, ogólnoświatowy plan Śri Czaitanji: aby cały świat czuł miłość do Guru, Kryszny, Vaisznavy śpiewając oraz tańcząc do maha-mantry. Jednakże może się to wypełnić jedynie wtedy, kiedy Śrimati Radharani okaże swą bezgraniczną łąskę ludzkości oraz kiedy Vaisznawowie stworzą taką życzliwą, tolerancyją atmosferę wszędzie. 

Mistrzowie Duchowi I Ich Osobiste Upodobania

Kiedy analizujemy życia naszych mistrzów duchowych, często odsłaniają się przed nami ich osobiste ludzkie przymioty. Każdy z nich miał swe szczególne miłosierne inklinacje. Śrila Prahbupada na przykład uwielbiał kachori. Śrila Śridhara Maharaja bardzo lubił jeść świeżo zrobiony ser z odrobiną czini (cukru) na wierzchu. Śrila Puri Maharaja również miał swoje ulubione potrawy. Wszyscy oni mieli swoje ulubione książki, swe ulubione miejsca jakie odwiedzali, jak również swe ulubione czynności w służbie oddania. Czasami nasi mistrzowie duchowi wykazują oznaki swych poszczególnych upodobań, w ten sposób wzbudzając sympatię u swoich uczniów. Przez to dają oni im szansę na wykonanie jakiejś szczególnej służby dla nich. Śrila Śridhara Maharaja na przykład nie zwracał zbytniej uwagi na swój ubiór. Zawsze zawiązywał jakiś rodzaj materiału wokół swojej głowy. Nie był to zbyt starannie zawiązany turban, ale coś co by chroniło go przed zimnem. Siedział w bardzo rozluźniony sposób, owiniety w parę szmat. Śrila Śridhara Maharaja był bardzo szczęśliwy, kiedy widział że wielbiciele przychodzą do niego, aby zadać mu głęboko filozoficzne pytania.  
Pewnego razu narzekałem do Śrila Puri Maharaja na braki odnośnie jakości swego intonowania oraz że nie jestem w stanie skoncentrować się i zagłębić zbytnio w swej duchowej medytacji. Wtedy to pochylił się ku mnie i powiedział: “Baba, podoba mi się ten rodzaj postawy. Podobają mi się tego rodzaju pytania. Podoba mi się, kiedy ktoś lamentuje nad tym, że nie może zrobić czegoś dobrze”. Po czym udzielił mi parę słów zachęty: “Kiedy jakiś Vaisznava pyta innego Vaisznavę 'Jak tam twój bhajan?' a ta osoba odpowiada: 'Och, bhajan idzie mi bardzo dobrze' wówczas ten pierwszy Vaisznava pomyśli: ‘Skoro myśli że jego bhajan idzie mu bardzo dobrze, skoro uważa że jest dobrym Vaisznawą, skoro uważa że wykonuje wspaniałą służbę dla swego guru, zatem znajduje się on w zupełnie beznadziejnym położeniu' i jest raczej zupełnie inaczej niż sądzi.” Śrila Puri Maharaja ukazał nam, że ci którzy czynią postęp, czują się jakby byli pełni żądzy. Lubił on te wzniosłe rozmowy oraz ten nastrój skruchy. Był to nastrój w którym to uczył nas różnych rzeczy. Na przykład kiedy jakaś Mataji wchodziła do jego pokoju, próbując zbliżyć się do jego stóp mówił: “Nie Mataji, proszę nie rób tego. Jestem sannjasinem. Muszę dawać przykład tego, że należy pozostawać bardzo ścisłym jeśli chodzi o swe ślubowania. Przez to stwierdzenie udzielił nam wszystkim w pokoju lekcji, że należy być bardzo ostrożnym na drodze, na której działa maya. Jest to bardzo niebezpieczny świat, ten świat mayi. Nasz mistrz duchowy jest bardzo życzliwy. Pokazuje nam jak pewne rzeczy są dla niego cenne, a inne mniej ważne. 
Zmiękcza również nasze serce to, kiedy widzimy jak nasi mistrzowie duchowi są także życzliwi dla swoich rodzin. Śrila Prabhupada na przykład raz za razem próbował zachęcić swoich synów do wzięcia udziału w propagowaniu świadomości Kryszny. Pewnego razu zachęcał jednego ze swoich synów do tego, aby przyłączył się do grupy książkowej, aby rozprowadzał jego książki na uniwersytetach Indii. Śrila Puri Maharaja zawsze życzliwie odnosił się do swoich braci, starając się zachęcić ich do tego, aby zostali dobrymi wielbicielami. Był również w bliskiej więzi ze swoją matką. Zawsze sławił ją za to że jest niezwykłą Vaisznavi oraz że jest bardzo dobra dla niego. Śrila Śridhara Maharaja mówił bardzo niewiele, prawie nic odnośnie swojej sytuacji rodzinnej. Tym niemniej jego bracia, którzy byli jego uczniami opowiadali nam o nim. Kiedy pojechałem do Hapaniya i spotkałem jego braci, bardzo miłych Vaisznavów tam mieszkających opowiadali mi oni  różne historie z jego dzieciństwa. W dzieciństwie przemierzał on polami wiele mil, aby dotrzeć do szkoły i zawsze pochłaniały go tematy transcendentalne. Od wczesnego dzieciństwa pragnął spotkać Śrila Bhaktisiddhantę Sarasvatiego Thakurę. Jeden z jego braci był nauczycielem w Instytucie Śrila Bhaktivinoda Thakura w Mayapur, tak więc mieli oni od samego początku związek z Śrila Bhaktisiddhantą Sarasvati Thakurem. Jednakże ponieważ nie mówiłem, ani nie rozumiałem bengalskiego miałem problem ze zrozumieniem jego osobistej bengalskiej strony Vaisznava. Jest to sfera, o której osoby mu współtowarzyszące w tamtych dniach mogłyby o wiele więcej nektaru opowiedzieć. Tak więc ten aspekt ich osobistych upodobań rozświetla to, w jaki sposób byli oni pochłonięci tym, aby uratować cały świat oraz okazać wszystkim swą dobroć. 

MISTRZ DUCHOWY ZACHĘCA WSZYSTKICH SWOICH UCZNIÓW

Dalej, jeszcze jedna spośród wspaniałych anegdot mówiących o uczuciowym związku pomiędzy Śrila Śridharem Maharadżem, a jego mistrzem duchowym. Pewnego razu Śrila Śridhara Maharadża udał się na parikram po Wradża-mandali razem ze swoim gurudewem i po tym jak wszyscy zakończyli parikram Śrila Bhaktisiddhanta Saraswati Thakura zapytał wszystkich obecnych o ich ulubione miejsce z parikramu Wradża mandali. Śrila Śridhara Maharadża odpowiedział: “Bhadżan-kutir Śrila Rupy Goswamiego przy ter-kadamba, niedaleko Nandagram.
 Kilka lat później, Śrila Bhaktisiddhanta Saraswati Thakura pochylił się w kierunku Śrila Śridhara Maharadż i powiedział: “Pamiętasz swoje miejsce?”
Śrila Śridhara Maharadża, będąc tym zakłopotany zapytał: “Co masz na myśli, mówiąc moje miejsce?” 
“Nie pamiętasz swego miejsca?” 
“Gurudewa, co masz na myśli mówiąc moje miejsce?” 
“No wiesz, twoje ulubione miejsce, ter-kadamba?” 
 
Wtedy to Śridhara Maharadża pomyślał sobie: “Och, zapamiętał. Pytał tak wielu ludzi o ich ulubione miejsca, a zapamiętał właśnie moje. Mieli oni ze sobą bardzo słodką relację i bardzo bliski związek. Dla innych było to ewidentne, że Śrila Śridhara Maharadża otrzymał szczególną łaskę od swego mistrza duchowego. 
Mistrz duchowy daje każdemu uczniowi odczuć iż jest on mu najdroższy, czy też raczej tym uczniom, którzy starają się zadowolić swego mistrza duchowego. Każdy niezależny uczeń może czasami martwić mistrza duchowego. Zazwyczaj widziałem, że Śrila Prabhupada, Śrila Śridhara Maharadża i Śrila Puri Maharadża tak bardzo zachęcali wszystkich, że wszyscy ich uczniowie czuli się w swym sercu poruszeni tą miłością. Panowało powszechne odczucie, że wiecznie należą oni do swego mistrza duchowego. Jest to charakterystyczny wpływ ducha, jaki otacza mistrza duchowego; okazuje on swą miłość i zaufanie wszystkim swoim uczniom. Udziela tak wielkiego zaufania, że mówi:  “Możecie iść i propagować świadomość Kryszny przez resztę swego życia. Zanieście wszędzie to Święte Imię Kryszny. Nie spekulujcie i nie zmieniajcie przekazu, ale okazujcie łaskę innym tak, by mogli oni zostać wielbicielami i podjąć życie duchowe z prawdziwym entuzjazmem”. 
Widzimy, że nasi mistrzowie duchowi już w swym dzieciństwie byli bardzo świętymi dziećmi. Oczywiście przeżywali młodość, edukację uniwesytecką jak i rozmaite etapy życia rodzinnego. Śrila Śridhara Maharadża również się ożenił. Jego przywiązanie do rodziny nie było zbyt silne, ale za to jego poziom odpowiedzialności był wyjątkowo wysoki. Jednakże z powodu jakiegoś boskiego planu jego ojciec i matka zmarli, jak również wkrótce potem jego żona opuściła ten świat. Potraktował to jako sposobność do tego, aby natychmiast pójść przyjąć schronienie swego mistrza duchowego i nigdy więcej już nie zwracał się w kierunku tych rodzinnych odpowiedzialności. 
 
Wszyscy oni trzej poszukiwali wspólnego schronienia, schronienia lotosowych stóp Śrila Bhaktisiddhanty Saraswatiego Thakury. Pod jego schronieniem wszyscy oni rozwinęli się indywidualnie oraz wypełniali różne rzeczy. Śrila Prabhupada, najpierw jako grihastha nauczał na różne sposoby. Śrila Śridhara Maharadża, jako sannjasin otwierał świątynie. Śrila Puri Maharadża, jako brahmaczarin pracował dzień i noc nad publikacjami swego gurudewa. Później jednak zarówno Śrila Prabhupada jak i Śrila Puri Maharadża również przyjęli sannjasę i ostatecznie wszyscy oni skończyli, nauczając cały świat oraz taką nieznaczącą duszę jak ja, która to w taki czy inny sposób otrzymała łaskę tych wielkich dusz oraz darśan pyłu ich lotosowych stóp na swej ścieżce. 

KOŃCOWE ROZRYWKI MISTRZÓW DUCHOWYCH 

Śrila Bhaktisiddhanta Saraswati Thakura powiedział, że powinniśmy iść do świata duchowego z biletem w jedną stronę. Nie powinniśmy myśleć o powrocie. Prawdziwie podporządkować się mistrzowi duchowemu oznacza służyć mu bezwarunkowo. Uczeń, któremu brakuje takiej mentalności nie zajdzie zbyt daleko. Ostatecznie zostanie przyciągnięty do różnych pokus tego świata materialnego.  
Nasi mistrzowie duchowi pokazali nam, że czasami stają się chorzy. Jest to coś na kształt lila. Wielbiciele omawiali powody, dla których mistrz duchowy zapada na chorobę i wywniskowali iż dzieje się to z powodu grzesznych czynów uczniów. Mistrz duchowy przyjął tak wiele grzesznych czynności swoich uczniów, obdarzając ich swą łaską i z tego to powodu cierpi. Dla wielbiciela ważnym jest to, aby był świadomy tego, że jego brak świadomości Kryszny może przysporzyć cierpienia jego mistrzowi duchowemu po to, by starał się unikać jakichkolwiek błędów. 
Widzimy, że nasi mistrzowie duchowi czasami odgrywają lila bycia chorym, starzenia się, słabnięcia czy też tracenia wzroku bądź słuchu. Możemy przypuszczać, że starzeją się oni jak każdy inny, ale nie jest to właściwy sposób rozumowania tego. Jest to sposób na sprawdzenie wiary studentów. Kiedy Madhawendra Puri był bliski opuszczenia ciała płakał: „Och, nie byłem w stanie pokochać Krsny! Nadal przebywam w tym świecie pragnień. Nie osiagnąłem Jego lotosowych stóp.” 
Na to jeden z jego głupich uczniów powiedział: ‘gurudewa, teraz jest pora na to, by mysleć o Brahmanie. Nie płacz, nie lamentuj.” Na co wtedy Madhawendra Puri bardzo się zdenerwował i powiedział: “u szczytu ogromnego uczucia smutku odnośnie tego, że nie kocham Kryszny muszę jeszcze znosić tą głupią osobę i oglądać jej twarz. Zejdź mi z drogi. Gdzie jest mój drugi wielbiciel Govinda?” Govinda był całkowicie podporządkowany swemu mistrzowi duchowemu i pomagał mu pod każdym względem. Jego guru wysłał go do Śri Czaitanji Mahaprabhu, aby został jego osobistym pomocnikiem. Kiedy mistrz duchowy odgrywa swoją lila bycia chorym, powinniśmy wykorzystać to jako jeszcze jedną sposobność do tego, aby służyć mu w bardzo bliski sposób i wypełnić nasz obowiązek. Musimy starać się kontynuować to, co on rozpoczął. Kiedy mistrz duchowy jest chory nie oznacza to, że wszystko inne ma się rozpaść na kawałki. Zadaniem każdego ucznia jest chronić to, co mistrz duchowy zbudował. 
Choroba Śrila Prabhupada oraz jego końcowe rozrywki były bardzo wzruszające. Wielbiciele na całym świecie modlili się: “Och Prabhupada, jeśli takie jest twe pragnienie, jeśli takie jest pragnienie Krsny prosimy wyzdrowiej i zostań z nami.” Śrila Prabhupada, który na prawdę znajdował się w złym stanie powiedział, że nie chce być zabrany do któregokolwiek z tych szpitali i podłączony do aparatury podtrzymującej życie na oddziale nagłych wypadków. Śrila Prabhupada wciąż odbywał podróże do Anglii, aby odwiedzić swych uczniów z zachodu choćby jeszcze jeden raz. Przybywali oni z całej Europy do Bhaktiwedanta Manor aby zobaczyć tą wielką duszę, która całkowicie zmieniła ich życie. Każdy miał nadzieję że pojedzie on również do Ameryki, ale jego zdrowie na to nie pozwalało, dlatego też wrócił do Indii, z powrotem do Wrindawany.  Wrócił do swych ukochanych Śri Kryszna Balaram, gdzie usiadł w fotelu bujanym otoczony przez swych ukochanych uczniów, spoglądając na bóstwa. Śrila Prabhupada ukazał nam takie cudowne lile i zawsze stanowił wspaniały przykład. 
Jeśli chodzi o Śrila Bhakti Rakszaka Śridhara Maharadża to nawet pomimo tego, że lekarz zabronił mu mówić, stale dalej udzielał darśanów całymi godzinami. Czasami miał w zwyczaju mówić: “No cóż, to tylko ciało. Nie jesteśmy tym ciałem, jesteśmy duszą”, w ten sposób zachęcając nas do tego, abyśmy kontynuowali nauczanie w jakichkolwiek warunkach. 
Natomiast Śrila Bhakti Pramode Puri Maharadża pod sam koniec swego życia nadal otwierał świątynie i zachęcał swych uczniów, aby nauczali. Nie zaprzestał swej aktywności. Raczej wyglądało to tak,  jak gdyby w ostatnich latach swego życia zyskiwał coraz to więcej energii. We Wrinda Kundża byliśmy świadkiem tego jak bardzo był łaskawy dla wszystkich odwiedzających go wielbicieli.  

ROZDZIAŁ TRZECI 

ŚRILA A. C. BHAKTIWEDANTA SWAMI PRABHUPADA 

Harinama Śrila A. C. Bhaktiwedanty Swamiego Prabhupada  

Śrila Prabhupada urodził się w Kalkucie w roku 1896 w dzień Nandotsawa, dzień po Dżanmastami, w którym to Nanda Maharadża i matka Jaszoda świętowali narodziny swego wspaniałego dziecka. Śrila Prabhupada pojawił się w tym świecie, aby pozostać w nim przez 81 lat. Urodził się nieopodal rzeki Ganges i jak to w zwyczaju wszystkich religijnych Hindusów, tak i rodzice Prabhupada udali się do świętej rzeki, w celu otrzymania jej błogosławieństw. Ojcem Śrila Prabhupada był Gour Mohan De, a jego matką Radżani devi dasi. Chłopiec został nazwany Abhaj Czaran, co znaczy ten, który niczego się nie boi, jako że przyjął schronienie lotosowych stóp Śri Kryszny. Został studentem chemii i studiował do czasu ukończenia studiów, ale ponieważ znajdował się pod wpływem ruchu Gandhiego, odmówił przyjęcia tytułu farmaceuty z rąk Brytyjczyków. 
Jego rodzina należała do społeczności suwarna-wanik, linii która uprzednio otrzymała wielką łaskę od Śri Nitjanandy Prabhu. Śrila Prabhupada swego mistrza duchowego Śrila Bhaktisiddhantę Saraswatiego Thakurę Prabhupada spotkał w 1922. Później, kiedy przeniósł się do Allahabad spotkał wielką duszę, a zarazem i ucznia-sannjasina Śrila Bhaktisiddhanty, Śrila Bhakti Pradipa Tirthę Maharadźę, który przybył do jego domu razem z Atulanandą dasem brahmaczarim, który później został Śrila Bhakti Kankan Tapaswi Maharadżem. Tak więc zaczął pomagać misji Gaudija Waisznawa oraz pojechał spotkać ich mistrza duchowego nad Radha-kundą na parikram po Wradża mandali. Inicjację otrzymał w 1933 i został jednym z oddanych uczniów Bhaktisiddhanty Saraswatiego. Pewnego razu powiedział on, iż z biegiem czasu  służbę swą będzie pełnił w sposób, który tylko jego guru zna. Śrila Bhaktisiddhanta Saraswati Thakura od początku polecał mu nauczać po angielsku oraz zanieść nauki Gaurangi Mahaprabhu całemu światu.  
W 1944 Śrila Prabhupada założył czasopismo „Z powrotem do Boga”, pierwsze czasopismo po angielsku w Gaudija Matha. Pisał na różne tematy tego świata oraz o tym, jak ważne jest to, aby natychmiast podjąć świadomość Kryszny. W 1950, w wieku 54 lat  Śrila Prabhupada postanowił wejść w życie wanaprasthy. Podczas swych lat spędzonych jako wanaprastha zaczął   nauczać oraz podróżować po Indiach. Wiele spośród tych lat spędził we Wrindawanie, przygotowując swe różnego rodzaju  plany misyjne. 17-ego września 1959 przyjął sannjasę w Mathurze w Keśawa Gaudija Matha od swego brata duchowego  Śrila Bhakti Pragńjana Keśawa Maharadży i otrzymał imię Bhaktiwedanta Swami Maharadża. 
Na początku pomagał swoim braciom duchowym, ale Kryszna chciał, aby zaczął swą własną misję i miał pełnię odpowiedzialności. Dlatego też w Dżansi założył swą własną misję Waisznawa: Ligę Wielbicieli oraz przyjął swego pierwszego ucznia Aczarję Prabhakarę. Poprosił Śrila Śridhara Maharadżę o pomoc w koordynowaniu działaniami ich braci duchowych, ale sposoby postępowania Kryszny są bardzo wyjątkowe, a Śrila Prabhupada był przeznaczony do zrobienia czegoś, o czym nikomu się nawet nie śniło.  
Jego dzieła są liczne. Wiele nocy spędził na przygotowywaniu wydania Śrimad Bhagawatam, duchowej klasyki Śrila Wjasadewy, będącego zarazem komentarzem do Wedanta sutry. W swych objaśnieniach, szczególnie w pierwszej księdze zawarł wszystko to, co ktoś potrzebowałby do tego, aby wydostać się z tego świata materialnego. Czasami wspominał, że nie sądzi iż będzie miał wystarczająco czasu na to, aby ukończyć całe Śrimad Bhagawatam. Dlatego też pilnie pracował nad tym, aby wydać Źródło Wiecznej Przyjemności, wspaniałe objaśnienie dziesiątej księgi Śrimad Bhagawatam, tak by ludzie nie pozostali bez nektaru słodkich rozrywek Kryszny. Swój komentarz opracowywał bardzo uważnie, tak by nikt nie mógł mylnie interpretować Kryszny jako odbiorcy przyjemności zmysłowej, czy uważać te opowieści za pewnego rodzaju mitologię. Przez całe swe życie Śrila Prabhupada pracował nad  znaczeniami Śrimad Bhagawatam, które odbijały się na wielu jego poglądach odnośnie rozwoju świadomości Kryszny na świecie. Jego Bhagawad-gita Taka Jaką Jest została wydana więcej razy niż jakakolwiek inna Bhagawad-gita w historii świata.  Początkowo została wydana przez spółkę MacMillan w wersji kieszonkowej, aż w końcu została przetłumaczona praktycznie na wszystkie główne języki świata. Ta Bhagawad-gita Taka, Jaką Jest dobitnie wyjaśnia to, że Waisznawowie nie są zbytnio zainteresowani spekulacjami odnośnie tego, kim jest Kryszna i jaki mógł być jego przekaz. Zamiast tego pragną słuchać Kryszny, samej Najwyższej Osoby Boga, który bezpośrednio wyjaśnia jaki jest Jego przekaz. Jego czysty wielbiciel, Śrila Prabhupada stworzył ten komentarz, aby poprowadzić nas do królestwa bhakti, do Kryszny. 
Śrila Prabhupada wydał również Czaitanję Czaritamritę. Możność usłyszenia autoryzowanych rozrywek Śri Czaitanji, Pana Nitjanandy i Pańcza-tattwy takimi, jakie zostały napisane przez Śrila Kryszna dasę Kawiradżę Goswamiego było jego  największym darem dla wszystkich swych uczniów. Jest to obszerne dzieło, składające się z siedemnastu tomów i Śrila Prabhupada pracował dzień i noc, aby je ukończyć. Również napisał Nektar Oddania, wspaniałe przedstawienie Bhakti-rasamrita-sindhu Śrila Rupy Goswamiego, mające na celu pokazanie każdemu, że słodki związek, rasa z Najwyższą Osobą Boga jest boską oznaką miłości. Śrila Prabhupada napisał na ten temat: „Nie oczekuję tego, że każdy na prawdę zrozumie to, co zostało tutaj napisane, ale chcę aby ludzie tego świata dowiedzieli się, że taka rzecz istnieje. Do Nektaru Oddania można wejść jedynie wtedy, kiedy rzeczywiście podporządkowało się całym swoim sercem i duszą Śri Krysznie oraz Śri Guru. W innym bowiem razie jest to niemożliwe.” Śrila Prabhupada opracował rónież Nauki Śri Czaitanji. Jest to standardowa książka, którą wydał zanim jeszcze była dostępna  Czaitanja Czaritamrita, tak by ludzie mogli zrozumieć Śri Czaitanję oraz jego przekaz. Książka ta wprowadziła wielu ludzi w życie i instrukcje Śri Czaitanji. Śrila Prabhupada wydał również Upadeśamritę, Nektar Instrukcji, zawierającą podstawowe zalecenia Śrila Rupy Goswamiego. Wydawał śpiewniki, czasopisma, jak również liczne wspaniałe bardziej zwięzłe książki. Całej tej jego pracy przyświecał ten sam jeden cel, reprezentować swego mistrza duchowego. W książce Łatwa Podróż na Inne Planety, Prabhupada wyraźnie stawia wyzwanie materializmowi, wyjaśniając ludziom to, że jesli chcą wznieść się wyżej, poza tą sferę muszą podporządkować się Bogu. 
Przez całe swoje życie był zaangażowany w pisanie, wydawanie oraz rozpowszechnianie duchowej literatury. Śrila Prabhupada inicjował wiele ludzi do aśramu sannjasy. Około pięćdziesieciu dziewięciu otrzymało od niego tridandę i podjęło ślub poświęcenia się przez resztę swego życia nauczaniu świadomości Kryszny. Otworzył wiele – blisko 108 świątyń, aśramów oraz dużych projektów farm, jak to przepowiedział astrolog, który sporządził jego diagram, kiedy był jeszcze małym chłopcem. Śrila Prabhupada dał pierwszą inicjację wielu tysiącom ludzi, dokładna liczba ich jest nieznana, ale szacuje się na około dziesięć tysięcy. Około trzy trysiące uczniów otrzymało drugą inicjację. W przybliżeniu dziewięćdziesiąt procent jego uczniów było z Zachodu, jako że większość swego czasu tam właśnie spędził, podróżując i nauczając. Okrążył kulę ziemską trzynascie razy i zawsze szukał sposobności do tego, aby wprowadzać takie niebywałe festiwale jak Ratha-jatra czy obchody Dżanmastami. Śrila Prabhupada nauczał wielu sławnych i wybitnych ludzi, ale mimo to wciąż znajdował czas dla każdego. Na całej kuli ziemskiej zainstalował wspaniałe bóstwa: w Londynie zainstalował Śri Śri Radha Londoniśvara, w Paryżu zainstalował Śri Śri Radha Parisiśvara, zainstalował Śri Śri Kryszna Balarama, zainstalował Śri Śri Gaura Nitai w  Atlancie, W Nowym Yorku zainstalował Śri Śri Radha Gowindadżi; zainstalował bóstwa praktycznie w każdym kraju. 
W przeciągu swego życia Śrila Prabhupada ustanowił blisko osiemdziesiąt miejsc wielbienia bóstw. Bóstwa Niemiec zostały nazwane Śri Śri Radha Madana Mohana. W ekstrawaganckim  wiejskim aśramie Nowe Vrindawana, bóstwa nazwał Śri Śri Radha Vrindavana Czandra. W Majapur wielbił bóstwa Śri Śri Radha Madhawa, które wcześniej z nim podróżowały. Wraz z nimi zainstalował bóstwo Śri Czaitanji Mahaprabhu, jak to jest w tradycji wielbienia w Gaudija Matha. Śrila Prabhupada zainstalował również bóstwa Pana Dżagannatha w wielu miejscach, takich jak: San Francisco, Los Angeles, czy Nowy York oraz zachęcał swych uczniów do organizowania festiwali Ratha-jatry. Zainstalował również bóstwa Śri Śri Sita Rama Lakszmana Hanuman, tak by każdy na świecie wiedział, że jest jednen Najwyższy Pan, który manifestuje się pod postacią różnych cech. Bóstwa te zainstalował w Bombaju i Brazylii. Śrila Prabhupada zainstalował również wiele gowardhana-śila, oraz uczył swych uczniów wielbienia śalagrama-śila. Lubował się w wielbieniu Śri Śri Gaura Nitai. Sam wielbił bóstwo Śri Czaitanji Mahaprabhu w Dżansi, które później przekazał Śrila Bhakti Pragńjana Keśawie Maharadży. Jest ono do dziś wielbione w Keśawa Gaudija Matha w Mathurze. Śrila Prabhupada sam osobiście wykonał wiele arati oraz kierował i instruował swych wielbicieli odnośnie wielbienia Pana według arczana-paddhati. 
Śrila Prabhupada ukazywał przykład niezwykłej miłości do każdego i zawsze zachęcał swoich uczniów do tego, aby zostali czystymi wielbicielami. Poprosił wszystkich swoich uczniów aby zostali mistrzami duchowymi. Prabhupada powołał Komisję Zarządu (GBC) do tego, aby zajęła sie wieloma administracyjnymi sprawami w jego misji. Kiedy był jeszcze obecny upełnomocnił również niektórych swoich uczniów do udzielania incjacji w jego imieniu oraz wskazał na to, ze później mogliby oni dalej działać jako mistrzowie duchowi w jego misji. Polecił im, aby przyjęli przewodnictwo od Śrila Bhakti Rakszaka Śridhara Maharadży, ale niestety po odejściu Prabhupada odnośnie tej instrukcji powstał spór. Śrila Prabhupada upuścił ten świat 14-ego listopada 1977 aby wkroczyć do swych nitja-lila, swego wiecznego miłosnego związku z Śri Śri Radha Gowindadżi oraz Śri Śri Radha Szjamasundaradżi we Wrindawanie. Jego wieczną duchową formą jest forma zaufanego sługi słodkiej woli boskiej pary, a wyjątkowy wkład jego służby dla całego świata Waisznawa nigdy nie zostanie zapomniany. I tak oto w miarę upływającego czasu, jego uczniowie coraz bardziej uczestniczą w służbie ukazania wspaniałości świadomości Kryszny całemu światu. 

Niezrównany Dar Prabhupada

Pierwszym filmem dokumentalnym o Śrila Prabhupadzie w Nowym Jorku jest film zatutuowany „Szczęście na Drugiej Alei”. Śrila Prabhupada otwarł ośrodek, gdzie wcześniej znajdował się sklep o nazwie “Niezrównane Upominki”. Tam zgromadził wokół siebie swych pierwszych uczniów, zaczynając swą wspaniałą misję. Film pokazuje w jaki sposób Śrila Prabhupada wzbudzał prawdziwe szczęście w sercach swoich uczniów. Sama myśl, że mogłoby to być takie zaraźliwe i rozprzestrzenić się na całym świecie z szybkością błyskawicy zaskoczyło wszystkich. Profesor Varszam, specjalista od filozofii Indii wyraził swe spostrzeżenie, że dokonanie Śrila Prabhupada w szerzeniu ortodoksyjnej praktyki religii na całym świecie można porównać jedynie do szerzącego się w swoim czasie chrześcijaństwa. Jednakże należy zauważyć, że chrześcijaństwo w znacznym stopniu szerzone było przy użyciu siły oraz wywierania przymusowego nacisku na innych. Natomiast jedynym sposobem Prabhupada na to, by przyciągnąć uwagę każdego była jego głęboka mądrość oraz nieskończona miłość. Tytuł tego filmu oddaje zatem całą istotę filozofii Prabhupada jaką przybył głosić. Główną jej myślą przewodnią jest to, aby stać się szczęśliwym, jednocześnie sprawiając że również inni ludzie stają się szczęśliwi oraz uczyć się jak kochać Krysznę. Jest to najwspanialsze zajęcie dla każdego.  
Niepojęty Śrila Prabhupada
 
Śrila Prabhupada oraz jego misja były niepojęte (aczintja).
 
atah sri-krishna-namadi 
na bhaved grahyam indriyaih 
sevonmukhe hi jihvadau 
svayam eva sphuraty adah 
(Bhakti-rasamrita-sindhu 1.2.234 z Padma Purany)
 
Nikt nie może pojąć transcendentalnej natury imienia, formy, cech i rozrywek Sri Kryszny za pomocą swych materialnie zanieczyszczonych zmysłów. Dopiero wtedy, kiedy ktoś zostanie napełniony duchowo, dzięki transcendentalnej służbie dla Pana, transcendentalne imię, forma, cechy i rozrywki Pana są mu objawiane.   

Ponieważ forma, cechy, czy rozrywki Śri Kryszny, wszystko to znajduje się na płaszczyźnie absolutnej, dlatego też materialne zmysły nie są w stanie tego odczuć. Dopiero wtedy, kiedy dusza uwarunkowana budzi się do świadomości Kryszny oraz pełni służbę, używając swego języka do intonowania Świętego Imienia i smakowania pozostałości pożywienia Pana, język zostaje oczyszczony i stopniowo dochodzi do zrozumienia kim tak naprawdę jest Kryszna. 
Nikt nie może zrozumieć słów, planów czy czynów Pana za pomocą swoich zmysłów. Jedynie wtedy, kiedy Najwyższy Pan jest z kogoś zadowolony, może objawić mu swą łaskę. Jedynie poprzez tą łaskę przychodzi zrozumienie. Śrila Prabhupada, będąc upełnomocnionym przez tą aczintja-śakti Kryszny mógł zrobić wszystko. Nikt nie mógł zrozumieć tego, w jaki sposób było to możliwe. W jaki sposób mógł pojechać na Zachód z odrobiną środków finansowych i przekonać ludzi do tego, aby zmienili swój styl życia i praktykowali wyrzeczenia we Wrindawan, Majapur czy gdziekolwiek indziej na świecie? Takie wyrzeczenia zakładały wychodzenie na ulicę, piętnaście stopni poniżej zera, z torbą książek i nakłanianie ludzi do tego, aby wzięli Bhagawad-gitę i przeczytali o Krysznie i Ardżunie. Któż może sobie wyobrazić takie wyrzeczenia? Ale tysiące ludzi, zainspirowanych przez Śrila Prabhupada poświęciło się rozprowadzaniu książek, nauczaniu i śpiewaniu Świętych Imion Pana na ulicy na całym świecie.  

Wszystkie Dzieci Prabhupada Otrzymały Taką Samą Łaskę 

Zadaniem, jakie Śrila Prabhupada wyznaczył wszystkim swoim uczniom było to, aby pogłębiali swe oddanie dla Kryszny przez resztę swego życia. Oczywiście, kiedy ktoś ma tak wielu uczniów jak miał mój mistrz duchowy, rzeczą niemożliwą jest znać ich wszystkich bezpośrednio. Jednakże wszyscy otrzymaliśmy taką samą łąskę, dlatego też powinniśmy zawsze pragnąć pomagać, zachęcać oraz doceniać to, co nasi bracia i siostry robią dla naszego mistrza duchowego. Taki nastrój pomoże nam uczynic postęp.  
Śrila Bhaktiwedanta Swami Prabhupada był nauczającym. Poświęciłby wszystko dla nauczania. Mówił nam, że nauczanie jest jego życiem. Kiedy otrzymywał nowe wiadomości o nauczaniu w jakimś miejscu na świecie, zwykł mówić: “To trzyma mnie przy życiu.” 
Jednym z jego bardzo drogich mu uczniów był Dwarakeśa dasa brahmaczari, który później został znany jako Swami Bhakti Abhaja Narajana. Był on pierwszym wielbicielem w misji Śrila Prabhupada, nauczającym w obszarach komunistycznych, za Żelazną Kurtyną. Pierwotnie pochodził z Węgier, ale osiadł w Szwecji. Tam spotkał misję Śrila Prabhupada, podporządkował się mu i został jego uczniem. Później, zaczął organizować nauczanie w Węgrzech, tłumacząc książki Prabhupada na węgierski i rosyjski. W ten sposób pokazał całej misji jak nauczać w krajach komunistycznych. Śrila Prabhupada zachęcał go w swych listach do trwania w tym nauczaniu. Później pojawiła się możliwość dla tych, którzy mieli nowy paszport i nowe imię, aby z powrotem przyjeżdżać z wizytą do swej komunistycznej ojczyzny. To właśnie wtedy Narajana Maharadża zaczął z powrotem przyjeżdżać do Węgier oraz innych komunistycznych państw. Zaczął tam zakładać misję Prabhupada. Przybywali nowi wielbiciele, a Śrila Prabhupada mówił mu, że musi tutaj zostać, a nie wracać z powrotem do Szewcji.  Prabhupada powiedział: „Po prostu powiedz im, że powinni umieścić Krysznę w centrum komunizmu. Wtedy wszystko dobrze się ułoży." Śrila Prabhupada był gotowy poświęcić wszelkie wygody dla nauczania świadomości Kryszny. Dlatego też słuchanie o efektach tych wysiłków bardzo go uszczęśliwiało.

Odstępstwo i Czystość: Czas to pokaże
 
Kiedy nie ma smaku do intonowania czy słuchania, nie ma i  smaku do pokory, dlatego też i zasługi zaczną wówczas szybko blednąć, a wszystko słabnąć. Kryszna pokazuje kto jest kim. Czas to wszystko pokaże. Czas leczy wszystkie rany, ale czas pokazuje również wszelkie niedoskonałości. 
Jestem wielce szczęśliwy, że ci wielcy artyści miłości, ci wspaniali mistrzowie duchowi w taki czy inny sposób przybyli do tego świata, ukazali się moim oczom oraz przyjęli mnie do swego królestwa miłości. Odpowiedzialność jaka wypływa ze spotkania takich wielkich wielbicieli jest również bardzo duża. Jednakże nawet pomimo tego, iż jestem najbardziej znikomą duszą, nie mogę zlekceważyć spoczywającego na mnie obowiązku poinformowania innych o wielkości czystych wielbicieli Kryszny. 
Śrila Prabhupada został wybrany do tego, aby zanieść całemu światu przekaz Śri Czaitanji. Został ogłoszony w pismach przez Śrila Bhaktiwinodę Thakurę. Przepowiednią było to, że pojawi się wielki sługa Śri Czaitanji i zaniesie ten przekaz wszędzie i to miało miejsce właśnie na naszych oczach. Co więcej, byliśmy nawet w to zaangażowani. Zostaliśmy przyjęci jako słudzy tych wielkich dusz. Zatem, teraz do nas należy kontynuować to, co nam miłosiernie dali, skoro odeszli już z powrotem na Golokę Wrindawanę. 
I teraz tym, co spoczywa na naszych barkach jest to wspaniałe przeznaczenie do tego, aby stać się narzędziem ich miłości. Takie zadanie zostało nam wyznaczone. Dlatego też lepiej wszyscy szybko zdobądźmy kwalifikacje do tego, aby to zadanie mogło zostać wypełnione poprzez nas: krishna-sakti vina nahe tara pravartana (Czaitanja Czaritamrita, Antja Lila 7.11). Nikt bowiem nie może szerzyć świadomości Kryszny, jeśli nie otrzymał łaski Śri Śri Guru Gaurangi oraz słodkiej woli Śri Kryszny. Chodzi w tym wszystkim o to, abyśmy stali się tak kwalifikowani, aby otrzymać łaskę Śri Guru i żeby dzięki temu Kryszna użył nas w służbie dla Niego. Takie jest moje pokorne dążenie: tworzyć wszystko wspaniale, podobnie jak ci boscy artyści oraz zanosić dalej, pokazując ludziom na całym świecie słodkie wersety, świątynie i bóstwa.  
Śrila Prabhupada zużył wiele energii, wiele pieniędzy oraz wiele wysiłku do tego, aby ustanowić jak najbardziej wyszukane wielbienie Bóstw. Można byłoby powiedzieć, że niektóre ustalenia dotyczące wielbienia bóstw były zbyt obszerne; że mogły im sprostać jedynie duże świątynie w Indiach, które posiadają dużo zasobów. Jednakże Śrila Prabhupada był w stanie to osiągnąć w takich krajach jak Stany Zjednoczone, Rosja czy Niemcy. Śri Kryszna i Jego łaska, Śri Śri Nitjananda i Gauranga udali się do tak wielu miejsc, wzbudzając w ludziach miłość. Wszystko to jest bardzo pobudzające. Jesteśmy pewni, że ten nastrój wielbienia i miłości będzie dalej trwał i zwiększał się, po to, by cały świat mógł otrzymać jeszcze więcej łaski wielkich dusz. 

Świadomość Wrindawany Prabhupada 

Świadomość Wrindawany Śrila Prabhupada stała się widoczna dzięki jego czynnościom. Tuż przed wyruszeniem na Zachód, Śrila Prabhupada odbył spotkanie z jednym ze swoich braci duchowych, który poradził Śrila Prabhupadzie że powinien zostać we Wrindawanie. „Jesteś już sannjasinem w sędziwym wieku i możesz w każdej chwili umrzeć. Powinieneś opuścić swe ciało we Wrindawanie” powiedział. 
Prabhupada odpowiedział mu: “Muszę wykonywać służbę, jaką powierzył mi mój guru.” Później wielbiciele uświadomili sobie to, że gdziekolwiek by się czysty wielbiciel nie udał, tam jest Wrindawana. Wrindawana bowiem jest stanem świadomości, a nie jedynie kupą kamieni w pobliżu Jamuny. Wrindawana jest świadomością dawania miłości do Kryszny innym, wszędzie na świecie.  
Z kolei inna osoba podczas jeszcze jednego spotkania powiedziała Śrila Prabhupadzie: “Jeśli chcesz jechać na Zachód Swamidżi, musisz nauczyć się siedzieć na krześle i jeść widelcem.” 
Na to Śrila Prabhupada uśmiechnął się do niego i powiedział: „O nie, to ja mam zamiar nauczyć ich siedzieć na podłodze i jeść rękoma.” 

Wielbienie Kryszna Balaramy Stanowiące Przykład
  
Śrila Bhaktiwedanta Swami Prabhupada powiedział nam, swoim uczniom że powinniśmy pomóc  zrobić porządek we Wrindawanie. Powinniśmy pomóc naprawić zniszczone budynki i próbować ożywić wielbienie bóstw, co też Śrila Prabhupada  robił w pojedynkę, kiedy to zaczynał wielbienie Kryszna Balarama w Ramana Reti.  
Kiedy Bridżbasi, Goswami zobaczyli w jak cudowny sposób ci cudzoziemcy wielbią Gaura Nitai, Kryszna Balarama, Radha Szjamasundara i Lalita Wiśakha z wielkim przepychem, byli bardzo zdumieni. Od razu krytycznie spojrzeli na swą włąsną pudżę i zrozumieli, że pod tak wieloma względami przygasła; bóstwa były ubierane w parę starych łachmanów, ołtarze zakurzone i nie przygotowywano żadnych ładnych koron dla bóstw. 
 
yad yad acarati sreshthas 
tat tad evetaro janah 
sa yat pramanam kurute 
lokas tad anuvartate 
(Bhagavad-gita 3.21) 

Cokolwiek by nie uczynił wielki człowiek, zwykli ludzie pójdą w jego ślady. Jakikolwiek standard by nie ustanawiał swym przykładnym działaniem, przyjmie go cały świat. 

Przykład Śrila Prabhupady od razu wywarł niewiarygodny wpływ na Wrindawanę do tego stopnia, że na nowo zaczęło się pojawiać piękne wielbienie Bóstw. Ludzie mogli zobaczyć, iż zapomnieli o tym, że Pan jest Najwyższym i że powinien mieć wszystko, a wszelkie bogactwo jakie jest tylko dostępne powinno zostać wykorzystane dla Niego.  

Śrila Prabhupada: Znaczenie Wydawania oraz Rozprowadzania Książek
 
Śrila Prabhupada miał bardzo niewiele osobistego towarzystwa swego mistrza duchowego. Jednakże, nawet jeden list od mistrza duchowego może dostarczyć wystarczającej instrukcji oraz entuzjazmu do tego, aby zainspirować nas na resztę życia. Śrila Prabhupada często zwykł cytować nam to, co jego mistrz duchowy powiedział, kiedy zaistniał spór wśród jego uczniów, dotyczący wykorzystania pokoi w Bagh Bazaar w Gaudija Math. Śrila Bhaktisiddhanta Saraswati Thakura mówił: “Chcę zerwać wszystek marmur z tej świątyni, sprzedać go, wydrukować książki i rozprowadzić je.”  
Śrila Prabhupada powiedział mi osobiście: “Kiedy tylko zdobędziesz jakieś pieniądze, drukuj książki transcendentalne i rozprowadzaj je.” Śrila Prabhupada tą instrukcję swego mistrza duchowego tak bardzo wziął sobie do serca, że nawet jako grihastha zaczął drukować czasopismo Z Powrotem do Boga. Czasopismo to zawierało boskie nauki jego mistrza duchowego w języku angielskim. Prabhupada samodzielnie pisał, drukował i rozprowadzał je gdzie tylko mógł. Niewiarygodne jak później jego zdumiewające wysiłki zwiększyły się, kiedy to napisał książkę „W Poszukiwaniu Ostatecznego Celu Życia” oraz kolejno wiele innych. Wiele z tych pozycji zostało napisanych przez niego, kiedy był mocno zaangażowany w wydawanie i redagowanie Z Powrotem Do Boga. Później, w swym bhadżana-kutir przy świątyni Radha Damodara, wykonywał swą drogocenną służbę przedstawienia tych nauk Waisznawa całemu światu. Na dobrą sprawę możnaby powiedzieć, że chciał wydać całą Goswami-granthę oraz komentarze wielkich aczarjów dla korzyści całego świata. Udostępnił Śri Iśopaniszad oraz Bhagawad-gitę. Potem zabrał się za Śrimad Bhagawatam, naukowe dzieło o miłości do Kryszny. Również przetłumaczył oraz napisał komentarze do Śri Upadeszamrity Śrila Rupy Goswamiego. Książka ta bardzo szczegółowo pokazuje, w jaki sposób transcendentalna rasa, miłosny związek rozwija się i współgra z planami Pana, jakie ma On w stosunku do Swych wielbicieli. 
Śrila Prabhupada miał wyjątkową zdolność. Prezentując nauki transcendentalne postępował w ten sposób, że najpierw tłumaczył ślokę, która została napisana setki czy nawet tysiące lat temu, a następnie wyjaśniał je tak, że były one  dostępne dla wszystkich, włącznie z ludźmi, którzy mieli bardzo niewiele doświadczenia w tym temacie. Jedną z jego wspanialszych prac jest wydanie świetnego tłumaczenia Źródło Wiecznej przyjemności. W książce tej opowiada on historie z Bhagawatam, osobiste lile Kryszny z Wrindawany, Mathury i Dwaraki. Robi to z wielką troską i miłością, opisując wszystko szczegółowo po to, aby te bardzo poufałe lile, tak często opacznie pojmowane, mogły w kontekście tych rozrywek zostać  prawidłowo zrozumiane.

 Śrila Prabhupada dostarczył nam wszystkie te książki oraz nakłonił nas do tego, aby poświęcić nasze życie rozprowadzaniu tych książek. Robił to jednakże w bardzo słodki sposób.  Wspominał nam, że jego mistrz duchowy byłby niezmiernie zadowolony gdyby jakiś brahmaczarin rozprowadził choćby tyko dwa bądź trzy egzemplarze czasopisma Harmonista czy Gaudija. Powiedział nam również, że przebywa w miejscu, w którym to wielbiciele rozprowadzają najwięcej książek. W ten sposób napełnił nas entuzjajzmem do tego, aby przetłumaczyć większość jego wspaniałych książek na wiele różnych języków. Ponadto, zachęcił swoich utalentowanych artystycznie uczniów do tego, aby przozdobili jego książki  wspaniałą sztuką, choć na początku nie byli oni w tym zbyt wprawni. Jednakże w przeciągu lat, niektórzy z uczniów Prabhupada, będących artystami nabrali takiego doświadczenia, że namalowali doprawdy najbardziej zdumiewające egzemplarze sztuki na temat lila Kryszny. Śrila Prabhupada od samego początku, od razu wzbudził w nich zamiłowanie do tego, aby malować pięknego Śri Krysznę. Malunki te zostały włączone do jego książek, czyniąc je tym samym wielce atrakcyjnymi i barwnymi. Były one czymś w rodzaju okna do świata duchowego.  
Śrila Prabhupada kończył jeden tom Śrimad Bhagawatam za drugim, a wielbiciele nie wiedzieli co mają z nimi robić. Rozprowadzanie książek na szeroką skalę nie było im wtedy jeszcze znane. Kiedy przyłączyłem się do ruchu w 1971, rozprowadzaliśmy broszurki, prosząc ludzi o jakikolwiek datek który wspomógłby nas w utrzymaniu naszej świątyni oraz dalszym rozpowszechnianiu tych broszur. Nie było jeszcze wtedy pomysłu na to, aby proponować jakiejś osobie książkę, a co tu dopiero mówić o czasach późniejszych, kiedy to Śrila Prabhupada pobudzał swych uczniów do tego, aby sprzedawali całe komplety Śrimad Bhagawatam i Czaitanji Czaritamrity, około 50 tomów w twardej oprawie, za jednym podejściem. Na początku było to dla nas całkowicie nie do wyobrażenia. Śrila Prabhupada wysyłał całe palety książek do różnych świątyń, a wielbiciele składowali je gdzieś w  świątyni. Zaczęli zastanawiać się nad tym, co mają robić z tymi książkami. Wtedy to niektórzy z pierwszych uczniów Śrila Prabhupada zaczęli je rozprowadzać. Proponowali je ludziom, kiedy wychodzili nauczać podczas sankirtanu harinama lub też kiedy po prostu odwiedzali ludzi. I tak oto, pomału wielbiciele zdali sobie sprawę z tego, że można byłoby włożyć wysiłek, w pełni  skoncentrowany na rozprowadzaniu tej transcendentalnej literatury.

Pamiętam wrażenie pewnego rodzaju rewolucji, kiedy to ukazało się Iśopaniszad po niemiecku, dając nam wreszcie książkę naszego mistrza duchowego. Sprzedawaliśmy jedną lub dwie sztuki na dzień. Kiedy ktoś dawał jakąś większą dotację za broszurę, wtedy pokazywaliśmy mu książkę i pytaliśmy czy może chciałby też i ją. Tak się działo do czasu, kiedy to pewien wielbiciel zamiast wyjść do ludzi z broszurami, wsadzał im prosto w ręce Iśopaniszad i prosił o dotację. Byliśmy doprawdy zdziwieni kiedy to późno w nocy usłyszeliśmy, że rozprowadził piętnaście Iśopaniszad w przeciągu jednego dnia.  Każdy był osłupiały, całkowicie wstrząśnięty. W jaki sposób było to możliwe? Piętnaście ludzi w przeciągu jednego dnia otrzymujących do swoich rąk święte nauki z Iśopaniszad. Niesamowite! Od tego momentu zaczęła mieć miejsce rewolucja rozprowadzania książek, która wywołała istną eksplozję literatury transcendentalnej. Śrila Prabhupada u szczytu rozprowadzania książek, poza niezliczonymi książkami miał dodatkowo wydrukowanych oraz rozprowadzonych milion czasopism Z Powrotem do Boga.  
Częścią tej rewolucji było to, że uczniowie Srila Prabhupada z różnych krajów pragnęli mieć te książki przetłumaczone na wszystkie, różne języki świata. Tym to sposobem zaczęła się jedna z największych kampanii tłumaczenia książek na całym świecie. Sam osobiście byłem zaangażowany w tłumaczenie i wydawanie książek Śrila Prabhupada po szwedzku, duńsku, fińsku, portugalsku i hiszpańsku (i po niemiecku przez krótki okres czasu). Pamiętam jaki to potężny zapał wydawania książek panował wtedy. Chcieliśmy nie tylko mieć znaczną ilość ksiażek Prabhuapada przetłumaczonych i wydanych, ale mieliśmy również pragnienie, aby wszystkie te książki znalazły się w domu każdego. Takie było płynące z głębi serca pragnienie uczniów Prabhupada i sam Prabhupada również nieustannie pobudzał nas do tego.  Popychał nas z tak wielką miłością. Zwykł mówić: “Podwój to.” Kiedy jakiś wielbiciel przychodził do niego mówiąc, że rozprowadził pięćdziesiąt książek, Prabhupada bardzo słodko się uśmiechał i zwyczajnie mówił: „Podwój to”. 
Czasami jakiś wielbiciel mówił: „Ale Prabhupada, to nie będzie możliwe”. Na to mu odpowiadał: “Niemożliwe jest słowem pochodzącym ze słownika głupców. Nigdy nie mów, że jest to niemożliwe.” 
Tylko sobie wyobraźcie, w przeciągu kilku dni wielbiciel ten podwoił swój wynik i przyszedł z powrotem do Prabhupada mówiąc: „Prabhupada, miałeś rację. Rozprowadziłem sto książek w jeden dzień.” 
Na co Prabhupada ponownie z tym samym słodkim uśmiechem spojrzał na niego i powiedział: “Podwój to!” 
W ten sposób Śrila Prabhupada pchał nas z tak wielką miłością. Nikt nie był zobligowany do robienia czegokolwiek dla Śrila Prabhupada. Wszystko było robione z miłości i inspiracji, gdyż widzieliśmy jak nasz mistrz duchowy ciężko pracuje dzień i noc dla całej ludzkości. Tłumaczył on książki nocą. Na początku miałem odnośnie tego wątpliwości. Od każdego wielbiciela słyszałem, że mój mistrz duchowy tłumaczy te książki późną nocą, ale chciałem się o tym przekonać. W związku z tym pewnego dnia kiedy Śrila Prabhupada odwiedzał Schloss Rettershof (zamek rycerski) w Niemczech całą noc spędziłem pod jego drzwiami. Byłem wielce zdumiony kiedy nawet o pierwszej, w środku nocy dało się słyszeć jego głos wydobywający się z pokoju, kiedy to nagrywał na dyktafon swe publikacje. Było mi tak wstyd że wogóle brałem pod uwagę możliwość jakiejkolwiek przesady odnośnie jego oddanej pracy. Jednakże uczucie to w moim przypadku  przemieniło się w wielkie pragnienie tego, aby stać się narzędziem w rozprowadzaniu książek Śrila Prabhupada.  

Śrila Prabhupada pojechał do Los Angeles. Wydawanie książek wyprzedzał o jakieś dwadzieścia dwie duże książki. Tłumaczył on i pisał książki tak niewiarygodnie szybko, że wielbiciele byli daleko w tyle ze składaniem, projektowaniem, przygotowywaniem zdjęć i drukowaniem. Oddział BBT w Los Angeles wydawał jedną książkę co trzy miesiące. Wydawanie wielu książek Prabhupada opóźniało się, w związku z czym Śrila Prabhupada udał się do Los Angeles i zawołał do siebie wielbicieli. Powiedział: „Chcę wydać wszystkie opóźnione z wydaniem książki w przeciągu następnych dwóch miesięcy.” 
I znowu wielbiciele powiedzieli: “Niemożliwe Śrila Prabhupada.” 
Śrila Prabhupada uśmiechnął się i zaproponwał: “Zacznijmy zatem maraton.” Śrila Prabhupada osobiście nami kierował,  kiedy to za pomocą jego wiedzy pokonywaliśmy iluzję ignorancji w tym świecie. Wielbiciele wstawali na mangala-arati, słuchali paru słów Śrila Prabhupada i biegli do swych biur. Nawet jadali w swych biurach. Drukarze przygotowywali obrazy według ustalonego schematu. Eksperci malowali twarze, natomiast ci, którzy nie mieli takiej wprawy malowali widoki w tle. I w takim to duchu całkowicie bezinteresownej pracy zespołowej stworzono te obrazy, jeden ładniejszy od drugiego.
Byłem doprawdy zdumiony widząc jak te napisane przez Śrila Prabhupada książki były wydawane w tak szybkim tempie. Wszyscy wielbiciele współpracowali ze sobą. Nawet drukarze weszli w maraton i zaczęli drukować książki dwadzieścia cztery godziny na dobę. I tak, dzięki temu niewiarygodnemu wysiłkowi w czasie dwóch miesięcy zostały wydane dwadzieścia dwa duże tomy w twardej oprawie.  Tym to sposobem nagle zostaliśmy zasypani książkami, których nawet jeszcze nie czytaliśmy! Rozprowadzenie ich było następnym krokiem. Natomiast kolejnym ważnym krokiem było tłumaczenie tych książek na wszystkie języki świata. To oczywiście zajmuje więcej czasu niż kilka miesięcy, dlatego też w rzeczywistości proces ten trwa nadal.  

   Śrila Prabhupada osobiście nadzorował wydania angielskie, bengalskie, w hindi oraz wiele innych. Kiedy tylko Śrila Prabhupada widział nowowydaną książkę mówił: „To dodaje mi sił. To nauczanie, wydawanie książek oraz rozprowadzanie ich dodaje mi chęci do życia.” Swe książki zwykł nazywać transcendentalnymi bombami zapłonowymi. Pewnego razu   wspomniał: „Kiedy rozprowadzacie książki, nie wiecie czy ludzie przeczytają je od razu, czy zrozumią co przeczytali. Jednakże w pewnym momencie zaczną rozumieć iż książki te mówią prawdę.” 

Śrila Prabhupada był mocno przeświadczony o tym, że rozprowadzanie książek jest jedną ze wspanialszych służb, poprzez którą można zadowolić Śrila Bhaktisiddhantę Saraswatiego Thakurę Prabhupada. Oczywiście jego guru zapoczątkował wydawanie książek w linii Śrila Bhaktiwinoda Thakury, tak że jego maszyny drukarskie pracowały na pełnych obrotach. Ten zapał do drukowania mocno przyswoił sobie Bhakti Rakszaka Śridhara Maharadża, który nawet w swym aśramie, w bardzo skromnym miejscu położonym nad brzegiem Gangesu miał dużą maszynę drukarską. Wielbiciele ciężko pracowali nad tym, aby wydrukować oraz wydać ten transcendentalny przekaz. Następnie, Śrila Bhakti Pramode Puri Maharadża. Był on wydawcą transcendentalnej literatury od początku w Gaudija Matha. Napisał tak wiele artykułów i książek oraz prowadził dziennik wszystkich działań Gaudija Matha. Dziennik ten został mu później przekazany i dzięki boskiemu zrządzeniu pod koniec swego życia z pomocą swoich uczniów był w stanie wydać jedną ze wspanialszych książek jaką kiedykolwiek widział świat Waisznawa: książkę o swoim gurudewie, Śrila Bhaktisiddhancie Saraswatim Thakurze Prabhupadzie. Książka ta doprawdy ukazuje chwały tej upełnomocnionej osoby oraz tego transcendentalnego ducha, w którym rozszerzał on świadomość Kryszny. 

Dar Śrila Prabhupada dla Śrila Puri Maharadży

Kolejna historia o Śrila BP Puri Maharadżu do głębi poruszyła me serce, kiedy tylko ją usłyszałem. Śrila Puri Maharadża często nauczał nas, że wszyscy jesteśmy równi i dlatego nie powinniśmy czynić rozróżnień pomiędzy jednym wielbicielem, a drugim. Właściwie to według szastr, czymś bardzo obraźliwym jest dyskryminować wielbiciela, obrażać go z powodu jego narodzin, fizycznych niedoskonałości, przeszłych czynów czy uchybień w spełnianych przez niego czynnościach oddania. Obrażanie, czy odrzucanie kogoś na tej podstawie jest niedopuszczalne.  
Pewnego razu, kiedy Śrila Prabhupada był w Majapur zaprosił swych braci duchowych aby go odwiedzili. Śrila Puri Maharadża był pośród nich. Po jakimś czasie szczęśliwego, wspólnego przebywania ze sobą, zaprosił ich na jedzenie i picie, podczas którego to, jego zwolennicy z zachodu mieli podawać prasada i nalewać im wodę. Jednakże ci przedyskutowali to ze sobą i powiedzieli: “Najlepiej chyba będzie jeśli przyjmiemy prasada w naszej świątyni, jako że nie znają się oni zbytnio na rzeczy i mogą nie zachować wystarczającej czystości.” Tak więc nie przyjmując ani prasadam ani wody po prostu odeszli. Kiedy uczniowie Śrila Prabhupada powiedzieli o tym swemu guru, Śrila Prabhupad był bardzo wzburzony i zdumiony tym, dlaczego jego bracia duchowi nie akceptują jego uczniów. Są oni przecież Waisznawami. Weszli w kontakt z prasadam i Świętym Dhama. Był tym bardzo zawiedziony. Zdarzenie to miało miejsce mniej więcej około 1973. Po upływie kilku lat, kiedy nauczanie Śrila Prabhupada odnosiło coraz to większy sukces, kiedy to coraz więcej ludzi się przyłączało, rozpoczynano więcej projektów oraz wydawano więcej książek, wtedy również i jego bracia duchowi zobaczyli ileż to transcendentalnej energii i łaski płynie za pośrednictwem Śrila Prabhupada. Wówczas to dopiero pojęli, że boska łaska Śrila Bhaktisiddhanty Saraswatiego Thakury oraz jego przepowiednia spełnia się właśnie dzięki Śrila Prabhupadzie. 
W 1977 Śrila Puri Maharadża odwiedził Śrila Prabhupada, kiedy przebywał on w Mandirze Śri Śri Kryszna Balarama. Leżał wówczas w łóżku, będąc już bardzo chory. Podczas tego pamiętnego spotkania można było zobaczyć bardzo słodką, głęboką oraz pokorną naturę tych dusz. Jeśli tylko moglibyśmy uchwycić znaczenie tego spotkania, wówczas natychmiast zrozumielibyśmy co należy zrobić, aby postępować z pełną miłością i tolerancją w przyszłości. Najpierw Śrila Prabhupada powiedział: “Maharadża, chcę prosić o wybaczenie jeśli wyrażałem negatywne uwagi, czy też jeśli obraziłem ciebie czy któregokolwiek z moich braci duchowych i błagam cię przekaż proszę tą wiadomość naszym braciom duchowym, których nie ma teraz tutaj. Nie chcę aby istniały jakiekolwiek poróżnienia czy trudności.”  
Wówczas Śrila Puri Maharadża powiedział: “Nie Maharadża, nie popełniłeś żadnej obrazy. Tylko po prostu czasami mówiłeś coś w obronie swoich uczniów, ale nie popełniłeś żadnej obrazy. Jesteś wielkim generałem armii Śrila Bhaktisiddhanty Saraswatiego. Posuwaj się dalej do przodu i postępuj tak jak do tej pory. Wszystko jest w porządku.” 

Śrila Prabhupada odparł: “Maharadża, to nie jest prawda. Ja bardzo dobrze wiem, dlaczego proszę o wybaczenie. Jest tak ponieważ popełniłem obrazę wobec niektórych moich braci duchowych swoimi uwagami na ich temat i jest mi bardzo przykro z tego powodu. Teraz, jakikolwiek rodzaj walki, takiej jak ta powinien się skończyć. Teraz powinniśmy razem w duchu współpracy pracować dla dobra wszystkich.” 
Jednak Śrila Puri Maharadża dalej upierał się: “Nie Swami Maharadża, nie zrobiłeś niczego złego. To my jesteśmy tymi, co popełnili wiele błędów, nie będąc w stanie docenić ciebie w pełni.” W ten to sposób odbywała się tego rodzaju wymiana i to nie tylko z Śrila Puri Maharadżem, ale również wtedy, kiedy inni bracia duchowi przychodzili zobaczyć się z Śrila Prabhupadem, mówił on to samo. Niewątpliwie, chciał on abyśmy wiedzieli jak wiele miłości i szacunku ma względem wszystkich innych Waisznawów. Było to bardzo wyraźne.
I wtem nagle Śrila Prabhupada zapytał: “Puri Maharadża, czy możesz ofiarować mi pewien dar?” 
Puri Maharadża odpowiedział: „Tak, oczywiście Maharadża.” 
Prabhupada powiedział: “Śpiewałeś dla naszego Prabhupada kiedy opuszczał ten świat.” Później, Śridhara Maharadża na wyraźne pragnienie Prabhupada zaśpiewał Śri Rupa Mandżari Pada, pieśń ukazującą naszą najwyższą zależność względem Śrila Rupy Goswamiego. “Czy zaśpiewałbyś ją dla mnie?” 
Śrila Puri Maharadża zaczął śpiewać. Zaśpiewał tą, jak i wiele innych pieśni. Śpiewał przez około godzinę, a Śrila Prabhupada leżał w łóżku, słuchając słodkiego brzmienia bhadżanu Śrila Puri Maharadży. Przepełniała go błogość. Trochę czasu minęło i Śrila Prabhupada powiedział: „Maharadża, czy ja również mogę ofiarować ci pewien dar?”
Śrila Puri Maharadża odpowiedział: “Tak, co tylko chcesz Swami Maharadża.” Wtedy to Śrila Prabhupada poprosił o duży talerz maha-prasadam oraz wodę, która miała zostać podana dla Śrila Puri Maharadży. Poprosił go, aby przyjął prsadam od Śri Śri Kryszna Balarama, które przygotowali jego uczniowie. Śrila Puri Maharadża z wielką radością przyjął prasadam, po czym po pewnym czasie pożegnał się i odszedł.  
Śrila Puri Maharadża swoimi własnymi słowami powiedział podczas wywiadu, jakiego udzielił Mulaprakriti na kilka tygodni przed opuszczeniem tego świata: “Chcę powiedzieć coś o Śrila Swami Maharadży, co powinniście wiedzieć.  Myślałem o darze jaki mi ofiarował. Powiedział, że chce dać mi pewien dar, i podał prasadam. Jest to czymś powszechnym podawać prasadam; nie nazwalibyście tego szczególnym darem, aby zaprosić kogoś na prasadam. Ale nagle zacząłem zdawać sobie sprawę czym to jest. Swami Maharadża dał mi dar zrozumienia mocy prasadam. Wszyscy, nawet ludzie z Zachodu, bez względu na to, skąd by nie pochodzili mogą otrzymać pełną łąskę i przejść całkowitą przemianę. Nie są oni drugiej klasy wielbicielami, drugiej klasy braminami, drugiej klasy sannjasinami czy imitatorami. Dał mi on dar zrozumienia pełnej mocy Świętego Imienia. Intonowałem przez całe swoje życie. Dał mi on taki słodki dar. Od tego czasu  zrozumiałem, że  ja również powinienem poświęcić swój czas oraz swoje możliwości służbie wielbicielom z państw zachodnich. Od tego właśnie momentu zmieniłem swe nastawienie wobec wielbicieli z Zachodu i udzielam im wszelkiej pomocy, jaką tylko mogę dać. Taki był dar Swamiego Maharadży dla mnie. Kiedy opowiedział mi to, zrobiło mu się przykro, a ja mogłem wówczas zrozumieć dlaczego tak wiele razy mówił do mnie: 'Wszyscy jesteśmy równi Baba, wszyscy jesteśmy równi.' Nie powinniśmy czynić jakichkolwiek rozróżnień pomiędzy wielbicielami ze Wschodu i Zachodu. Jest to po prostu pułapka maji.” 

